
O inwestycjach 
„fosforowych" 
i trochę 
o odpowiedzialności
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Z
AŁOGI dwóch wielkich 
nadmorskich inwestycji 
chemicznych w Gdańsku 
i Policach k. Szczecina 
podjęły niemal równoleg
le akcję na rzecz przyspie

szenia budowy. Jest to ich czyn 
produkcyjny dla uczczenia V Zjaz
du PZPR oraz 25-lecia Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Przewod
nia myśl polityczna tych aktów 
splata się z'Intencją szybszego do
starczenia rolnictwu niezbędnych 
mu. i deficytowych dotychczas, no
woczesnych nawozów fosforowych. 
Tak to polityka wspiera ekonomi
kę — i odwrotnie.

Szczegółów dowiedzieliśmy się na 
„miejscu akcji”. Kierownictwo 
Zjednoczenia Przemysłu Nieorgani
cznego dołożyło wiele starań, aby 
specjalnie zorganizowanej wyciecz
ce dziennikarzy udostępnić te spra
wy oraz w związku z nimi proble
matykę przemysłu nieorganicznego, 
zwłaszcza nawozów fosforowych. 
Pokazano oba zakłady w budowie, 
umożliwiono spotkania z budowni
czymi, dostarczono zwięzłe materia
ły, dyskutowano, wyjaśniano. To, co 
poniżej, jest skróconą relacją z o- 
wej „błyskawicznej”, bo tylko 2- 
dniowej wycieczki, z dodatkiem pa
ru refleksji.

■fr

Gdańskie Zakłady Nawozów Fo
sforowych, budowane w Gdańsku 
nad Kanałem Kaszubskim, nadały 
swym zobowiązaniom nazwę: 
„Gdańskie Fosfory - 1000”. Liczba 
w nazwie oznacza obligację przy
spieszenia cyklu budowy o 3 mie
siące i -wcześniejszego w ten spo
sób uruchomienia instalacji wytwa
rzającej nawozy fosforowe w iloś
ci właśnie 1000 ton na dobę. W ten 
sposób w Gdańskich Zakładach roz
ruch mechaniczny i rozpoczęcie pro
dukcji granulowanego superfosfatu 
potrójnego nastąpi nie na przeło
mie II i III kwartału 1989 roku, 
lecz już 1 marca tegoż roku. Przed
tem jeszcze, w listopadzie roku 
bieżącego, ma wejść do ruchu tzw. 
wyprzedzająca instalacja kwasu 
siarkowego wraz z węzłem energe
tycznym. Całkowita produkcja 
zakładów wyniesie: kwasu siar
kowego — 200 tysięcy ton rocz
nie, kwasu fosforowego — 148,5 
tys. ton. fluorokrzemianu — 8,7 tys. 
ten i najważniejszego produktu fi
nalnego, potrójnego superfosfatu — 
300 tys. ton. Jest to wielkość usta
lona na IV Zjeźdżie PZPR, a pod
jęte zobowiązania mają na celu po
konanie powstałych w toku budo
wy trudności i opóźnień i dotrzy
manie a nawet skrócenie terminu 
oddania tej w*ażnej dla rolnictwa 
inwestycji.

Budowniczowie Zakładów Chemi
cznych „Police” (w Policach 
k. Szczecina) nazwali swe zobowią
zania produkcyjne „Akcją 400”. 
Chodzi o wcześniejsze uzyskanie 
produkcji 400 tysięcy ton kwa
su siarkowego; instalacje te, jak 
głosi zobowiązanie, mają być od
dane do ruchu na 5 miesięcy przed 
pierwotnie (w Uchwale KERM 
nr 399/66) ustalonym terminem, czy
li już w lipcu, a nie w końcu IV 
kwartału 1969 roku. Dzięki temu

— jak mówią w kierownictwie bu
dowy — nastąpi odmrożenie nakła
dów inwestycyjnych w 1969 roku 
dających nowe efekty w wysokoś
ci 24 min zł oraz nieplanowaną 
produkcję kwasu siarkowego o łą
cznej wartości w cenach zbytu 105 
min zł. W Policach prowadzą in
tensywne prace organizacyjno-tech
niczne w celu przyspieszenia rea
lizacji budowy pozostałych wydzia
łów, przede wszystkim produkcji 
nawozów. Kwas siarkowy jest bo
wiem ‘''bardzo cennym, ale „tylko” 
półproduktem dla wyrobu finalne
go, dla którego w ogóle Police zo
stały powołane do życia. To sarno 
dotyczy kwasu fosforowego. Oba są 
podstawowymi składnikami dla na
wozów kompleksowych. Zakłady 
Chemiczne „Police” będą najwięk
szą i najnowocześniejszą w kraju 
fabryką nawozów fosforowych i 
kompleksowych. W I etapie, który 
w pełni rozpocznie się w I kwar
tale 1970 roku, wielkość i profil 
produkcji będą następujące: kwas 
siarkowy (z siarki, podobnie jak 
w Gdańsku) — 400 tys. ton rocz
nie, kwas fosforowy (nr P2O5) •— 
100 tys. ton, nawozy kompleksowe 
typu NP „amofos” w masie — 234 
tys. ton, fluorokrzemian sodowy — 
8 tys. ton rocznie. Po dalszej roz
budowie w II etapie (I kw. 1972) 
wytwarzać będą „Police” potrójną 
ilość wymienionych produktów plus 
20 tys. ton bardzo cennego i po
szukiwanego na rynkach świato
wych pigmentu — bieli tytanowej. 
W III, tzw. docelowym etapie (I 
kw. 1973) program produkcyjny bę
dzie następujący: kwas siarkowy •— 
1000 tys. ton rocznie, kwas fosfo
rowy — 330 tys. ton, nawozy kom
pleksowe dwuskładnikowe NP — 
468 tys. ton, nawozy kompleksowe 
trójskładnikowe NPK —450 tys. ton, 
biel tytanowa — 40 tys. ton, oraz wy
twórczość wykorzystująca odpady: 
fluorokrzemian sodu — 24 tys. ton, 
Siarczan, żelazawy — 69 tys. ton, . 
kwas amidośulforiowy ’2 tys. ton

Zakłady Gdańskie oraz • „Police” 
sprawią, że dokonamy rzeczywiste
go „skoku” w produkcji nrfwozów 
fosforowych. O ile w ciągu lat 20 
(1946—-1965) ich wytwórczość zwięk
szyła się o 250 tys. ton (w czystym 
składniku), to w bieżącej pięciolat
ce wzrośnie o 426 tys. ton. Pewną 
rolę odgrywa tu oczywiście inten
syfikacja kilku starych zakładów, 
lecz największą masę przyrostu za
pewnią dwa nowe wielkie zakłady 
w budowie. Jest dla rolnictwa rze
czą niezwykle ważną, aby terminy 
tych inwestycji były co najmniej 
dotrzymane.

★

Nasze gleby łakną fosforu, któ
rego dawek dotychczas im skąpiono 
z tej prostej przyczvny, że nawo
zów fosforowych (zresztą azoto- 
wych i potasowych także) nie by
ło dużo, nawet nie tyle, by zapew
nić właściwe proporcje składników 
NPK w nawożeniu. 7. obliczeń Mi
nisterstwa Rolnictwa wynika, że 
tylko 15 proc, gleb w kraju wy
kazuje dobrą zasobność w fosfór, * »
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W NUMERZE:
NADZWYCZAJNE ZEBRANIE ZG POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
EKONOMICZNEGO. LIST DO TOWARZYSZA WŁADYSŁAWA 
GOMUŁKI — str. 3

W dniu 26 kwietnia br. odbyło «ię nadzwyczajne rozszerzone zebranie Za
rządu Głównego Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. Przedmiotem obrad 
była analiza zadań PTE w obecnej sytuacji, sprawy dotyczące rozwoju na
szej gospodarki i zystemu jej funkcjonowania oraz wnioiki płynące z analizy 
Środowiska ekonomistów i zarysy programu działania PTE. W zakończeniu 
obrad zebrani przyjęli jednogłośnie w imieniu całej organizacji PTE tekst 
listu do I Sekretarza KC PZPR, Tow. Władysława Gomułki.

Władysław Dudziński — O INWESTYCJACH „FOSFOROWYCH” I 
TROCHĘ O ODPOWIEDZIALNOŚCI — str. 1

Jeżeli załogi budowy Zakładów Chemicznych w Gdańsku i. Policach pod
jęły zobowiązania produkcyjne na cześć V Zjazdu. PZPR i tym samym wzięły 
na swe barki dodatkowe obowiązki, to takie same, a móże z tytułu funkcji

większe obowiązki spadają na zainteresowanych kierowników wszystkich 
szczebli administracji gospodarczej. Jak się oni z tych obowiązków wywią
zują?

Wiesław Szyndler-Glowackl — BEZ SAMORZĄDU TRUDNO 
(1 — str. 1

Chodzi o to, by udział klasy robotniczej w zarządzaniu gospodarką stawał 
Się coraz bardziej efektywny. Wzrost zaangażowania, politycznej świadomości 
i zawodowych kwalifikacji klasy robotniczej, kilkunastoletnie już doświadcze
nia samorządów — wszystko to stwarza potrzebę i możliwość wydatnego 

' wzmocnienia roli samorządu robotniczego. Zapraszając do wymiany, poglądów 
i doświadczeń na ten temat, zaczynamy od wstępnego, dyskusyjnego na
świetlenia niektórych ogólniejszych spraw samorządu robotniczego.

Zwiad reporterski w Przedsiębiorstwie Budownictwa .Uprzemysłowionego 
Warszawa-Północ. Dobre, ciekawe. przedsiębiorstwo, dbające o swoich pra
cowników, wykonujące planowe zadania. Ale budownictwo-od lat boryka 
się z problemem zatrudnienia, podobne tarapaty napotykają budowni
czowie warszawskich Bielan i Młocin. Co się kryje za pojęciem ^dobre wa
runki pracy", czy one' wystarczą? '

e
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BEZ SAMORZĄDU TRUDNO
WIESŁAW SZYNDLER—GŁOWACKI

P
ROBLEMEM, który ma ol
brzymie znaczenie dla roz
woju socjalistycznej demo
kracji i dla przyspieszenia 
socjalistycznego budownic
twa w naszym kraju jest 

sprawa samorządów robotniczych. 
Ożywiony ostatnio nurt twórczej 
krytyki i przewartościowań niewąt
pliwie sprzyja ponownemu przedys
kutowaniu tej tak ważnej kwestii.

Chodzi o to, by udział klasy ro
botniczej- w zarządzaniu gospodar
ką stawał się coraz bardziej efek
tywny. Wzrost politycznej świado
mości i zawodowych kwalifikacji 
klasy robotniczej, kilkunastoletnie, 
już doświadczenia — wszystko to 
stwarza potrzebę i możliwość wy
datnego wzmocnienia roli samorzą
du robotniczego.

Przewidując cykl publikacji na 
te tematy, żaprasżąjąć ;do wymiany 
doświadczeń i poglądów — zaczy
namy od; wstepnegiTdyskusyjnego 

' naświętleriia; -;. 
szych spraw samorządu robotnicze^ :

interesy klasy robotniczej równę- 
cześnie wyraża dążenia całego świa
ta pracy, jednoczy klasowe i na
rodowe interesy społeczeństwa. 
Partia kierując procesem przemian 
wytycza ■ główne kierunki rozwoju, 
a tym samynn określa także naj
ważniejsze decyzje gospodarcze.

Natomiast zarządzanie — to funk
cja przede wszystkim wykonawcza, 
podporządkowana podstawowym de
cyzjom społeczno-politycznym, o- 
kreślanym przez linię Partii. Za
daniem administracji zarządzają
cej gospodarką jest po’ prostu kon
kretna, fachowa realizacja zadań 
wynikających' z decyzji podejmo
wanych przez władzę polityczną. 
Klasa robotnicza, jako sprawują
ca władzę polityczną jest właśnie 
jako, klasa nie przedmiotem lecz 
podmiotem zarządzania, stąd wy-

lą aktyw, reprezentują samorząd 
wobec wyższych ogniw administracji 
— są więc w poważnej mierze odpo
wiedzialne za. jego działalność.

-OSIĄGNIĘCIA

Samorząd robotniczy stał sie fak
tyczną formą udziału załóg, w za
rządzaniu przedsiębiorstwami, istot-

szu zakładowego — -wszystkie te 
formy działania- samorządów za
częły stawać sie szkołą socjalistycz
nego gospodarowania, ekonomicz
nego myślenia i obywatelskiego 
wychowania... .
. Ostatnio Konferencje Samorządu 
Robotniczego, funkcjonowały w bli
sko 9 tysiącach uspołecznionych 
przedsiębiorstw i zakładów, 'grupu- 

’ jąc około 240 tysięcy przedstąwi-

go.

WŁADZĄ I ZARZĄDZANIE

Klasa robotnicza wystąpiła u nas 
w 1956 roku z inicjatywą stwo
rzenia samorządów robotniczych. 
W uchwale VIII Plenum Partia

nika możliwość i konieczność kon
troli i nad; 'Zarządzaniem, i współ
udziałem w zarządzaniu zespołów 
fabrycznych. w sposób skoordyno- ___ _____  
wany z' potrżebąmi rozwoju całości ooeimując w 
gospodarki socjalistycznej. ’ V ' wiekssó» usmoli 

Centralnemu .wyznaczaniu głów
nych ^kierunków rozwoju towarzy
szyć więc musi coraz - większy u- 
dział bezpośrednich . producentów w 
zarządzaniu przedsiębiorstwami. Bo

nym ogniwem planowania i kon- . .. -
troli w zakładach pracy. Dziś już ,c}e
w wielu zakładach trudno wyobra- * bezpośrednią szkołę
zić 'sobie dalszy rozwój życia spo- współgospodarzenia przeszło blisko 
leczno-gospodarczegó bez działalno- Pracowników. W związa-
ści samorządów robotniczych, „Bez a organizowanych przez
samorządu trudno byłoby .wcielać związki, zawodowe, rożnych for^^ch 
w życie uchwały Partii...” -stwier- uczestm-
dził tow. Wiesław na VII Plenum *ylko A latacn

. KC PZPR w 1966 roku, poświęco- około A1 mihona robotmkow.
nym potrzebie usprawnienia orga
nizacji produkcji. <

z uznaniem witała „różnorodne 
inicjatywy załóg, zmierzające do 
rzeczywistego, bezpośredniego u- 
działu mas robotniczyąji w zarzą
dzaniu socjalistycznymi przedsię
biorstwami”. A na następnym, IX 
Plenum KC PZPR, gdzie bliżej za
jęto sie tą sprawą, towarzysz Wie
sław stwierdził, że idea samorzą
du robotniczego zrodziła się „ja
ko pewne antidotum przeciw scho
rzeniom w systemie socjalistycz
nym, jako środek przywracający 
dyktaturze proletariatu i demokra
cji robotniczej jej właściwa treść”.

Władza polityczna w Polsce jest 
formą klasowego panowania klasy 
robotniczej i jej sojuszników, mas 
pracujących miast i wsi, a więc 
formą dyktatury proletariatu, spra
wowana w pełnej zgodności z pod
stawowymi interesami narodowymi. 
Władze te uosabia i syntetyzuje po
lityka Partii,- która reprezentując

właśnie robotnicy'— najlepiej znar 
jąc specyfikę swego zakładu i swe 
możliwości — mogą dobierać ta
kie środki i metody działania, ja-
kie najefektywniej 
się do zaspokojenia 
czeństwa.

Klasa robotnicza.

przyczyniają 
potrzeb społe-

dążąc do po-
prawy wyników. swej własnej pra
cy, wywiera równocześnie wpływ 
na kierunki polityki gospodarczej. 
Samorząd robotniczy jest równole
gle z tym konkretną formą kształ
towania socjalistycznej /świadomo
ści. świadomości wspólnoty celów 
całego narodu. Socjalistyczny cha
rakter. kolektywu produkcyjnego 
stwarza przy tym szeroką bazę dla 
pełniejszej demokratyzacji całego 
życia społecznego' i politycznego.

Przy realizacji podstawowych ce
lów samorządu robotniczego szcze
gólnie ważna rola przypada związ
kom zawodowym, które nie tylko są 
istotnym członem KSR, ale również 
koordynują prace samorządu, szko-

Klasa robotnicza stała .się więC
•dojrzalsza fachowo i politycznie do

„ . , szerszego udziału w zarządzaniu. I
Począ-szyrod 1956 roku mstytu- w tej sytuacji? trzeba stwierdzić, 
» że óbęćhie niektóre-nasze samorząd.

. dy ifóbótnicźe.dżiatoją^^
' niea* statecznymwobecaktualnych

■ ■ TL ‘ x potrzeb społeczno-gospodarczych,
stwa produkcyjne. . Aby poszerzyć Problemy, w których rozwiązywa- 
orgąnizacyjną i społeczną, bazę sa- niu mogą i powinny brać udział 
morządu, powołano do życia Kon- załogi — często rozstrzyga się bez 
ferencjeSamorządu Robotniczego, samorządu lub przy jego formalnej 
w skład których oprócz Rad Robot- tylko akceptacji.
niczych weszły Komitety Zakładowe Dlaczego tak’się dzieje? Przy- .. 
PZPR oraz związkowe Rady Za- czyn jest sporo,’ są one dość skom— 
kładowe (a potem także prżedsta- plikowane wspomnę więc tył— 
wicielstwa- NOT i ZMS). Mocą u- ko o niektórych (pozostawiając peł- 
stawy sejmowej samorządowi ro- niejsze ich naświetlenie do -dalszej

c.ia samorządów robotniczych szyb
ko .upowszechniała się, stophibwo 
------------ ... zasa{j2ie wszystkie
większe uspołecznione przedsiębior-

botniczemu przysługuje prawo sta
nowienia o najważniejszych prob
lemach przedsiębiorstwa do u- 
chwalania planów- techniczno-pro- 
dukcyjno-ekonomicznych włącznie.

W wielu zakładach pracy liczne 
inicjatywy podjęte przez samorząd 
robotniczy wydatnie przyczyniły się 
do pomyślnej realizacji źadań i ich 
przekraczania, do poprawy wyni
ków produkcyjnych i ekonomicz
nych, do podniesienia poziomu go
spodarności. Udział w opracowy
waniu i ubhwalaniu planów przed
siębiorstw, kontrola administracji, 
ulepszanie organizacji produkcji, 
troska . o przyspieszenie postępu 
technicznego i usprawnianie inwe
stycji, zainteresowanie poprawa wa
runków pracy, dyskusje nad spra
wami tworzenia i podziału fundu-

dyskusji).

NIEDOMAGANIA

W niedostatecznej roli samorzą
dów na pewno dużą rolę odgry
wają ich różne wewnętrzne man
kamenty. Czasem np. utożsamia się 
w praktyce samorząd z wąskim ko
lektywem, który decyduje w imie
niu załogi bez odwoływania się do 
jej opinii i który w rezultacie czu
je, się bardziej związany z dyrek
cją niż z robotnikami. Organa sa
morządu niekiedy biurokratyzowa
ły sie i działały jak swoista „przy
budówka” administracji, co oczy
wiście było sprzeczne z główną ideą 
samorządu robotniczego — wyzwa-
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W
 ARTYKULE pt. ..Ryby 

trzeba łowić” (ŻG nr 
15 68) pisałem m. in., 
że podstawowym zada
niem floty rybackiej 
jest łowić ryby i to w 

ilościach największych i asortymen
cie najbardziej potrzebnym na ryn
ku. Wskazywałem również na nie
wykorzystane możliwości wzrostu 
połowów, jak również na fakt, że 
nasze rybołówstwo w roku ubie
głym nie wykonało planowych za
dań pomimo przyrostu floty. Już 
po wydrukowaniu artykułu dotarł 
do mnie marcowy numer miesięcz
nika „Technika i Gospodarka Mor
ska”, w którym opublikowano wy
stąpienie Ministra Żeglugi, Janusza 
Eurakiewicza na konferencji akty
wu partyjno-gospodarczego gospo
darki rybnej w Szczecinie (12 lu
tego 1968 r.). Min. Burakiewicz 
stwierdził tam m. in., że szybki roz
wój produkcji przemysłu rybnego 
nie może przesłaniać słabości nie
których ogniw naszej gospodarki 
rybnej. Ubiegły rok był drugim w 
historii rybołówstwa w Polsce Lu
dowej, w którym nie zanotowano w 
decydującym sektorze — przedsię
biorstwach państwowych — przy
rostu połowów, mimo wydatkowa
nia na rozbudowę floty w latach 
1966—1967 prawie 2 mld zł. Jest 
bezsporne — mówił minister — że 
na braku przyrostu połowów w 
przedsiębiorstwach państwowych 
zaciąży! spadek Wydajności łowisk 
Morza Północnego, ale trzeba też 
wyraźnie stwierdzić, że o nieza
dowalających wynikach połowo

wych zadecydowały również przy
czyny subiektywne — słabości 
organizacyjne niektórych przedsię
biorstw, a często i niedostateczna 
troska o wykorzystanie posiadanego 
potencjału.

Jeżeli połowy stanowią problem 
sam w sobie, to jednakże od ich 
wielkości zależy stopień pokrycia 
potrzeb surowcowych zakładów 
przetwórczych i nasycenia rynku, 
pod warunkiem, że wielkość poło
wów skoordynowana jest ze stanem 
zaplecza lądowego. Bo nie wystar
czy tylko łowić ryby; równie waż
ną rzeczą jest — zanim ryby tra
fią do konsumenta — odpowiednio 
je zagospodarować, to znaczy prze
chować, uszlachetnić, przerobić na 
konserwy, . marynaty itp. Inaczej 
mówiąc — . poziom pracy ogniw 
pośrednich gospodarki rybnej wa
runkuje, ż.e ciężka praca rybaka 
nić zostanie zmarnotrawiona, że ry
by w odpowiedniej jakości i asorty
mencie znajdą się w obrocie deta
licznym i na stole konsumenta.

Niejednokrotnie w publicystyce 
ekonomicznej (zwłaszcza w „Ty
godniku Morskim” w cyklu „Ryby 
psują się ha lądzie”, a także w 
„Życiu Gospodarczym” w cyklu 
„Mięso czy ryby”) wskazywano na 
rażące dysproporcje pomiędzy roz
wojem floty rybackiej a rozwojem 
zaplecza lądowego. Dysproporcje te 
dawały o sobie, znać zwłaszcza w 
okresie szczytów połowowych. Pro
cesowi wzrostu floty rybackiej i 
zwiększaniu zadań- połowowych nie 
towarzyszył odpowiedni rozwój za
plecza, w związku z czym wystę

powały braki powierzchni składo
wych w chłodniach i magazynach 
klimatyzowanych, potencjału zamra- 
żalniczego, środków transporto
wych z klimatyzacją i przystosowa
niem do właściwego przewozu ryb
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i ich przetworów, potrzebnej ilości 
opakowań, jak również potencjału 
przetwórczego dla celów paszo
wych.

Podstawową przyczyną niedosta
tecznego rozwoju zaplecza lądowe
go było znacznie wolniejsze tempo 
inwestowania w zaplecze lądowe niż 
we flotę łowczą. W latach 1963—

1966 tempo przyrostu zaplecza lą
dowego było dwukrotnie niższe niż 
floty, przy czym podstawowe środ
ki dla interwencyjnego zagospoda
rowania zwiększonej masy towaro
wej w okresach szczytów połowo-
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wych w ogóle nie zostały powięk
szone.

Omawiając te sprawy,- trzeba 
równocześnie stwierdzić, że pro
blem tkwi nie tylko w zbyt małych 
w stosunku do potrzeb nakładach 
inwestycyjnych. W każdej sytua
cji, a zwłaszcza wtedy, gdy nakła
dy są niskie, nadzwyczaj istotną 

sprawą jest pełne i racjonalne ich 
wykorzystanie. I dlatego trzeba wy
raźnie powiedzieć, że jakkolwiek 
zasadnicze decyzje dotyczące roz
woju zaplecza dla gospodarki ryb
nej zapadły poza Zjednoczeniem 
Gospodarki Rybnej, a nawet resor
tem żeglugi, to sama gospodarka 
rybna nie wykorzystywała możli
wości, jakie w zakresie poprawy 
zaplecza posiadała. Przede wszyst
kim wymienić tu należy przewlekłe 
wznoszenie niektórych obiektów; 
np. chłodnie w Ustce i Władysła
wowie nie zostały przez rybołów
stwo zbudowane w terminach prze-< 
widzianych uchwałą Rady Mini-, 
strów z roku 1960. Budowa chłod
ni we Władysławowie trwa już 
ósmy rok i wielokrotnie przekroczy
ła odpowiedni normatyw budowla
ny. Do budowy trzech dalszych chło
dni przewidzianych we wspomnia
nej uchwale Rady Ministrów Zjed
noczenie Gospodarki Rybnej w ogó
le nie przystąpiło, przesuwając te 
inwestycje na lata bieżącego planu 
pięcioletniego.

Kolejna uchwala rządu, podjęta 
we wrześniu 1966 r. przyznała do
datkowe środki na rozwój zaplecza 
gospodarki rybnej. Ale — jak 
stwierdził Minister Żeglugi w cza
sie wspomnianej konferencji — 
„...gospodarce rybnej grozi, iż przy
znane tą uchwałą środki nie zo
staną w pełni wykorzystane. W . 
1966 r. plan inwestycyjny w zakre
sie robót budowlano-montażowych 
został wykonany przez przedsię
biorstwa ZGR w 73,9 proc., a w 
1967 r. w 91,7 proc. Podjęcie więc 

szybkich kroków dla zabezpiecze
nia zdolności przerobowych przed
siębiorstw budowlano-montażowych 
wykonujących inwestycje na rzecz 
zaplecza gospodarki rybnej jest 
nieodzowne”.

Brak powierzchni chłodniczej 
oraz specjalistycznego transportu: 
rybnego uniemożliwiał właściwe 
składowanie i należyty przewóz 
znacznych ilości ryb, utrudnia ich 
pełne zagospodarowanie oraz wpły
wa na powstanie poważnych strat.

Przystępując do pisania - artyku
łu na temat niedostatecznego roz
woju ogniw pośrednich w gospo
darce rybnej (o czym wspominałem 
w artykule pt. „Ryby trzeba ło
wić”), miałem okazję zapoznać się 
z obszernym opracowaniem wyni
ków kontroli gospodarki rybnej w 
latach 1964—1966, przeprowadzonej 
przez Najwyższą Izbę Kontroli przy 
współudziale ' Inspektoratów Kon- 
trolno-Rewizyjnych PWRN, PIH, 
rewidentów Zjednoczenia Gospodar
ki Rybnej oraz lustratorów Krajo
wego Związku Spółdzielni Rybo
łówstwa Morskiego. Z opracowania 
pragnę przytoczyć kilka przykła
dów nader wymownie ilustrujących 
skutki niedostatecznego rozwoju 
zaplecza gospodarki rybnej:

— straty powstałe na skutek 
obniżenia jakości ryb w czasie 
transportu, zgłoszone w trybie re
klamacji wniesionych w latach 
1983—1966; • ,
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E^onomięz”eRo Rady Mini- I ianiem inicjatywy załogi jako Ca

strów. Na posiedzeniu tym KERM I iośc,i i prowadziło do dystansu mię- 
zatwierdzii podstawowe zasady ge- I d2v takimi samorządami a załoga- 
nerainego projektu wstępnego za- I mi.
kładów azotowych we Włocławku. I Czasami zdarzało się, że etatowi 
KERM ustalił dodatkowe zadania I działacze rad robotniczych dla 
dla przedsiębiorstw budowlano- I „świętego spokoju” i „dobrych sto- 
-montażowych przy budowie stop- I sunków” z administracją akcepto- 
nia wodnego we Włocławku, mając I wali wszelkie propozycje dyrekcji 
na celu przyspieszenie oddania do I nawet wtedy, gdy dla uzyskania 
eksploatacji 2 turbozespołów w e- I doraźnych efektów produkcyjnych 
lektrowni wodnej we Włocławku. I naruszano interesy załogi (np. za- 
Na wniosek ministra. Przemysłu I mieniając niektóre pomieszczenia 
Ciężkiego KERM powziął uchwałę I socjalne na magazyny), co zresztą 
która ustala zadania oraz środki I na dłuższą metę godziło też w wy- 
dlą całkowitego usunięcia szkód I niki produkcyjne. Niekiedy biernie 
spowodowanych przęrwaniem tamy I godzono sie też np. na przydziela- 
w Zakładach Górniczych „Konrad” I nie różnego rodzaju nagród i pre- 
w Iwinach. Komitet rozpatrzył tak- I mii w sposób budzący poważne za- 
że projekt rozporządzenia regulu- I strzeżenia większości pracowników, 
jącego kompleksowo sprawę obo- I Niektóre rady robotnicze rzadko 
wiązkowych ubezpieczeń komunika- I stawały przed załogą, zdając rela
cyjnych. Tego rodzaju ubezpieczę- I cję ze swej działalności, a jeszcze 
nią obejmą wszystkie pojazdy po- I rzadziej odwoływały sie do jej o- 
ruszające się na drogach PRL. I pinii (rzecz jasna chodzi tu nie o

| wiecowanie, lecz o rzetelne dysku-
• Ocena realizacji inwestycji rol

nych w woj. szczecińskim, analiza 
potrzeb i niedociągnięć w tej -dzie
dzinie, zadania w zakresie wzro
stu towarowości rolnictwa Pomo
rza Zachodniego — były przedmio
tem plenum Komitetu Wojewódz
kiego PZPR w Szczecinie. W Lu
blinie obradowało wspólne, rozsze
rzone plenum komitetów wojewódz
kich PZPR i ZSL, poświęcone za
gadnieniom realizacji uchwal IX 
Plenum KC PZPR.

• Sejmowa Komisja Planu Go
spodarczego, Budżetu i Finansów 
rozpatrzyła aktualną sytuację go
spodarczą i finansową kraju na tle 
wykonania zadań w I kwartale br. 
Posłowie wysłuchali obszernej in
formacji Przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów, 
Stefana Jędrychowskiego o sytua
cji gospodarczej i wiceministra Fi
nansów — Józefa Trendoty, który 
omówił tendencje rozwoju sytuacji 
finansowej w I kwartale. (Frag
menty tych wystąpień drukowała 
prasa codzienna).

O W dniach 23—24 kwietnia br. 
odbyło się w Moskwie VII posie
dzenie międzynarodowej polsko-ra
dzieckiej Komisji Współpracy Go
spodarczej i Naukowo-Technicznej. 
Na posiedzeniu rozpatrzono ważne 
problemy dalszego rozwoju współ- 
pracy gospodarczej naukowo-
-technicznej między obu krajami. I 
W czasie posiedzenia rozpatrzono 
stan prac nad koordynacją planów 
gospodarki narodowej między Pol
ską i Związkiem Radzieckim na o- 
kres po 1970 r„ wprowadzonych 
zgodnie z zaleceniami organów. 
RWPG. Organy planowania- i 6ńir I 
nisterstwa obu krajów przygotowu
ją w procesie koordynacji propozy
cje, dotyczące głównych zagadnień 
współpracy gospodarczej, prżcde I 
wszystkim w dziedzinie współpracy I 
w podstawowych gałęziach przemy- I 
siu. Komisja rozważyła problemy I 
polsko-radzieckiej współpracy w I 
szeregu dziedzin przemysłu, a w I 
szczególności przemysłu przetwór- I 
stwa ropy naftowej i przemysłu I 
chemicznego opartego na ropie na- I 
ftowej, produkcji maszyn dla prze- I 
myslu chemicznego, w budowie ma- I 
szyn budowlanych i drogowych o- I 
raz rozpatrzyła prace stałych grup I 
roboczych, powołanych w celu dal- I 
szego rozwoju współpracy w wymię- I 
nionych dziedzinach. Podsumowu- I 
jąc wyniki wsnółpracy naukowo- I 
-technicznej miedzy obu krajami, I 
komisja podkreśliła znaczne ulep- I 
szenia form i metod tej działalnoś- I 
ci. w wyniku czego, w tym roku I 
przeprowadzona była owocna pra- I 
ca w dziedzinie współpracy nauko- I 
wo-technicznej. |

W Hadze zakończyły się obra
dy komisji mieszanej, działającej na 
podstawie postanowień wieloletniej 
umowy handlowej między Polską a 
Belgijską - holendersko - luksem
burską unią gospodarczą — na la
ta 1967—1969. W czasie spotkania 
omówiono wszechstronnie rozwój 
wzajemnych obrotów handlowych i 
postanowiono kontynuować Je w 
bieżącym roku na dotychczasowych 
warunkach. W ramach umowy wie
loletniej ok. 70 proc, importu * 
Polski do krajów Beneluxu zostało 
całkowicie zliberalizowane, przy 
czym liberalizacja obejmuje m. in. 
wszystkie maszyny i urządzenia, a 
także wiele towarów konsumpcyj
nych pochodzenia przemysłowego, 
jak np. meble, sprzęt elektrotech
niczny gospodarstwa domowego, za
bawki, sprzęt sportowy i campjn- 
gowy itd. Z drugiej strony, wśród 
pozostałych 30 proc, polskich do
staw do krajów Beneluxu, które 
podlegają nadal ograniczeniom kon
tyngentowym. znajdują się przeważ
nie towary o istotnym znaczeniu z 
punktu widzenia struktury polskie
go eksportu, jak np. wyroby z por
celany i szkła, obuwie skórzane i 
gumowe, amunicja myśliwska, ro
wery i części rowerowe, tkaniny, 
konfekcja tekstylna, dziana itd. Jak
kolwiek w toku prac komisji mie
szanej nie udało się wprowadzić do 
warunków umownych (regulujący» 1 
bieżące obroty towarowe) zmian, 
które pozwoliłyby na przyśpiesze
nie tempa rozwoju wzajemnej wy
miany, przyjęto pewne uzgodnienia. 
Pozwalała one spodziewać sie od
powiedniego traktowania ze strony 
władz krajów Beneluxu ponadkon- 
tyngentowego Importu z Polski.

2 z^cniE
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Robotnicze w wielusje). Rady
przvpadkach nie potrafiły sobie je
szcze wypracować ani stałych form 
więzi z załogą, ani odpowiedniego 
autorytetu. .

Wewnętrzne słabości niektórych 
samorządów robotniczych ściśle wią
zały się z zewnętrznymi ogranicze
niami ich pola działania. Sadzę, że 
szczególnie zaciążyły tu braki na
szego systemu zarządzania i plano
wania.

Oceny, że aktywny samorząd ro
botniczy „nie mieści sie” w syste
mie centralnego planowania — są 
jednak nieporozumieniem. Właśnie 
aktvwnv samorząd może przecież 
pomóc w tvm, by planowe zadania 
były najpierw jak najracjonalniej 
ustalone (mamy zresztą przykłady 
korygowania w górę planów przez 
samorządy), a potem jak najefek-
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— straty spowodowane niewła
ściwą konserwacją ryb i niewłaści
wym zagospodarowaniem surowca 
w tym wskutek solenia (zamiast 
mrożenia) śledzi bałtyckich i w wy
niku przeznaczenia ryb konsump
cyjnych na cele paszowe;

— straty wynikłe wskutćk nie
właściwego zagospodarowania śle
dzików w 1965 r.

Nie przytaczam konkretnych wiel
kości tych milionowych strat. Są 
one znane organom kontrolnym a 
rząd ich wielkości świadczy o tym, 
że niezbędne są bardzo szybkie 
przedsięwzięcia zmierzające do ich 
wyeliminowania.

W niektórych przedsiębiorstwach 
połowowych i centralach, rybnych' . , - .
podnoszono straty sięgające ŚÓTproc.' Oddzielnym, 'problemem, jest 
wartości poszczególnych partii ryb. transport rybny. Niedostateczna 
Na ' przykład" w '1963 £•'WiUR środków .transportowych ■ nie
„Arka" w Gdyni poniosło stratę w 
wysokości 514 tys. zł na partii 87 
ton ryb solonych, których wartość 
wynosiła 908 tys. zł, w Centrali 
Rybnej we Wrocławiu wartość zni
szczonych w 1966 r. ryb wyniosła 
ok. 3 min zł.

Hurtowy handel rybny niemal 
na terenie całego kraju odczuwa 
poważne braki powierzchni chłod
niczej. Oto np. w Warszawie w la
tach 1964—1965 brak odpowied
nich możliwości magazynowania 
ryb sprawił, że ok. 3 tys. beczek 
śledzi solonych z importu składo
wano na placach i w warunkach 
nie przystosowanych do składowa
nia, co spowodowało obniżenie ja- 
kości części ryb. W Centrali Ryb
nej w Katowicach istniejąca po
wierzchnia składów i magazynów 
umożliwiała składowanie zapasów 
ryb i przetworów rybnych zaledwie 
na okres 10 dni. Centrala Rybna w 
Zielonej Górze ma możność skła
dowania ryb w wielkości 4—5-dnio- 
wych zapasów na zaopatrzenie ryn
ku. Odbiór ryb przysyłanych z Wy
brzeża, przygotowanie ich do dal
szej wysyłki oraz takie czynności 
jak próbobranie, sortowanie, prze
pakowywanie itp. dokonywane by
ły na placu CR. W związku z tym 
jakość ryb ulegała obniżaniu, a 
część nawet się zepsuła. Z tego 
powodu np. w ciągu 3 kwartałów 
1966 wycofano z obrotu 233 tony 
śledizf o wartości ok. 2,5 min zł.

Zjednoczenie Gospodarki Rybnej 
mogło we własnych chłodniach 
składować na początku ubiegłego 
roku zaledwie 5,5 tys. ton ryb, przy 
czym chłodnie ZGR w wojewódz
twach szczecińskim, koszalińskim 
i gdańskim przeznaczone były prze
de wszystkim do krótkookresowego 
(tzw. przelotowego) składowania 
ryb. Jednakże ze względu na ogól
ny niedobór powierzchni chłodni
czej spełniały one rolę zaplecza 
magazynowego dla dłuższego prze
chowywania ryb i przetworów. Ta
ki sposób wykorzystywania chłod
ni portowych utrudniał sprawne 
dokonywanie rozładunków statków 
rybackich oraz uniemożliwiał wy
zyskanie w pełnym stopniu zdolno
ści zamrażalniczej tych chłodni.

W związku z niedoborem własnej 
powierzchni chłodniczej Zjednocze
nie Gospodarki Rybnej korzysta z 
chłodni składowych podległych 
Zjednoczeniu Chłodni Składowych. 
Jednakże powierzchnia wydzielona 
dla celów przechowywania ryb w 
chłodniach państwowych nie roz
wiązuje w' pełni problemu, gdyż w 
dzierżawionych chłodniach ZGR 
mogło składować około 5 tys. ton 
ryb (tj. tyle, ile łowi w ciągu roku 
jeden trawłer-przetwórnia typu 
„Dalmor").

Znaczna część magazynów nie 
jest przystosowana dó wymagań to
waru. Do przechow'ywania ryb wy-

tywnłej wykonane. Mimo że prak
tyczna realizacja tej zasady nie jest 
sprawą łatwą.

Ćo jednak najistotniejsze — te 
nieporozumienia często _ prowadziły 
do nieliczenia się administracji 
przedsiębiorstw czy zjednoczeń z 
opiniami samorządów we wszyst
kich właściwie sprawach. Dowodzsj 
tego zupełnie „normalne” fakty, że 
gdv np. przedstawiciele zjednoczeń 
uzgadniają z przedsiębiorstwami 
ważne dla załóg sprawy przeważ
nie konsultują się wyłącznie z dy
rekcjami, nie dbając o opinię samo
rządów.

To niedocenianie inicjatywy za
łóg cechuje zresztą niejednokrotnie 
wyższe ogniwa administracji gospo
darczej, o czym świadczy choćby 
niedostateczne wykorzystanie opra
cowanych w ub. latach przez za
łogi alternatywnych planów rozwo
ju w bieżącym planie 5-letn.im. A 
przecież jeśli nawet plany alterna
tywne w wielu przypadkach za
wierały czasem nierealne zamie
rzenia, niewłaściwe z ogólnogospo
darczego punktu widzenia nropo-
zycje — to na pewno można w
nich było znaleźć wiele cennych 
inicjatyw, wartych włączenia do 
wciąż jeszcze zbyt u nas „urzędo
wego” trybu planowania.

„Urzędowy” tryb zarządzania, to 
jeszcze wcale nie to samo, co „fa
chowy”, a „fachowy” — wcale nie 
musi oznaczać czegoś antydemokra
tycznego. Przeciwnie...

FACHOWOŚĆ I DEMOKRACJA
Dziś jest już oczywiste, że wraz 

z szybkimi postępami techniki na
dal będą rosnąć wymagania kwali
fikacyjne głównie wobec robotni
ków (bo kwalifikacji ' inżynierów 
nie da się talk szybko podwyższać) 
i nadal stopniowo będzie zacierać 
się różnica między pracą fizyczną 

Dlaczego ryby się psują?
korzystuje się m. in. zbudowane 
w okresie II wojny światowej for
tyfikacje (bunkry i schrony), w 
których nie można zapewnić właści
wych warunków przechowywania 
produktów rybnyęh.

Ogólną sytuację w zakresie za
plecza magazynowego pogłębia je
szcze niewłaściwe rozmieszczenie 
geograficzne obiektów. Szczególny 
brak powierzchni chłodniczej i ma
gazynowej występuje zwłaszcza w 
województwach centralnych i po
łudniowych, 

zapewnia pokrycia potrzeb przewo
zowych.. Szczególnie duże trudno
ści występują w okresach nasilenia 
połowów i związanego z tym wzro
stu dostaw ryb i przetworów. 
Wskutek nieprzystosowania znacz
nej części taboru do przewozu pro
duktów rybnych (na ogólną liczbę 
około .600 pojazdów, będących w 
gestii przedsiębiorstw podległych 
ZGR, ok. 85 proc, to zwykłe poja
zdy ciężarowe, doraźnie przystoso
wane do przewozu ryb) następuje 
obniżenie jakości ryb w czasie 
transportu, a zatem prowadzi do 
poważnych strat materialnych.

Brak dostatecznej ilości taboru 
samochodowego uniemożliwia rów
nomierne zaopatrywanie sieci de
talicznej. Kontrole przeprowadzo
ne w województwach gdańskim, 
poznańskim, szczecińskim i wro
cławskim wykazały, że nierówno
mierne i niedostateczne zaopatrze
nie sklepów swój główny powód 
miało w braku dostatecznej ilości 
środków transportowych. Na przy
kładowe Wrocławiu sklepy ogólno
spożywcze zaopatrywane były w 
ryby i przetwory rybne jeden raz 
w tygodniu, w miastach wojewódz
twa katowickiego dostawy odbywa
ły się przeciętnie co dziesięć dni. 
W znacznie większych odstępach 
czasu dostarczano ryby do punk
tów sprzedaży artykułów ogólno
spożywczych w małych miastach 
oraz do sklepów wiejskich.

Jak pisałem w poprzednim arty
kule, w latach 1966—1967, przed-
siębiorstwa handlowe 
MHW j ZSS .Społem"

podlegle 
znacznie

zwiększyly ilość punktów sprzedaży 
detalicznej ryb (w sklepach ogólno
spożywczych utworzono specjalne 
dziąły rybne). Jednakże, jak wyka
zuje praktyka, podstawowym wa
runkiem rozwoju tej formy sprzeda
ży ryb i przetworów rybnych jest 
zapewnienie częstych dostaw towa
rów (co 2—3 dni).

Jakkolwiek w wyniku realizacji 
uchwały KERM z 1966 r. zwiększy! 
się tabor samochodowy, to jednak 
ustalenia co do ilości dostaw tego 
taboru nie w pełni zostały zreali
zowane, przy czym w dużym stop
niu dotyczy to samochodów-chlod- 
ni i samochodów klimatyzowanych.

Niedostateczna pojemność chłod
ni i trudności w organizacji racjo
nalnego transportu są istotną, choć 
nie jedyną przyczyną stosunkowo 
niskiej jakości ryb i przetworów 
rybnych. Jakość ta w dużym stop
niu zależy od pracy' samych ryba
ków na statkach łowczych. Jak 
wynika z ustaleń kontroli NIK, ja
kość ryb dostarczanych przez przed
siębiorstwa rybołówstwa morskiego 
w,l i II klasie jakcści systematycz
nie się pogarszała. Dostawy śledzi 
solonych w wymienionych klasach 
w I półroczu 1966 r, wynosiły 57,9 
proc, całości dóstąw, podczas gdy 
w 1953 r. wynosiły 61,1 proc., w 

a umysłową. A ten «tan rzeczy da
je szansę właśnie coraz pełniejsze
go łączenia funkcji produkcyjnych 
z funkcjami zarządzania — szanse, 
które w ustroju socjalistycznym po
winny być jak najpełniej wykorzy
stywane. ,

Oczywiście wraz z postępem tech
nicznym rosną też wymagania od
nośnie coraz węższych specjali
zacji wszelkiego typu fachowców. 
Ale dotyczy to przecież różnego ro
dzaju konstruktorów, technologów i 
innych specjalistów — wykonaw
ców, a nie funkcji zarządzania, któ
re w tej sytuacji muszą być coraz 
bardziej uogólniające. Ogólne za
rządzanie a wąskospecjalistyczna 
fachowość — to różne sprawy.

Nowoczesne metody kierowania 
produkcją wymagają posługiwania 
sie m. in. coraz bardziej skompli
kowanymi ekspertyzami, przygoto
wanymi przez wysoko wyspecjali
zowanych fachowców. Ale to nie 
znaczy, że zarządzający sam musi 
być takim specjalistą. Musi on na
tomiast umieć posługiwać się pra
cą ekspertów, musi wybierać naj
bardziej elastyczne warianty spo
śród wariantów przedstawianych 
przez różnych ekspertów.

Podejmowanie takich .decyzji bę
dzie wraz z postępem techniczno- 
-gospoda reżym coraz trudniejsze, 
coraz bardziej przekraczające mo
żliwości jednostek. Więc właśnie 
dlatego coraz bardziej będzie po
trzebne współzarządzanie. przez ko
lektyw ludzi o różnych specjalnoś
ciach, mających ogólnoekonomicz- 
ne przygotowanie, dobrze znających 
własne przedsiębiorstwa. A przecież 
robotnicy stanowiąc olbrzymia wię
kszość pracowników, mają dobre ro
zeznanie swego zakładu i najwięk
szy bezpośredni wpływ nji działal
ność przedsiębiorstw.

1964 r. — 77,1 proc, i w 1965 r — 
67,2 proc. Podobnie niższa była ja
kość ryb świeżych i mrożonych. 
Spadek jakości ryb dostarczanych 
przez przedsiębiorstwa rybołówstwa 
morskiego był w rzeczywistości 
znacznie głębszy, gdyż na przeło
mie lat 1965—1966 Zjednoczenie 
Gospodarki Rybnej podjęło decyzję 
złagodzenia istniejących norm kla
syfikacyjnych przez włączenie do 
klasy I ryb zaliczanych uprzednio 
do klasy 11 i ryb z klasy III do IL 

Trudńo się tedy dziwić, że ja^ i Krakowie i Giżycku? Podstawową 
kość produkowanych’ konserw nie»; — według mnie —!sprawą,obók 
jest najlepsza. Miał na to pewien- odpowiedniego wyposażenia zakła- •
wpływ także system „bodźców. Np. 
normy technologiczne dopuszczały 
do produkcji konserw -w oleju i w 
pomidorach surowiec wszystkich 
klas jakościowych, a cena surowca 
III klasy jakości była niższa o ok. 
50 proc, od ceny surowca 1 i II 
klasy jakości. Używanie do produk
cji surowców w niższej klasie ja
kości wpływało na uzyskiwanie 
lepszych wyników finansowych.

Przeprowadzona przez Państwo
wą Inspekcję Handlową jakościo
wa kontrola konserw rybnych wy
kazała, że jakość konserw rybnych 
nawet w zestawieniu ze złagodzony
mi wymaganiami jakościowymi■ w 
normach, uległa pogorszeniu w po
równaniu do 1960 r. Najczęściej 
kwestionowane były wyroby Za
kładów Rybnych w Krakowie, Gi
życku, Chojnicach i Gdańsku oraz 
spółdzielczych zakładów przetwór
czych. Badane konserwy wykazy
wały przede wszystkim niewłaści
wą konsystencję tusz, smak gorz
kawy, mętną zalewę o zmienionym 
smaku. Ponadto stwierdzono od
stępstwa od obowiązujących norm 
w zakresie takich cech, jak za ma
ła lub za duża zawartość soli, nie
właściwy stosunek mięsa ryb do 
sosów lub zalew olejowych itp.

W niektórych kontrolowanych 
zakładach przetwórstwa rybnego 
stwierdzono przypadki produkcji 
wyrobów z surowców nie przewi
dzianych instrukcjami technologicz
nymi; m. in. w „Gryfie" do produk
cji konserw w sosie własnym uży
wano surowca w III i IV klasie 
jakości, mimo że obowiązujące in
strukcje technologiczne do produk
cji tego typu konserw dopuszczają 
surowiec tylko w klasie I i II.

Niedostateczna kontrola jakości 
produkcji w zakładach oraz tole
rancyjna i formalna ocena przy
czyn produkowania wyrobów złej 
jakości przez kierownictwa poszcze
gólnych przedsiębiorstw i zakła
dów przetwórczych nie sprzyjały 
polepszaniu jakości wyrobów. Jed
nakże wszędzie tam, gdzie do pro
blemów jakości produkcji przywią
zywano należytą uwagę, osiągano 
też sukcesy. Przykładem są tu m. 
in. Zakłady Rybne w Gdyni, zakła
dy przetwórcze PPiUR „Korab" w 
Ustce, zakłady przetwórcze niektó
rych central rybnych. Wyroby tych 
przedsiębiorstw były w tym samym 
okresie kwalifikowane do wyrobów 
najwyższej jakości i poszukiwane 
na rynku krajowym i znajdujące 
łatwy zbyt na rynkach zagranicz
nych.

W ciągu ostatnich czterech lat 
nie , nastąpił istotny ilościowy i 
asortymentowy przyrost produkcji 
konserw rybnych. Działacze z bran-, 
ży rybnej tłumaczą to zjawisko 
trudnościami zbyiu i spadkiem po
pytu. Twierdzenie to nie odpowia
da jednakże prawdzie, czeeo do
wodem jest ogromny Sopyt na 
wyroby, wyższej jakości.

Te ogólne wymogi postępu tech
niczno-ekonomicznego są całkowi
cie zgodne z ideami socjalizmu, w 
których realizacji jest najbardziej 
zainteresowana klasa robotnicza. 
Klasa u nas najliczniejsza, odgry
wająca decydującą rolę w produk
cji. Klasa, która wraz z rozwojem 
socjalizmu przekształca sie z pra
cowników najemnych w wytwórców 
świadomych celów i efektów swej 
pracy.

SPRAWY
DO PRZEDYSKUTOWANIA

W obecnej wymianie doświad
czeń i poglądów powinno zatem 
chodzić głównie p znalezienie szans 
zwiększenia roli samorządów, o po
zytywny program pokazujący te 
szanse na tle konkretnych do
świadczeń KSR-ów. Wydaje sie. że 
warto zająć się takimi kwestiami, 
jak następujące...

• Jak wyglądają konkretne o- 
siągnięcia naszych stosunkowo naj
lepiej działających samorządów ro
botniczych, czemu można je przypi
sać i jak upowszechniać dobre do
świadczenia?
• Jakie są dziś główne wewnę

trzne słabości samorządów robotni
czych. w czym sie one przejawiają 
i jak można je usuwać, jak wzmoc
nić rolę KSR, rad robotniczych i 
rad oddziałowych?
• Jak usunąć przeszkody wyni

kające z biurokratyzmu niektórych 
ogniw administracji gospodarczej?

Te trzv pytania nie wyczerpują 
oczywiście sprawy, lecz stanowią 
niejako „próbkę” złożonej i skom
plikowanej problematyki samorzą
du robotniczego. Powinna ona zna
leźć pełniejsze oświetlenie w dy
skusji i wymianie poglądów na ła
mach niniejszego pisma.

W szczególności chodziłoby nam 
o zwiększenie zainteresowania sa-

Jeżeli można wytwarzać wyso
kiej jakości konserwy w zakładach 
gdyńskich i w „Korabiu" i jeżeli 
można było w okresie ostatnich 
trzech lat osiągnąć również wyso
ką jakość produkcji w Zakładach 
Rybnych w Gdańsku (m. in. w wy
niku realizacji wniosków pokon
trolnych NIK), to dlaczego nie moż
na tego poziomu produkcji uzy
skać w pozostałych zakładach prze
twórstwa rybnego, a. zwłaszcza w 
zakładach rybnych w Chojnicach, 

dów jest poczucie odpowiedzialno
ści dyrekcji poszczególnych zakła
dów. Jak można wypuścić z za
kładu produkt, o którym jeszcze 
przed podjęciem produkcji wiado
mo, że będzie niskiej jakości. Nie 
można się godzić, ab.v w pogoni 
za wysoką akumulacją stosowano 
w produkcji konserw bardzo ni
skiej jakości surowce i uzyskiwa
no rentowność kosztem rynku. A 
jeżeli chodzi o tłumaczenia, że pro
dukcja konserw ma swoją przyczy
nę także w niedostatecznym wypo
sażeniu zakładów, to, wydaje się, 
trzeba rozważyć możliwość koncen
tracji sił i środków i po kolei -każ
dy zakład wyprowadzić do rzędu 
nrzodhjących. Obecne rozprasza
nie nakładów na wszystkie zakła
dy „po trochu" nie daje bowiem 
widocznych rezultatów.

*
W wyniku realizacji wniosków 

pokontrolnych na niektórych od
cinkach gospodarki rybnej nastą
piła w ostatnim czasie pewna po
prawa, jednakże jeszcze w stopniu 
niedostatecznym. Dotyczy to w du
żej mierze problemów, zasygnalizo
wanych w tym artykule. Jeżeli 

Polska myśl techniczna na eksport
Ostatnio czynna była w Warsza

wie zorganizowana przez Komitet 
Nauki i Techniki II Wystawa Osią
gnięć Polskiej Myśli Badawczej, 
która poświęcona została przede 
wszystkim osiągnięciom w dziedzi
nie geologii, hutnictwa metali nie
żelaznych i hutnictwa żelaza, gór
nictwa, koksownictwa, przemysłu 
materiałów ogniotrwałych, przemy
słu materiałów budowlanych, .apa
ratury chemicznej i urządzeń prze
mysłu chemicznego. Zestaw ekspo
zycji (400 tematów) przywodzi na 
myśl konkretyzacje uprzednich po
stulatów dotyczących konsekwent
nego dążenia do specjalizacji w za
kresie wvbranvch gałęzi produkcyj- 
nroh bądź dziedzin badawczych, w 
których posiadamy liczący się w 
świecie dorobek oraz perspektywy 
związane z eksportem tak myśli 
technicznej, jak i jej uprzedmioto
wionego kształtu, w postaci goto
wych wyrobów.

Jest to tym bardziej istotne, że 
wiele spośród eksponowanych na I 
Wystawie Osiągnięć Polskiej Myśli 
Technicznej 600 tematów, wywołało 
zainteresowanie zarówno naszych 
przedsiębiorstw h. z., jak i odwie
dzających wystawę fachowców za- 
granicznycji.

Nie wszystkie eksponowane wów
czas i obecnie tematy zostały już 
wprowadzone do produkcji, niektó
re zaś znajdują się dopiero w fa-

zie uruchomienia. Niemniej należy 
oczekiwać, że nasza oferta w za
kresie eksportu nieprzeciętności. z 
która występuje na rynkach zagra
nicznych przedsiębiorstwo h.- z. 
„Polservis” zostanie w najbliższym 
czasie poważnie wzbogacona. Przy
puszczenie tvm bardziej uzasadnio
ne, że „Polservis” zaprosił na 
wspomnianą wystawę niektórych 
swoich zagranicznych kontrahen
tów, którzy szczególna uwagę zwró
cili na rewelacyjną technologię 
kompleksowej produkcji tlenku gli
nu i cementu portlandzkiego.

Odbiorcy zagraniczni (na razie 
potencjalni) interesowali się rów
nież eksponatem hydraulicznej obu
dowy zespołowej z przesuwaną ta
mą podsadzkowa w» górnictwie, któ
ra umożliwia całkowitą mechaniza
cję pracochłonnych robót przy obu
dowie wyrobisk ścianowych'i wy
pełnianiu wyrobisk wyeksploato
wanych.

Także metoda produkcji koksu 
Ł niekoksują- 

a ZVWe zainteresowanie ekspertów zagranicznych.
zwróón^ Beol?Kia po raz pierwszy 
wróciła na siebie szczególną uwa

gę fachowców, którzy przybvli z 
zagranicy. Nie tylko mapy geolo
giczne. lecz przede wszystkim no- 
Wóczesne metody poszukiwań ma
na szanse wejściana trwałe do naszej oferty ekspor
tu myśli technicznej i badawczej.

morządu takimi sprawami, jak: róż
ne- alternatywy dalszego roz
woju przedsiębiorstwa, racjonaliza
cja techniczno-organizacyjnych .wa
runków pracy, polityka obsadzania 
kierowniczych stanowisk, polityka 
wynagrodzeń, ograniczenie biuro
kracji i klikowości, uzbrojenie za
łogi w wiedzę o ekonomice przed
siębiorstwa itd.. itd.

Problem samorządu robotniczego 
ma przede wszystkim znaczenie 
społeczno-polityczne, rozwój tego 
samorządu jest głównym czynni
kiem rozszerzającym demokrację 
socjalistyczną. Realizując zasadę 
współzarządzania daje ujście ener
gii twórczej i. inicjatywie klasy ro
botniczej. stwarza rzeczywista mo
żność rozwoju osobowości każdego 
robotnika i pracownika. Jest więc 
najlepszą szkołą wychowania oby.- 
watelskiego, a wzmagając poczucie 
odpowiedzialności za zakład pracy 
zespala zbiorowość fabryczna w 
zwarty kolektyw świadomy swych 
zadań i celów».

Tak rozumiany i w» takim kie
runku rozwi jający sie samorząd ro
botniczy powinien rozszerzać zakres 
swego oddziaływania na funkcjono
wanie przedsięDiorstw. Wbrew po
glądom niektórych ogniw admini
stracji samorząd robotniczy nie jest 
przeszkodą, lecz sojusznikiem w 
wvkonvwaniu zadań gospodarczych, 
gdvż jako reprezentant kolektywu 
fabrycznego jest najgłębiej w tym 
zainteresowany. Spodziewamy się, 
że wymiana poglądów na temat 
konkretnych niedomagać, nieporo
zumień i sprzeczności istniejących 
na płaszczyźnie: samorząd robotni- 

administracja gospodarcza,czv
wytworzy rzeczowe przesłanki 
wzmocnienia roli i znaczenia tego 
samorządu.
WIESŁAW

SZYNDLER-GŁOWACKI 

problemom niedostatecznego rozwo
ju zaplecza gospodarki rybnej po
święcamy tyle uwagi, to przede 
wszystkim dlatego, że doceniać 
trzeba 
stwa 
rynku 
rzece.

rolę i możliwości rybołów- 
morskiego w zaopatrzeniu 

krajowego w białko zwie- 
Udział ryb i przetworów 

rybnych w bilansie białka zwierzę
cego w Polsce wynosi wg szacunku 
Morskiego Instytutu Rybackiego 
,ok. 4,5 proc., natomiast w świato- 
•wym bilansie białka zwierzęcego — 
ok. 14 proc. Równoczęśnie przecięt
ne spożycie: ryb< na 1 mieszkańca 
w Polsce.,wynosi ok. 5 kg rocznie., 
i jest Ł mniejsze od przeciętnego 
światowego spożycia ryb na 1 mie- 
.szkańca.

Problem zwiększenia udziału ry
bołówstwa w zaopatrzeniu ludno
ści w artykuły' żywnościowe i udzia
łu w bilansie białka zwierzęcego 

. jest tym bardziej istotny, że nakła
dy na zdobycie białka zwierzęce
go w rybołówstwie są znacznie 
niższe niż w hodowli zwierząt cie- 
płokrwistych.

Zwiększenie dostaw ryb ma też 
nader istotne znaczenie z punktu 
widzenia wzmocnienia równowagi
rynku, co z wielkim naciskiem
podkreślają uchwały X Plenum 
KC PZPR. Nie chodzi tu tylko o 
zwiększenie ilości dostaw, ale tak
że o ich dostosowanie asortymen
towe i jakościowe do wymagań 
konsumentów. Dlatego też proble
my jakości ryb i przetworów ryb
nych muszą się znaleźć w centricm 
uwagi wszystkich ogniw gospodar
ki rybnej, a fakty marnotrawstwa, 
niedbałej gospodarki doprowadza
jącej do obniżania jakości, prze
wlekłe realizowanie inwestycji w 
zakresie zaplecza chłodniczego itp. 
nie mogą być dłużej tolerowane.

ZBIGNIEW WYCZESANY



ZEBRANIE 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
PTE
W dniu 26 kwietnia br. odbyło się Nadzwyczajne rozszerzone Zebranie 

Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. Przedmiotem 
obrad była analiza zadań PTE, W obecnej sytuacji, sprawy dotyczące roz
woju naszej gospodarki i systemu jej funkcjonowania oraz wnioski płyną
ce z analizy środowiska ekonomistów i zarysy programu działania PTE. 
Podstawą dyskusji był referat prezesa PTE doc. dr J. Pajestki oraz ob
szerna makieta uchwały zebrania ZG PTE, która traktowała o wymienio
nych sprawach. W dyskusji wzięło udział 16 mówców.

Wyrażając gotowość dalszego wcielania w życie generalnej linii Partii 
w dziedzinie gospodarczej wytyczonej na IV Zjeździe Partii i IV Plenum 
KC PZPR, postanowiono, że organizacja PTE włączy się z całą energią do 
kampanii przedzjazdowej, by po V Zjeździe ze zdwojonym wysiłkiem re
alizować jego Uchwały. Plenum ZG PTE przyjęło przedstawioną na ze
braniu makietę Uchwały za podstawę do opracowania, z uwzględnieniem 
wyników dyskusji, Uchwały Zarządu Głównego PTE. Uchwała ta stanie 

się wytyczną działania wszystkich ogniw PTE.

W zakończeniu obrad zebrani przyjęli jednogłośnie, w imieniu całej or
ganizacji PTE tekst listu do I Sekretarza KC PZPR Towarzysza Władysła

wa Gomułki.

UDOV^NICTWO, zarówno 
przemysłowe jak i „miesz
kaniówka” ód szeregu, lat 
boryka' się z problemem 
zatrudnienia. Jest to chyba 
jedyny resort w kraju, któ

rym zawsze ma' kłopoty z planowa
nym wskażnikiern zatrudnienia,, a 
o nagminnym i szkodliwym gospo. 
dareżo- w innych resortach proble
mie’' „ponadplanowego wzrostu za
trudnienia” mówi się tu jako o rze
czy, prawie źe godnej zazdrości. 
Przyczyny istniejącego od lat de
ficytu siły roboczej są na ogół zna
ne.- Szczególnie trudne, wynikają
ce z samej istoty budownictwa, 
warunki pracy (cały sezon „na 
okrągło” na powietrzu, częste 
zmiany terenów pracy itp., itp.), 
niedorozwój zaplecza socjalno-by
towego, specyfika socjalna zatrud
nionych (znaczny odsetek dojeżdża
jących dziesiątki kilometrów „chło_ 
po-robotników”) itp., ftp. — przynosi 
szereg ważkich społecznie i go
spodarczo konsekwencji. M. in. 
wskutek, wbrew oczywistości sto
sunkowo niskiej społecznej rangi 
zawodu budowlanego — powstaje 
głęboki niedobór kandydatów do 
szkół budowlanych rozmaitych 
stopni, ogromne fluktuacje już za
trudnionych itp. Rezultat ostatecz
ny — niedobór pracowników fi
zycznych, niewykwalifikowanych 1 
kwalifikowanych, niska ich wydaj
ność pracy, traktowanie pracy w 
budownictwie jako stacji przesiad
kowej „do innych zawodów”.

Stąd problemy dotyczące warun
ków pracy w budownictwie, sytua
cji w zapleczu socjalno-bytowym 
nabierają szczególnego społeczne
go i gospodarczego znaczenia. Oto 
jedno z warszawskich przedsię
biorstw budowlanych — wybrane 
na „chybił trafił’’ — Przedsię
biorstwo Budownictwa Uprzemy
słowionego Warszawa-Północ.

parkiet (z tzw. odpadu), kwiaty na 
stolikach dopełniają niecodzienne 
wrażenie z tego zaplecza. Nic z pro
wizorki. Budowlani jak chcą, 'po
trafią robić bez braków. Ja w każ
dym razie życzę sobie mleć tak uło
żony. parkiet jaki oglądałem w 
świetlicy, która stać będzie' może 
trzy,’ może: cztery lata. Porządek 
na terenie. Ogrodzenie z siatki, po
mieszczenia (murowane) na harzę- 
dzia i materiały. ,

Mój cicerone,' inż. Piotr Wasyl- 
kowski — kierownik Działu Koor
dynacji — pożriaje mnie z jednym 
z najstarszych pracowników przed
siębiorstwa — Janem Żemkiem. 
Pracuje: od połowy marca 1945 r. 
Murarz. Zaczynał' pracę jako „po
moc”. Dziś na 160 wykwalifikowa
nych robotników tego zawodu w 
tym przedsiębiorstwie należy do 
ścisłej czołówki najlepszych. Jest 
ich może sześciu, może ośmiu. Z 
prac murarskich zrobi wszystko, na 
wykwintnej sztukaterii kończąc. 
Młody jeszcze, czterdziestaparoletni 
mężczyzna, ale już jeden z ostat-. 
nich, który „tak kielnią wodzi”.

na fundusz mieszkaniowy — 690 
tys. zł, w rb. przeznaczy się na ten 
cel — 864 tys. zł. W 1967 r. udzie- • 
łono pożyczek na wpłaty w wyso-. 
kości. 240 tys. zł. Same te liczby nic 
nie mówią lub mówią niewiele. 
Przedstawmy rzecz z innej strony, 
W r. ’ ub. przyznano 12 mieszkań 
pracownikom (w tym 5 mieszkań dla 
pracowników fizycznych), w rb. 
przydzieli się 13 mieszkań (5 dla 
pracowników fizycznych), w 1969 r. 
— 11 mieszkań (8) j w 1970. r.
14 mieszkań (9). Te ilości załatwia
ją wszystkie ' podania o przydział- 
złożone po 1965 r. To mówi samo' 
za siebie, a wiele z nich ma na 
celu „jedynie” tzw. poprawę wa
runków mieszkaniowych. Pożyczki 
budowlane dostali wszyscy w tym 
przedsiębiorstwie, którzy zgłosili po
trzebę i to w maksymalnym, zgod
nie z literą przepisu wymiarze. Wy
siłek kierownictwa , zakładu, aby 
rozwiązać tę najbardziej ważną

namawiać, większość . woli dojeż
dżać codziennie i po 40, 50 i 85’km 4 
w jedną stronę. Z posiłków regene
racyjnych (gorące zupy) h 3 zł, ko
rzysta ledwie ok. 320 osób.-Na blis
ko tysiąc pracowników fizycznych.

Narzucają się dwa pytania. Pierw
sze: dlaczego jeśli jest tak dobrze 
(warunki pracy, zaplecze socjalno- 
bytowe, możliwości rekreacji) — 
jest tak źle (ogromna fluktuacja ka
dry robotniczej?). I drugie: jakie si
ły tworzyły.dzisiejsze, warunki pra
cy przedsiębiorstwa? Zacznę od dru
giego, bowiem odpowiedź na nie 
jest prosta — ludzie, przesłanki ich 
działania pozornie łatwe do uchwy
cenia — postawa społeczna, zapał 
i dobrze rozumiany interes własny 
i gospodarki, ,,

sprawę” przynosi widoczne”rezultaty. . K?źda z osób
Na akcie sotialna „ wioń na na- Siębiorstwa „przeszła W swej ży-Na akcję socjalną, a więc na na-

grody, dopłaty do wczasów, impre
zy, wycieczki i kolonie wydatko-

ciowej karierze wszystkie szczeble 
pracy w budownictwie. Stąd rozu
mienie potrzeb, umiejętność- nawią-

Warunki pracy

zywania kontaktów z ludźmi kaź-’ 
dego stanowiska, znajomość praw 
rządzących przedsiębiorstw i u- 
miejętność ich wykorzystania w 
dobrej sprawie. Druga przesłanka 
to wiek. Tak się jakoś .złożyło, że 
ogromna większość kierownictwa to 
ludzie młodzi — do czterdziestki, 
paru niewiele powyżej. Ale jest też 
i trzecia najważniejsza przesłanka. 
Postawa tych ludzi. Temperatura

I Sekretarz
Komitetu Centralnego 
Polskie) Zjednoczonej 
Partii Robotniczej
Tow. WŁADYSŁAW GOMUŁKA

Ekonomistów zrzeszonych w Pol
skim Towarzystwie Ekonomicznym 
głęboko poruszyły wydarzenia mar
cowe. Szczególnie głęboko poruszył 
nas fakt, iż po przeszło 20-letnie’ 
ofiarnej i znojnej pracy narodu 
polskiego na rzecz budowy socjaliz
mu i rozkwitu naszego kraju zna
lazł}' się siły, które w imię celów 
antynarodowych i wrogich ideom 
socjalizmu odważyły się podjąć, a 
następnie prowadzić zakrojone na 
szeroką skalę działania, zakłócające 
twórczy wysiłek społeczeństwa o- 
raz godzące w Partię i interesy na
szej Ojczyzny — Polski Ludowej.

Wyrażamy zdecydowane poparcie 
dla linii Partii przez Was, Towarzy
szu, reprezentowanej; linii zgodnej 
z wolą ludu.

Będąc w pełni świadomi przy
czyn, które doprowadziły do wyda
rzeń marcowych, wyrażamy swa 
całkowitą solidarność ze stanowi
skiem klasy robotniczej, potępiają
cej inspiratorów ^-1 organizatorów 
działań, którzy lak cierń e tkw a w 
naszym narodovi/yrfh organizmie: 
wyrażamy solidarno.se z żądaniami 
pociągnięcia ich do odpowiedzialno
ści, co też sami w. naszych sze-. 
regach już dziś czynimy i czynić 
nadal konsekwentnie będziemy. Po-, 
tępiamy dywersyjną działalność 
reakcji i syjonizmu w naszym kra
ju podsycaną permanentnie przez 
wrogie nam ośrodki zagraniczne; 
potępiamy rewizjonizm w nauce i 
próby przemycania go do praktyki 
gospodarczej. 1

Nie może być miejsca w życiu 
publicznym kraju, w tym także i w 
masowym środowisku — oddanych 
sprawie ekonomis‘ów. dla nosicieli 
reakcyjnych, rewizjonistycznych i 
syjonistycznych koncepcji, którzy 
prowadzą wrogą działalność na 
szkodę naszej Ojczyzny i socjaliz
mu.

W szczególności z całą mocą 
przeciwstawiamy się rozpętanej 
przez międzynarodowy syjonizm i, 
inspirowanej przez zagraniczną re-’ 
akcję kampanii szkalowania oraz 
oczerniania naszego narodu i Partii,

których najlepsi synowie narażali 
i oddawali swe życie przy ratowa
niu skazanych na zagładę osób na
rodowości «żydowskiej.

Towarzyszu Sekretarzu — my e- 
konomiści, każdy na swoim odcin
ku, jesteśmy zdecydowani inten
sywniej włączyć się w nurt dzia
łań zmierzających do umocnienia 
socjalistycznych stosunków produk
cji, sprzyjających wyzwalaniu ini
cjatyw w twórczym poszukiwaniu, 
dróg do coraz bardziej efektywnego 
gospodarowania.

Na własnym terenie zwalczać bę
dziemy nadal obce wpływy ideolo
giczne w naukach ekonomicznych i 
w środowisku ekonomicznym.

D^żyć będziemy do rozwijania i- 
deowo zaangażowanej nauki służą
cej potrzebom praktyki gospodar
czej. Dbać będziemy również o u- 
lepszenie działalności w dziedzinie 
szkolenia i doskonalenia kadr eko
nomicznych nie tylko dobrych fa
chowo. ale również głęboko zaanga
żowanych ideowo.

Dołożymy starań, aby wypełniać 
obowiązki spoczywające na środo
wisku ekonomistów w celu przy
czynienia się do zwiększenia stop
nia ich zaangażowania w uspraw- 

* pianie gbspodarki pod' kierownict
wem' Polskiej Zjednoczonej Partii 

JsRobotniczęj. *
Polskie Towarzystwo' Ekonomicz

ne zintensyfikuje swą ■ aktywność 
soołeczną, w szczególności w związ- 
żku z pracami podejmowanymi 
przed V Zjazdem Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej. W pra
cach tych wezmą udział wszystkie 
nasze ogniwa organizacyjne; w 
późniejszym okresie włączą się one 
do realizacji Uchwał Zjazdu.

Towarzyszu Sekretarzu — prosi
my Was byście zechcieli przyjąć 
powyższe oświadczenie jako wyraz 
sumienia i patriotyzmu całego śro
dowiska ponad 30-tysięcv działaczy 
praktyków i naukowców członków 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego, wyrażone w ich imieniu na 
Nadzwyczajnym, rozszerzonym Ze
braniu Zarządu Głównego Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego, z u- 
działem przedstawicieli wszystkich 
Oddziałów Wojewódzkich.

Pragniemy być • jeszcze bardziej 
— wobec nowych zadań — czvnny- 
mi i użytecznymi dla Partii, Klasy 
Robotniczej i całego społeczeństwa.

WIZYTÓWKA

Jest’ największym
przedsiębiorstwem

tego typu
w Stolicy, o

rocznym „przerobie” 450 min zł, z 
czego w tzw. siłach własnych prze
rabia 250 min zł. W roku bieżą
cym oddadzą 9,5 tys. izb o kuba
turze 818 tys. m3. Zatrudnienie 
ogółem — 1300 osób, w grupie 
bezpośrednio przemysłowej — 850, 
pracowników umysłowych: inżynie. 
ryjnych, technicznych i administra
cyjnych — 360. Tu pierwsza uwa
ga. Już w strukturze zatrudnienia 
nie są typowi. Proporcja pracowni
ków umysłowych w stosunku do fi
zycznych jest tu większa niż gdzie 
indziej. Ten stan rzeczy narzuca 
technologia wykonawstwa. W blisko 
70 prpc. jest to technologia wiel
kiej płyty narzucająca daleko idą
cy stopień uprzemysłejwienia wyko
nawstwa, tym samym „zamaszy- 
nowienia” w rezultacie Ukształ
towały się takie właśnie proporcje 
pomiędzy personelem fizycznym 
a pracownikami umysłowymi. Dla 
zobrazowania obecnego stopnia 
uprzemysłowienia i wzrostu wydaj
ności pą zatrudnionego warto .podać, 

. źe osiem; lat temu to samo przed- 
ąiębiorstwp, aby oddać tych Osiem, 
dziewięć tysięcy izb rocznie za
trudniać musiało ok. 3 tys. ludzi.

Produkcja własna przedsiębior
stwa, to stany surowe budynków 
mieszkalnych oraz budownictwa 
towarzyszącego; jest ponadto ge
neralnym wykonawcą wszystkich 
pozostałych robót budowlanych. 
Prowadzą więc obiekt od stanów 
surowych do momentu oddania go 
pod klucz i wtedy dopiero rozlicza
ni są z zadań.

Średnia roczna płaca robotników 
w produkcji podstawowej w 1965 r. 
wyniosła 27,9 tys. zł (średnia kra
jowa w przedsiębiorstwach budo
wlano-montażowych dla robotników 
wyniosła w tymże roku — 25,4 tys. 
zł); w 1966 r. — 28,9 (kraj. — 26,5) 
a w 1967 r. — 31,7 (kraj. — 28,5*)). 
Wydajność na jednego zatrudnio
nego robotnika w produkcji pod
stawowej wzrosła w tym czasie z 
279 tys. (w 1965 r.) do 288 tys. zł 
w r. ub. Za 1966 r. załoga wypra
cowała 2 760 tys. zł funduszu za
kładowego, a w roku ubiegłym — 
3 460 tys. zł.
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nie? Szukać jej trzeba w specyfice 
przedsiębiorstwa. Fakt, że jest to 
przedsiębiorstwo budowlane'- wy-

POTRZEB
TADEUSZ ZALSKI

jaśnia wiele. . ' *•
Około 45 proc, ogółu zatrudnio

nych dojeżdża do pracy spoza War
szawy. Ponad dwustu dowozi przed
siębiorstwo wynajętym autokarem, 
do pozostałych dopłaca do biletów 
PKP rocznie ponad 340 tys. W su
mie transport pracowników kosztu- 
je przedsiębiorstwo rocznie blisko 
3 min zł rocznie, co daje na „gło-

KOMUNIKAT
Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych PTE Oddział Warszawski uprzejmie 

informuje, że w maju 1968 r. będą organizowane w Domu Ekonomisty 
przy ul. Nowy Świat 49, konsultacje poświęcone omówieniu następują
cych zagadnień: r

3.V.1968 r. godz. 10.00 — Praktyczne metody oddziaływania na jakość 
produkcji (metoda Saratowska „zero defect „Dero”) część I.

Konsultant: mgr M. CHOJECKI
10.V.1968 r: godz. 10.00 — B >dżce ekonomiczne a rentowność w przedsię
biorstwie przemysłowym i ich praktyczne konsekwencje na przykładzie 
przemysłu maszyn rolniczych

Konsultant: T. POPKO
17.V.1968 r. godz. 10.00 — Praktyczne metody sterowania jakością część II

Konsultant: mgr M. CHOJECKI
24.V.1968 r. godz. 10.00 — Praktyczne metody sterowania jakością część III

Konsultant: mgr M. CHOJECKI

31.V.1968 r. godz. 10.00 — Metody badania efektywności postępu technicz
nego.

Konsultant: dr S. SZWEDOWSKI
UWAGA: Do tematów dotyczących jakości produkcji przewidziany jest 
konspekt oraz projekcja filmowa ilustrująca poruszaną tematykę.

Jednocześnie informujemy, że na podstawie zawartego porozumienia z 
Oddziałem Warszawskim Stowarzyszenia Księgowych w Polsce, członko
wie PTE mogą korzystać z konsultacji w zakresie rachunkowości bezpo
średnio w Biurze Stowarzyszenia — Warszawa, ul. Hibnera 13 w czwart
ki w godz. 16.15 - 17.15, tel. 27-35-05.

Zgłoszenia na konsultacje z zakresu rachunkowości przyjmuje również 
Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych PTE. Zgłoszenia na konsultacje (in
dywidualne i zbiorowe zamknięte) przyjmuje Kierownik Ośrodka Konsult. 
PTE: poniedziałki godż. 15.00 — 17.00

■» środy godz. 15.00 — 17.00 
piątki godz. 10.00 — 12.00

Konsultacje indywidualne i zbiorowe udzielane są bezpłatnie.

JAK PRACUJĄ...

Przedsiębiorstwo dysponuje oś
mioma jednostkami wykonawstwa 
budowlanego, które pracują na sta
łych placach budów. Oprócz daleko 
posuniętej mechanizacji samego 
procesu technologicznego, dąży się 
tam jednocześnie do zorganizowa
nia stałego zaplecza wyposażonego 
w centralne ogrzewanie, rozbieral
nie, stołówki itp. Według oceny 
kierownictwa na dwóch placach bu
dów zaplecze to jest „możliwe”, na 
trzech — dobre i na trzech — bar
dzo dobre. Oglądam najpierw to, 
które ocenione zostało najniżej.

Przyszłe, murowane, z central
nym ogrzewaniem garaże wykorzy
stane na biuro budowy i urządze
nia sanitarne dla robotników (kilka 
kranów z ciepłą wodą, ubikacje). 
Kilka barako-wozów służących za 
„pakamferę” — tu się rozbiera przed 
pracą, tu się powraca do „ludzkiej” 
postaci po robocie. Może to sprawa 
pięknej pogody, w czasie której 
chodziłem po budowie, może spra-
wa jakiegoś nastawienia nie
wiem. W każdym razie, nawet to, 
najniżej ocenione przez kierownic
two zaplecze zrobiło na mnie ko
rzystne wrażenie,

Ale oszołomienie wywołało do
piero zaplecze uznane za bardzo 
dobre. Piętrowy domek (nie można 
już tego nazywać barakiem). Na pię
trze biura budowy. Parter to rozbie
ralnie, kilkanaście miejsc do mycia 
(ciepła woda), stołówka — świetlica 
i... kiichnia podająca gorące posiłki. 
I wreszcie, co widziałem po raz 
pierwszy, suszarnia ubrań. Kilka
dziesiąt lamp (te same, które „ro
bią” lakier piecowy) wysuszy każ
de odzienie od kilkunastu minut do 
kilku godzin. Tynki wewnętrzne,

„Pyta się pan o warunki pracy 
sprzed lat, o porównanie ich z dzi
siejszymi? Proszę pana, to są rze
czy nieporównywalne. To nie pro
paganda, to prawda. Ja jeszcze, a 
to przecież nie było jak mawia
ją starzy — „przed wojną” a 
tak niedawno, nosiłem na specjal
nych szelkach materiały, wapno, 
cegłę na górę. Transport pionowy 
nie istniał. Rozbieraliśmy się gdzieś 
w kąciku, w piwnicach. Latem to 
jeszcze ńić strasznego. Ale zimą, 
ręce grabiały a i o zapalenie płuc 
nie było trudno. Woda, jeśli była, 
to zimna bez względu na porę ro
ku. Stało parę koksowników i tu 
człowiek grzał ■ się jak mógł. • Zmia- 
ny na ' korzyść' są ogromne. '«Gdyby 
mi ktoś'' poUriedżiał.. .dwadzieścia, 
piętnaście lat temu, że będę kiedyś 
pracował tak jak dziś — nie uwie-, 
rzyłbym. Nie wiem, jak wygląda 
sytuacja idealna, ale lżej jest na 
pewno. Nie znaczy to, źe praca jest 
lekka. Specyfiki pracy w .budow
nictwie długo nic nie zmieni. J.ej 
uciążliwości, trudów i zwykłego 
wysiłku fizycznego. Uczyniono ją 
lżejszą — to prawda, ale też jest 
prawda, że z młodych — właśnie'z 
racji trudów — nikt długo u nas 
nie zagrzeje miejsca. W sobotę mój. 
pomocnik wziął pieniądze, młody 
człowiek spod Warszawy, i dziś już 
się nie pokazał. Pracują po mie
siącu, po dwa — i jazda. Albo z 
powrotem do siebie na wieś, albo 
gdzieś do fabryki na terenie mia
sta. Gdzie zarobi tyle samo albo i 
więcej — a jak się przyuczy na 
pewno więcej, a gdzie i pracę bę
dzie miał lżejszą i prestiż zawodu. 
U nas tego nie ma. Co tu dużo mó
wić. Nawet przy obecnych warun
kach pracy, transport poziomy na 
poszczególnych kondygnacjach to 
mordęga. Pracuję w budownictwie 
dwadzieścia parę lat, znam jego 
blaski i cienie — jak to się mówi, 
nikt mi nie może zarzucić niechę
ci do tego zawodu — ale własnego 
dziecka do budownictwa nie dam. 
Za nic.”

Któryś z dzienników warszaw
skich w ostatnich dniach podawał 
liczby miejsc w stołecznych szko
łach budowlanych i ilości kandyda
tów. Liczby te biją na alarm. Do 
podstawowej szkoły budowlanej na 
sto kilkadziesiąt miejsc, dwudzie
stu paru ledwo kandydatów, do 
technikum — proporcje podobne. 
Młodzi unikają wyraźnie tego za
wodu. Sytuacja w PBU Warszawa- 
Północ potwierdza to spostrzeżenie. 
Kadra, która tu pracuje — jak to 
się mawia „przy wielkiej płycie” to 
starzy (stażem, nieraz i wiekiem) 
przekwalifikowani robotnicy. Dawni 
cieśle, murarze, zbrojarze. Młodych 
tu nie uświadczysz. Ci przychodzą 
i pracują jako pomocnicy, nim się 
dokształcą już ich niema. W 1967r. 
przyjęto do pracy 456 osób, zwol
niono 485 osób. Pracowali po dwa, 
trzy tygodnie. Pozostają ci, którzy 
pracują od lat. Jak fakt ten rzu
tuje na wydajność pracy, na jej ja
kość, na organizację procesu wy
twarzania i na wypadkowość — 
wiadomo. Budownictwo, a nawet 
najlepiej zorganizowane przedsię
biorstwa nie wytrzymują konku
rencji zakładów przemysłowych.

Ale ńa warunki pracy, w szero
kim pojęciu tego słowa, rzutuje nie . 
tylko organizacja placu budowy, ale ' 
i działalność socjalna przedsiębior
stwa.

JAK WYPOCZYWAJĄ

Niech przemówią fakty — jak po
wiedział w rozmowie dyrektor na
czelny przedsiębiorstwa — inż. Le
on Młynarz. W r. ub. przeznaczono

wę” ok. i,7 tys. zł miesięcznie. 
Skąd dojeżdżają? Nazywa to się 
ładnie, a nawet romantycznie „z 

-okolicznych wsi i miasteczek.”. Sred- 
wano w r. ub. ponad 400 tys. zł, • nia trasa dojazdu... 78 kni w jedną 
w r.b. wydatki przekroczą pół mi- stronę) Ponad 150 km dziennie. Blis- 
liona złotych. Doprowadzono do te- ko cztery "godziny^ A za średnią

4- ^„-4 u.**. -- kryje się i minimum i, niestety,
we ; własnym ' maksimum. Ile czasu,;; ile energii 

tracą ci ludzie. I co? Nacisk, aby 
. . _— umieścić 'ich w hotelu robotniczym

Wawrzyński mówi: „Nikt od nas przynosj połowiczne sukcesy. To 
nie odchodzi załatwiony „odmow- prawda," że przedsiębiorstwo zys- 
nie”. My namawiamy na' wykorzy- kuje finansowo, jeśli taki robotnik 
stywanie czasu urlopów na wcza- mieszka w hotelu. Wynosi, to po 
sach. Mało tego. Uchwałą KŚR-u z prostu , taniej. Ale czy tylko w zło

tówkach mierzą ; zysk? Zdaję sobie 
sprawę z tego, źe przy takidi wa
runkach. nie ma mowy o właści
wym odpoczynku. Zwłaszcza, że ci> 
którzy dojeżdżają to chłopo-robot- 
nicy. Wraca do domu, i do... pracy. 
Z terenuv stolicy. }nię 'pracuje, nikt 
(dosłownie) jako pomocnik, wykwa- 
lifikowanego pracownika. Ći zaś 
pracują może tydzień, może mie
siąc, może trzy -r- zależy odpory 

. roku. Od sytuacji na wsi. Nigdy 
regeneracji sił. Jakie to ma kon- nie staną się pełnosprawnymi pra- 
sekwencje dla człowieka i potem cownikami. Przychodzą-i odchodzą 
dla wykonywanej przez niego pra- jak pory roku.
cy? Lepiej nie mówić. Za jedno z w i .<•>■ - - - Stara kadra-gwałtownie się .sta

rzeje. Uprawnionych do funduszu 
zakładowego, za 1967 r. było 1092 
osoby, Z tego ponad dwadzieścia 
lat w tym samym przedsiębiorstwie 
przepracowało — 36 osób, ponad 10 
lat — 358; ponad 5 lat — 241. Ra-

go, że dziś każdy chętny ma za
pewnione wczasy ’
ośrodku lub gdzie indziej. A prze
wodniczący rady zakładowej Stefan

funduszu zakładowego dla każdej 
rodziny dopłacamy ok. 25 proc, 
kosztów pobytu. Decyzją Rady Za
kładowej’ stosujemy obniżkę opłat 
za pobyt dla pracowników fjz’ -z- 
nych. Do naszegó^śrddka’ IWtirimy 
własnym autokaręm. T myśliPan. 
źe „zabijają' się” o wczasy . — .nic 
podobnego. Są i tacy, którzy nigdy, 
nie wykorzystali urlopu ha wypo
czynek. Pracują od ląt na okrągło. 
Nawet w czasie urlopów. Żadnej

podstawowych zadań uważamy 
obecnie, aby znaleźć, argumenty^ tra
fić do przekonania,, że .urlop, wypo
czynek, zmianą miejsca jest takpo- 
trzebna dla człowieka, dla regene
racji jego sił jak jedzenie.”
•Wybudowali własnym sumptem i 

z własnej inicjatywy, (do pewnego 
momentu wbrew oporom z zew-
nątrz) ośrodek -wypoczynkowy w 
Rucianem. Pięknie .położony nad je
ziorem, 40 domków campingowych 
typu „Rynia” (obecnie najlepszych), 
czteromiejscowych, bogato wyposa
żonych. Pełne zaplecze sanitarne, 
stołówka, hangary na łodzie, molo 
i przystań. Budowali sami w czy
nie społecznym, wożąc własnych ro
botników, którzy stawiali dla sie
bie. Ośrodek powstał, jak powie
dziano mi „na ucho” nieuśtawicz- 
nym „dreptaniem” czynnika spo
łecznego w administracji. Posiadają 
własny ośrodek kolonijny w Ty
mowie k. Grunwaldu, gdzie na 
dwóch turnusach dysponuje się 260 
miejscami, co ^załatwia” wszystkie 
pociechy pracowników.

Dysponują ók. 100 miejscami w 
hotelu ' robotniczym Zjednoczenia 
„Warszawa”, odpłatność za pobyt 
miesięczny, przy pełnym komforcie 
w tym standardzie budownictwa — 
50—60 zł. Ale i na hotel też trzeba

zem 635 ludzi. To ci co zawsze żo- 
stają.. Reszta, to w olbrzymiej 
większości owi „wędrownicy”.

Jedno jest pewne,'pomimo wysił
ków czynionych aby pomniejszyć 
różnice występujące pomiędzy wa
runkami praty w stacjonarnym 
przemyśle a budownictwem, dys
proporcje nie ulegają zmniejszeniu. 
Uważam, źe występuje proces od
wrotny. Ten moment jest niesły
chanie ważny. Dziś, na chętnych 
czekają stanowiska, prący, podobne 
a nawet i lepsze niż w MU War
szawa—Północ warunki socjalne, o- 
ferują dziś prawie wszystkie zakła
dy przemysłowe. ’ Ten komplet ba
rier, jaki napotyka dziś resort i 
przedsiębiorstwa budowlane w swej 
polityce zatrudnieniowej staje się 
niebezpieczny dla dalszego rozwo
ju gospodarki.

•) Dane dotyczące średniej krajowej — 
Mały Rocznik Statystyczny 1968 r. GUS,

• W wodociągach jednej z dziel
nic Olsztyna pojawiła się woda nie 
do picia, nawet po przegotowaniu, 
niezwykle bowiem śmierdząca. In
spektor sanitarny stwierdził, że za
wiera ona siarkowodór i nadmiar że- .

ase opłaty, nie dotrzymują terminów, 
każą klientom kwitować podpisem 
odbiór a po ich wyjściu z kantoru 
dopisują na kwicie datę i godzinę 
uzasadniającą pobranie wyższych sta
wek. Za takie to machlojki nikt 
jeszcze nie wyleciał.
• Dla zbieraczy bursztynów rary

tasem' są takie kawałki, w których 
zatopiony jest owad'sprzed setek ty
sięcy lat. Zakłady Chemiczne „Sa
rzyna” przystąpiły obecnie do pro
dukcji sztucznych bursztynów, wktó- 
re zatapia się współczesne owady. 
Załoga dzielnie łapie muchy i mo
tyle, żeby nie zabrakło surowca.
' • Nie jest wykluczone, że jeszcze 
za1 życia Czytelników w wieku nie- 
emerytalnym terytorium Polski po
większy się w drodze ekspansji. Po
wstał plan osuszenia części Zalewu 
Wiślanego i poszerzenia Mierzei. 
Obszar polski powiększyłby się co 
prawda tylko o 0,1 procent, ale zys
kalibyśmy, kosztem trzech miliar-

laza. Inspektor w konkluzji ogłosił, 
że puszczanie takiej wody jest nie
dopuszczalne, ale nieszkodliwe i ko
nieczne, skoro nie . ma urządzeń 
oczyszczających. Woda pochodzi z no
wego ujęcia Wadąg. Budowano je ------------- - ----------- --------
przez kilka' łat. Zakrawa na kpiny dów złotych 30 tys. ha ziemi upraw- 
z ludności, że kosztowną tę inwesty- ‘"I' —
cję zaprojektowano bez głowy i obec
nie mówi się, ■ iż. się myśli-o wysta
wieniu . urządzeń oczyszczających 
„sposobem gospodarczym”.
• W-Żyrardowie pralnie robią ko

kosowe interesy. Pranie zwykle trwa 
odpowiednio długo. Expressowe jest 
o 30 procent droższe, ale ma się mieć 
gotową garderobę w 48 godzin. -Wier 
szcie przyjmują1 też do prania su- 
perekspressowego w 24 godziny za 
100 proc, dopłatą. Pralnie biorą wyż-

nej tak żyznej, że dającej do 40ą 
zbóż z hektara. Projektodawcy twier
dzą, że operacja ta byłaby ekono
micznie efektywniejsza, niż niejedno 
•«zedsięwzięcle melioracyjne.
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O inwestycjach „fosforowych" 
i trochę o odpowiedzialności

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

natomiast reszta wymagtf intensyw
nego wprowadzania- tego składnika. 
W naszych warunkach proporcja 
dawkowania N:PLiOr,:K2O powinna 
kształtować się — 1:0,8:1,2, tymcza
sem obecnie jest jak — 1:0,6:1. Był 
to skutek m. in. nienadążania roz
woju przemysłu nawozów fosforo
wych za przemysłem azotowym.

W roku 1965/66 na 1 ha użytków 
rolnych przypadało w nawozach 
fosforu (w czystym składniku) ok. 
17,7 kg, podczas gdy np. we Wło
szech — 19,6 kg. w Anglii — 23,8 
kg, Francji — 37,4 kg, NRD — 48 
kg. NRF — 56 kg i Holandii 106 
kg. Zaplanowane na rok 1970 zu
życie fosforu w ilości 38—40 kg na 
ha. czyli przeszło dwukrotnie więk
sze niż obecnie, zniweluje te róż
nice, ale uwidacznia zarazem skalę 
trudności i odpowiedzialności tego 
przedsięwzięcia. Wniosek potwier
dza poniższa tabelka (w tys. ton 
P2O5):

Plan dostaw dla 
rolnictwa 
Plan produkcji 
oRólem 
w tym 
nowe inwestycje 

z tego „Police” 
w tym 
Istniejące zakłady 
Import

1966 1969 1970 1975

»5 650 750 1 050

362 630 720 1 636

— 138 238 538
— — 100 330

362 492 482 512
23 20 30 —

Jeżeli zobowiązania budowniczych 
Zakładów w Gdańsku i Policach 
przyobleką się w ciało, być może 
na miejscu ..kreski” w rubryce ro
ku 1969 pojawi się jakaś liczba, 
a liczby w następnych rubrykach 
i Polic i Gdańska ulegną zwięk
szeniu. Wówczas i potrzeba impor
tu mogłaby podlegać rewizji.

Waga tych inwestycji polega 
również na nowoczesności wyrobów, 
które mają tam być wytwarzane. 
Obecnie rolnictwo dostaje z prze
mysłu nawozy fosforowe w dwóch 
podstawowych gatunkach: superfo-’ 
sfat pojedynczy pylisty lub granu
lowany o zawartości 18 proc. ĄOj 
Oraz supertomasynę — 27 proc. 
PzOg, przy czym udział superfosfa- 
tu pojedynczego wynosi ok. 80 proc. 
W Gdańsku i Policach będą pro
dukowane nawozy skoncentrowane 
oraz kompleksowe. Superfosfąt po
trójny z Gdańśka będzie miał za
wartość 46 proc. P2Or„ „Police” do
starczą nawozy kompleksowe typu 
„amófos” NP lub NPK oparte, ria 
kwasie fosforowym. Nawozy te 
cechuje Wysoka koncentracja skład
ników pokarmowych, dobra rozpii- 
Sżćzalńość w wodzie, a.więc i Szyb-, 
ka przySwajalność przek- rośliny, > 
Nawozy skoncentrowane 1 komplek
sowe reprezentują nowoczesność -- 
wysoką skuteczność nawożenia przy 
względnie niskich kosztach. Ulega
ją redukcji koszty transportu i 
wszelkie koszty manipulacyjne (np, 
wyładunki, rozładunki, magazyno
wanie); zamiast trzykrotnego wy
konywania tych samych czynności 
przy jednoskładnikowych nawozach 
— Wysiew jest działaniem jedno
razowym.

Każdy więc miesiąc skrócenia 
cyklu budowy tych óblćktów przy
bliża ów próg bardziej nowoczes
nej i tańszej gospodarki w obrocie 
nawozami i w produkcji rolniczej.

a tu przecież mowa o 3 1 3 mie
siącach! Trzeba więc budowniczym 
zakładów W Gdańsku i Policach 
nie tylko gorąco życżyć powodze
nia, ale i rzeczowo zabiegać, aby 
ich dobra wola nie rozbiła cię o 
różne mury i płotki, jakie ZWykle 
na naszych inwestycyjnych drogach 
wyrastają. Kierownictwa i załogi 
tych budów dobrze zapewne rzecz 
rozważyły, wzięły pod uwagę real
ne przeszkody — a także i fyzyko 
rzeczy trudnych w danej chwili do 
uchwycenia. Ale nie mogą wiele 
poradzić, a nawet chyba same nie 
mogą poradzić na coś, co wykra
cza poza strćfę samej budowy.

☆

I w Gdańsku, i w Policach liczne 
przedsiębiorstwa wykonujące budo
wy odczuwają dotkliwie brak ludzi. 
Kilkudziesięciu lub nawet paruset 
(w Policach) zbrojarzy, cieśli, sto
larzy, spawaczy, montażystów i in
nych fachowców, to setki lub ty
siące roboczogodzin traconych co
dziennie; powstają stąd dość po
ważne opóźnienia na wielu odcin
kach; Do kogo adresować apel o 
zapewnienie możliwie pełnej Obsa
dy stanowisk? Do przedśiębiórstw 
wykonawczych — zapewni) także, 
zwłaszcza, że same nie zawsze po
trafią należycie zorganizować sóbie 
dostawy sprzętu i materiałów. Ale 
— jeśli o ludzi chodzi' — chyba 
przede wszystkim do władz tereno
wych, którym po pierwsze — pó- 
winno zależeć aby tak ważne fa
bryki poczęły jak najszybciej funk
cjonować zgodnie ze swym prze
znaczeniem, po drugie — zobowią
zania budowniczych powinny tak
że w jakimś stopniu obligować go
spodarza terenu. O ręce do pracy 
w Gdańsku i Szczecinie niełatwo 
to fakt, jednakże tym budowom ze 
względu na ich rolę w gospodarce 
trzeba z pewnością dać pierwszeń
stwo. Ale o to muszą także usilnie 
zabiegać sami wykonawcy, tymcza
sem niektórzy z nich świadomie 
osłabiają swe tzw potencjały prze
robowe. przerzucając ludzi do in
nych robót.

Poważnie zagrożony jest termin 
wykonania nabrzeża przemysłowego 
w Zakładach Gdańskich, gdzie bę
dzie się odbywał bezpośredni wy
ładunek i załadunek surowców i 
wyrobów gotowych ze statków i na 
staki (barki). Budowę prowadzi Za
rząd Portu Gdańsk, który żdaje 
sobie chyba sprawę z konieczności 
pełnej mobilizacji, gdyż w przy
padku opóźnienia tej inwestycji 
transport surowców i wyrobów go
towych) będzie. • przez- pewien* -przy
najmniej czas, trudniejszy i'. Ićoteż- ' 
towniejszy, niż mógłby być. Osta
tecznie, produkcja może odbywać 
się tymczasem i bez nabrzeża, tyl
ko że wszelkie manipulacje trans- 
portowo-wyładunkOwe. będą bar
dziej uciążliwe i kosztowne (cho
dzi m. in. o rozładunek 2.3 min 
ton fosforytów rdczhie). Nastapi 
utrata tych ogromnych korzyści, ja
kie wiązano z budowa zakładów 
nad morzem, najtańszą drogą tran
sportową. Przejściowo wprawdzie, 
ale czy obliczono, ile bedzie gospo
darkę kosztowało opóźnienie o każ
dy tydzień wykończenia nabrzeża? 
Ile niepotrzebnego tfudU 1 kłopo
tów spadnie na załogę zakładów?.*

To, co budowniczych zakładów 
gdańskich i „Polic” najbardziej 
trwoży, to opóźniające się o wiele 
miesięcy dostawy sprzętu i urzą
dzeń do montażu. Na początku 
kwietnia np. do Gdańska wykona
no 90 proc, dostaw ż importu, ale 
tylko 65 proc, dostaw krajowych. 
Te krajowe stanowią w wielu przy
padkach' uzupełnienie zagranicznych, 
jednych bez drugich montować nie 
można. Najgorszą markę u gdań
szczan ma skierniewicki „CHemo- 
stal” — „czerwone światełko” 
wśród wszystkich dostawców (urzą
dzenia oddziału superfosfatu po
trójnego, młynowni i oczyszczalni 
ścieków kwaśnych). Opóźniają się 
również dostawy z Zakładów Urzą
dzeń Przemysłowych w Nysie (fil
try próżniowe), z Poznańskich Za
kładów Budowy urządzeń Chemi
cznych (konstrukcje Stalowe). Za 
szczególnie niebezpieczne uważają 
gdańszczanie zagrożenie dostawy in
stalacji transportu fosfogipsu z 
„Mifamy” w Mikołowie. Katowickie 
Zjednoczenie „Polmag” przesunęło 
terminy tych dostaw, ż III kW. ro
ku 1968 na rok 1969. Jakidś tam 
pewnie powody są, ale czy „Pbl- 
móg” doprawdy nie dysponuje żad
ną możliwością sprostania swym 
planowym zadaniom?

■śr

Jest charakterystyczne, że na apel 
Gdańskich Zakładów Nawozów Fos
forowych do kooperantów, aby do
stosowali oni SWe wysiłki do za
dań, jakie dobrowolnie przyjął na 
Siebie „inwestor” — odzew nie był 
imponujący. Jak informowała ostat
nio prasa codzienna („Trybuna Lu
du” z 23.IV.), na 18 dostawców 
zgłosili Się przedstawiciele zaledwie 
czterech. Są to: „Chemar” w Kiel
cach, Wyrskie Zakłady BUCh, „Me- 
talochem” z Blachowni Śląskiej i 
ów „Chemostal”. Ciekawe, że kie
lecki „Cheftiar", który pracuje do
skonałe i dostarcza wszystkie za
mówione urządzenia zgodnie z po- 

-trzebami inwestycji uważa, że w 
jego pracy jeszcze można i należy 
coś poprawić. To jest, ćo się zowie, 
postawa odpowiedzialna. Co jednak 
należy powiedzieć o innych, tych 
Zwłaszcza dostawcach,, którzy do
tychczas na apel zakładów gdań-, 
skich , zachowują milczenie (dyplo
matyczne!?)?...

Nie posuwają się również w do
statecznym tempie niektóre inwe
stycje towarzyszące, zwłaszcza co 
się tyczy rozbudowy szkolnictwa 
zawodowego i odpowiednich wy
działów Politechniki ■' Gdańskiej; 
Opóźniane są zakładówe ińweśty-' 
cje socjalne. 'Powtarza się -'stare 
błędy ,— części „nieprodukcyjne” 
podlegają bezwiednej dyskrymina
cji. Mimo opinii związku i zjedno
czenia, dotychczas (początek kwiet
nia) nie zatwierdzono nakładów na 
te cele; nakłady te stanowią nie
spełna 2 proc, ogólnych nakładów 
inwestycyjnych. Byłoby interesują
ce usłyszeć wyjaśnienie w tej spra
wie Ministerstwa 'Przemyślu Che
micznego 1 Komisji Planowania —■. 
„szafarzy” kwot inwestycyjnych. 
Wyjaśnienia te byłyby interesują
ce zwłaszcza dla załogi, która bę
dzie „konsumować” tę oszczędnoś
ciową politykę.

• Sytuacja w „Policach” jest po
dobną. Tam wprowadzono zasadę 
generalnego wykonawcy, który nie 
ma sił własnych, ale organizuje 
i koordynuje pracę wszystkich pod
wykonawców, wśród których jest 
12 przedsiębiorstw podstawowych 
(nie licząc biur projektowych, ko- 
operantów i in.).

Borykają Się tafn'również z bra
kiem siły roboczej, sprzętu, z nie
terminowymi dostawami. Powstają 
kohflikty między wykonawcami ro
bót, Zespołem Generalnego Wyko
nawstwa i inwestorem — przeważ
nie na tle należnych wypłat i spły
wu dokumentacji. Wykonawcy do
magają się pełnej dokumentacji, 
twierdząc, że jest im niezbędna do 
prowadzenia robót, inwestor zaś 
powiada, że — bardziej do udoku
mentowania Wypłat i ew. premii. 
Spory te. które merytorycznie trud
no w tej chwili rozstrzygnąć, ma
ją śwe źródło w koncepcji prowa
dzenia budowy zarówno w Gdań
sku, jak i w Policach.

Niemniej nasuwa się tu pewna' 
marginesową refleksja. W żadnym 
przypadku nie można nonszalancko 
traktować problemu jakości i -ter
minów dostarczania różnych frag
mentów dokumentacji. Obie budo
wy mają pod tym względem wiele 
uzasadnionych pretensji do biur 
projektowych, których zadapiem 
jest także uwzględnianie zmian i 
poprawek. Wynikających w toku in- / 
westowania. Ale wymagania wyko
nawców też muszą mieć pewne gra
nice. Absurdalne wydają się żąda
nia „pbdkładek” na każdą uszczel
kę. każde żłącze. czy niemal przy
słowiową „śrubkę”. Takie konwen
cjonalne przecież fragmenty budo
wy mieszczą się, a przynajmniej 
powinny, w kompetencji wykonaw
cy. Taka jest zresztą reguła w 
świećie, gdzie projekt budowy do
starcza się zazwyczaj w kilku tecz
kach, gdy u nas niemal w wago
nach. Oczywiście, warunki gdzie 
indziej sa inne; jest to problem 
szerszy, którym warto bedzie się 
zająć osobno. W tym miejscu, wra
cając do naszych nadmorskich in
westycji. trzeba przypomnieć tę ba
nalną okoliczność, że pewien Od
mienny styl praćy, jaki przyjęto
na budowach,
obowiązki 
wszystkich

narzuca określone 
Odpowiedzialność

współdzi ala jący ni
także biurom projektowym, także 
wykonawcom; i to nie tylko ich 
załogom, ale przede wszystkim, z 
racji odpowiedzialnych funkcji, kie
rownictwom. Ten nowy styl Wyni
ka nie tylko z zobowiązań załóg 
obu inwestycji i niektórych współ
działających przedsiębiorstw.

Zjednoczenie Przemyślu Nieorga
nicznego uzyskało ód władz zezwo
lenie ną rozpoczęcie i realizacje in
westycji na podstawie sukcesywnie 
napływającej dokumentacji, czyli 
wbrew powszechnie Obowiązującym 
przepisom, które nife zezwalają ha 
rozpoczęcie budowy bez zatwier
dzonego projektu wstępnego (co na
stąpiło ddpięró‘'ni^ Okolicż- 
nóść'ta irnbzę wzbudzać zaniepoko
jenie i trudno byłoby1’zgodzić się,’ 
aby tego rodzaju wvjątki stały Się 
powszechną regułą — zwłaszcza w 
aktualnej organizacyjno-ekonomicz
nej sytuacji inwestvcyjnej. Jednak
że na przykłady Gdańska i Polic 
trzeba Spojrzę* inaczej. O ważnoś,- 
ci tej inwestycji nie ma potrzeby 
powtarzać, doceniają ją zarówno 
załogi Zobowiązujące się do skró
cenia cyklu i dyrekcja zjednocze
nia, która wyjednała warunki spe
cjalne. Dzięki temu uzysk pierw
szej produkcji, na która czeka rol
nictwo, przyspieszy sie co najmniej 
o 1,5 roku, a jak dobrze pójdzie 
(czyn produkcyjny) — jeszcze bar-

Ochrona 
polskich wynalazków

Rozporządzenie Rady Ministrów W 
1963 roku określiło zasady zgłasza
nia polskich wynalazków za grani
cę, w celu ich ochrony, jak również 
zasady Wykonywania praw w za
kresie wynalazczości nabytej źa 
granicą oraz wykonywania w Pol
sce praw uzyskanych przez osoby 
trzecie.

Ostatnio Komitet Nauki i Techni
ki wystąpił ż inicjatywą wprowa
dzenia nowelizacyjnych zmian do 
wymienionego aktu prawnego. Do
świadczenie wskazuje, że w dzie
dzinie zgłaszania wynalazków do 
opatentowania za granicą nie ist
nieje aktualnie celowość dalszego 
utrzymywania centralizacji decy
zji w tym zakresie w przedsię
biorstwie handlu zagranicznego. 
Stale rozszerzanie uprawnień zjed
noczeń i przedsiębiorstw powoduje 
konieczność przeniesienia również 
uprawnień do wydawania Wymie
nionych decyzji na właściwe Zjed
noczenia. odpowiedzialne' m. in. za 
rozwój produkcji i eksportu w da
nej branży. Propozycje te pociąga
ją za Sobą dalsze zmiany, a m. in. 
w zakresie odwołań, jak fównież 
działalności Komisji Opiniodawczej 
przy przedsiębiorstwie h. z; „Pol- 
zervls”, która ulegnie w związku 
t powyższym likwidacji.
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Obecnie właściciel wynalazku jest 
zobowiązany dokonać zgłósżertia w' 
jednostce uprawnionej do wydawa
nia odpowiednich decyzji w ciągu 
sześciu miesięcy od daty zgłosze
nia wynalazku w Urzędzie Paten
towym PRL, która z kolei w ter? 
minie nie przekraczającym dzie
więciu miesięcy powinna podjąć de
cyzje co do celowości zgłoszenia 
wynalazku za granicę.

Kluczowe przedsiębiorstwa h. z. 
otrzymały obecnie uprawnienia w 
zakresie obrotu ńktehtami. co wpły
nąć powinno nie tylko na przyśpie
szenie tego obrotu, lecz ustala nie
zbędny zakres specjalizacji, który 
sprzyjać powinien sdfaWniejsżej niż 
dotychczas akwizycji na tynkach 
zagranicznych.

Dotychczasowy system bodźców 
materialnego zainteresowania nie 
wpływał na zdynamizowanie eks
portu polskiej myśli technicznej za 
granicę. Nie stanowił on wystar
czającej zachęty dla jednostek go- 
spódarki uspołecznionej będących 
właścicielami patentów, gdyż uzy
skane kwoty w zasadzie wpływały 
do budżetu, nie zaś do przedsiębior
stwa. Praktyka dotybhcżasowa 
stwarzała m. In. dogodniejsze wa
runki dla eksportu wynalazków 
niepracbwniczych. '

Obecnie przedsiębiorstwa te bę
dą uzyskiwać 30 proc, wpływó.w 
dewizowych z tytułu sprzedaży pa
tentu.

W zakresie obrotu patentami w 
ciągu ostatnich lat pfa^ić połowa

zawartych kontraktów dotyczyła 
wynalazków niepracowniczych. Po
wstała więc konieczność ujęcia w 
ramy konkretnych przepisów eks
portu osiągnięć naukowo-technicz
nych nie chronionych patentami. 
Obecnie ogólne, ale jednolite zasa
dy wyboru tych osiągnięć oraz tryb 
zgłaszania ofert do przedsiębiorstw 
h. z., jak również uruchomienie 
bodźców materialnego zaintereso
wania powinny wpłynąć dodatnio 
na rozszerzenie zasięgu eksportu 
polskiej myśli technicznej.

Komitet Nauki i Techniki prze
prowadził w swoim czasie ocenę 
stanu eksportu polskiej myśli tech
nicznej, w trakcie opracowania któ
rej zwrócona została uwaga, że 
„przedsiębiorstwa i jednostki za
plecza naukowo-technicznego po
siadają wartościowe opracowania i 
dokumentacje nie bedące wynalaz
kami, które są sprawdzone i wdro
żone oraz które mogłyby być 
przedmiotem sprzedaży za granicę". 
Wprowadzenie do naszej oferty 
eksportowej wspomnianych osiąg
nięć niektórych przedsiębiorstw 
przemysłowych należy uznać za 
posuniecie ze Wszech miar uza
sadnione.

Uchwała Rady Ministrów nakła
da ną Ministerstwo Handlu Zagra- 
nicinego obowiązek wydania (w u- 
Zgodnieniu z Komitetem Nauki i 
Techniki) wytycznych w zakresie 
opracowania programu reklamy i 
akwizycji osiągnięć polskiej myśli 
technicznej ha rynkach zagranicz- 
nych oraz zaśad ustalania cen ich 
sprzedaży.

Ponadto MHZ zobowiązane zosta
ło do stworzenia organizacyjnych 
warunków dla wykonywania posta
nowień Uchwały Rady Ministrów.

(WW)

dziej. Długo trzeba byłoby cze- ki do przodujących po v - 
kać na te inwestycje, gdyby dopie- dem firm i £ ekonomistów
ro zatwierdzone'projekty wstępne lówe. Dla wytrawny^ . Warsz- •• • ' • • ■ '■ dysponujących odpowiednim warsz

tatem naukowym i .potrafiących 
współpracować z technikami, ewen
tualne trudności takich porownan 
nie wydają się niepokonalne. &po- 
Sztewkmy się, że Zjednoczenie 
Przemysłu Nieorganicznego zrobi, 
tu dobry początek.

miały być sygnałem do startu.
Zjednoczenie Przemyślu Nieorga

nicznego i dyrekcje budów wzięły 
na siebie ddść znkczne ryzyko, kie
rując ślę interesem szerszym niż 
własny, branżowy., Uważam, że ż 
tego punktu widzenia rzecz ocenia-

■ jąc — mamy tu do czynienia wła- 
śnie ż egzemplifikacją poczucia od
powiedzialności tych ogniw. Chodzi 
bowiem o efekt końcowy i mery
toryczny. o skrócenie okresu za
mrożenia nakładów, o termin roz
poczęcia ich zwrotu, zwłaszcza w 
postaci tak gospodarczo cennej jak 
nawozy sztuczne'. Czy jednak za 
wszelką cenę? Wiemy już. ,.źe na 
obu budowach zdarzają się zgrzy
ty. tryby inwestycyjne natrafiają 
na opory, nie wszyscy wykonawcy, 
dostawcy i kooperanci przykładają 
jednakową miarę odpowiedzialności 
do swych zadań. Fakty takie 
Zdarzają się na wszystkich budo
wach, tajrźe na jak najbardziej 
„przepisowych”, „priorytetowych” 
itp. (notabene — obie opisywane 
inwestycje są także „priorytetowe”).

Ale ani ta okoliczność, ani ak
centowane przez władze odstępstwo 
od powszechnego trybu inwestowa
nia nie może stanowić rozgrzesze
nia tego rodzaju faktów i nie wol
no chyba traktować ich jako nor
malnego skutku podjętej decyzji. 
Jeżeli takie fakty występują, to 
świadczą one o tym, że śladem 
nadzwyczajnej decyzji nie poszły ze 
strony centralnych władz gospodar
czych. m. iń. Komisji Planowania, 
nadzwyczajne przedsięwzięcia ma
jące na celu koordynacje' cząstko
wych wysiłków licznych ogniw ża-' 
angażowanych w te ważne przedsię
wzięcia. Nastapikj-ozdżwięk między 
aktem administracyjnym a działal
nością gospodarcza tych ogniw, któ
ra podążała w wielu przypadkach 
utartymi torami. A przecież rzeczy
wiste zestrojenie wszystkich czło
nów tej inwestycyjnej .^orkiestry” 
wvmaga zaangażowania instytucji o 
szerokim zakresie kompetencji i si
le egzekwowania poszczególnych po-
stulatów.

Nie ulega 
że budowy 
licach należy

takźe wątpliwości, 
w Gdańsku i Po- 
po zakończeniu ósta-

tecznie rozliczyć. Porównać koszty 
eksperymentalnego w pewnym śeń-
sie realizowania z końcowym efek
tem. Gzy to się opłacało i jakie 
Stąd wskazówki na przyszłość?
Skrupulathy ołówek

przyszłość?
ekonomisty

jest tu z. pewnością nieodzowny. 
Ale żeby zastosowane zasady w 
pełni zdały egzamin, wszyscy wyko
nawcy. bezpośredni i współdziała
jący muszą rzetelnie i z pełnym 
poczuciem odpowiedzialności za1 e- 
fekt kóńcOWy Włączyć się do oży
wionego rytmu budowy. Muszą do
łożyć wszelkich starań, aby prze
biegały one szybko i Składnie, kry
cie się zaś źa parawanem formal
nych przepisów może tylko przy
nieść, Szkodę całej sprawie.

Gdzie tu jednak jest- punkt od-

Zjednoczenie, to wykazuje się 
Zresztą znacznym kapitałem jakoś
ciowym, co potwierdzają m. in. 
analizy Banku Inwestycyjnego; mó
wi się w nich o rzetelnym, sta
rannym opracowaniu pod względem 
techńologiczno-ekonomicznym przed
stawianych przez ZPN projektów 
inwestycyjnych. Ambicją teęo ^zjea— 
boczenia jest godna podkreślenia 
tendencja rozwiązywania trudnych 
problemów własnymi siłami. Po 
import i licencję sięga się w osta
teczności, którą dyktuje rachunek 
ekonomiczny. Większość zastosowa
nych w Gdańsku i Policach tech
nologii jest .rodzimego pochodzenia. 
Instalacje zaprojektowane przez 
Biuro Projektów Przemysłu Nieor
ganicznego w Gliwicach „Bipro- 
kwas”. są pierwsze w kraju o tak 
wielkich zdolnościach produkcyj
nych: instalacje kwasu siarkowego 
mają dwa ciągi po 200 tys. ton 
rocznie, kwasu fosforowego — 55 
tys. ton P2O5. Jedynie instalacje 
superfosfatu potrójnego dla Gdań
ska oraz nawozów kompleksowych 
dla Polic zakupiono w Anglii w 
firmie Dorr Oliver. Dzięki temu 
„wsad dewizowy” w- powyższe in
westycje nie przekracza 9 min do
larów. Instalacje tej firmy zapew
niają dużą uniwersalriość. Niewiel
kie zmiany pozwalają na wytwa
rzanie na tej samej aparaturze na
wozów dwuskładnikowych i trzy- 
składnikowych w dowolnym skła
dzie oraz także superfosfatu po
trójnego.

Kierownictwo, biura projektowe 
i Załogi tego zjednoczenia dzięki 
swym „zosiosamosiowatym” skłon
nościom (a może także z koniecz
ności płynącej z braku dewiz) na
brali dużego doświadczenia w bu
dowie i uruchamianiu nowych in
stalacji. Np. w latach 1960—1967 
zjednoczenie to wyeksportowało 10 
kompletnych obiektów W oparciu 
o własne technologie i dokumenta
cje, podczas gdy zjednoczenia: prze
mysłu azotowego, organicznego 
„Erg” i farmaceutycznego — po 4, 
kopalnictwa surowców chemicznych 
— 3. Liczby i dane powyższe nie 
świadczą jeszcze o wszystkim, ale 
na pewno stanowią pewną ilustra
cję czynnej postawv ludzi tej bran
ży i ich zdolności. Charakterystycz
ny przykład: ekipą ZPN zrekon
struowała i uruchomiła instalację 
dwuchromianu sodu w Jugosławii, 
wvbudowaną przez specjalistów z 
NRF. której z powodu rozmaitych 
trudności uruchomić oni nie potra
fili. Nasi specjaliści potrafili!

Mamy nadzieję, że Zjednoczenie 
, i jego zespoły, przywołają całą sw.ą 1nieąiepia»«tZtrCzym-.».^4wa5jWąĆ?..^^ .

— Nie porówpujcie nas ż innymi energię, pomysłowość i poćzucife’ 
zakładbrni i inwestycjami, bo każ- odppvyiedziąlnóści,. aby najmniejsza'1 
da jeśt inna i większość wniosków cząstka zadeklarowanej przez zało- 
z tych zestawień jest zawodna — gi Gdańska i Polic gotowości do 
mówi dyr. J. RozmuS, naczelny ’ ‘ '* 
dyrektor Zjednoczenia PN. — Po-
równywać nas powinno się z taki
mi samymi zakładami zagranicą. 
Dopiero wówczas wyjdzie na jaw, 
czy robimy gorzej czy lepiej, ta
niej czy drożej,’ czy ■ dokonujemy 
postępu, czy nie!

Zapewne rzecz wydaje się bar
dzo trudna, porównywalność b.ywa 
tu też zawodna, ale jakaś rozsądna 
idea tu jest. Skoro włączamy się 
do światowego trendu postenu tech
nicznego, odniesienie naszej techni-

dodatkowego wysiłku nie wsiąkła 
w miałki piasek biurokratyzmu, 
czy też_ wątłego poczucia, odpowie- 

-.dzialności pewnych dostawców lub 
wykonawców tych ważnych inwe
stycji. Jeśli załogi robotnicze oka
zują czynną gotowość wzięcia na 
swe barki zadań dodatkowych, to 
jednocześnie takie same, a może 
nawet z tytułu funkcji, większe 
obowiązki spadaja na zainteresó-
wanych kierowników wszystkich 
szczebli.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Szkolenie z zakresu ekonomiki 
turystyki i hotelarstwa

W I kwartale br Zakończył się 
II turnus Zaocznego Kursu Ekono
miki i Organizacji Hotelarstwa. 
Wzięło w nim udział 488 słuchaczy, 
zatrudnionych w obiektach tUfyS- 
tyeznycn, hotelarskich, wypoczynko
wych, sanatoryjnych i innych, a 
podległych GKKFiT, Ministerstwu 
Gospodarki Komunalnej, Dyrekcji 
FWP, Zjednoczeniu „Uzdrowiska 
Polskie”, PP „Orbis". Kurs prowa
dzony byl przez Krakowską Dyrek
cję Szkolenia PTE, wspólnie ze 
Zrzeszeniem Polskich Hoteli Turys
tycznych i w porozumieniu z wy
mienionymi resortami i instytucja
mi, przy czym Komitet Pracy i Płac 
przyznał absolwentom kursu upraw
nienia kwalifikacyjne. Kurs ukoń
czyło 365 absolwentów, co stanowi , 
około 75 proc, stanu zgłoszonych 
słuchaczy.

Zajęcia dydaktyczne (konsultacje 
i egzaminy) odbywały się W pięciu 
punktach konsultacyjnych, a mia
nowicie w Krakowie, Warszawie, 
Poznaniu, Wrocławiu i Katowicach. 
W czasie trwania kursu przeprowa
dzono 85 konsultacji sześciogodzin
nych z 13 przedmiotów, nie licząc 
konsultacji repetycyjnych, organi
zowanych przed sesjami organiza
cyjnymi. Frekwencja na konsultac
jach wahała się w granicach 55—85 
proc, stanu shichaczy. Z 10 przed- . 
miotów słuchacze opracowywali 14 
prać kontrolnych, przy czym w su
mie nadesłanych zostało i Oćenio- ; 
nych Około 5 800. prac, . Egzaminy ; 
składali słuchacze w pięciu zwyk
łych sesjach egzaminacyjnych oraz

w trzech sesjach uzupelniająco- 
-poprawkowych. W łącznej sumie 
słuchacze złożyli na kursie 6 500 eg
zaminów.

Dla potrzeb słuchaczy opracowane 
zostały i 'wydane materiały szkole
niowe w formie ^skryptowej. Akcja 
wydawnicza Objęła 13 pozycji, 85 
ark. wydawniczych, na które zło
żyło się około 1 100 str. Ogółem 
wydano 24 000 egz. skryptów.

W dniu 6 kwietnia br. odbyło się 
uroczyste zakończenie szkolenia, po
łączone z rozdaniem zaświadczeń 
ukończenia, kursu. W zakończeniu 
szkolenia wzięło udział około 140 
absolwentów oraz przedstawiciele 
władz PTE, GKKFiT, MGK, FWP,. 
PTTK, Zrzeszenia Polskich Hoteli 
Turystycznych oraz członkowie Ra
dy Naukowo-Progi'amowej.

Na podkreślenie zasługuje oko
liczność, że dwa kolejne prawie 
dwuletnie zaoczne kursy' ukończyło 
około 90o absolwentów. Obecnie 
Dyrekcja Szkolenia przyjmuje jesz
cze wpis}’ na III turnus tego kursu, 
który zostanie uruchomiony w maju 
1968 r. Do chwili obecnej zgłosite 
się na kurs około 400 osób.

Zainteresowanie tym szkoleniem 
świadczy o docenianiu konieczności 
podnoszenia kwalifikacji przez pra
cowników zatrudnionych w obiek
tach turystyczno-hotelarskich, za
kładach pracy i ich jednostkach 

: nadrzędnych. Potrzeba doskonalenia 
tęgo typu kadr jeśt ciągle aktualna, 
żWlkszcza jeśli weźmie się pod uwa
gę rozwijający się ruch turystyczny.

Racjonalizatorzy
W klubie Techniki i Racjonaliza

cji przy Zakładach Chemicznych 
„Nitron” w Krupskim Młynie do
konano w ostatnich dniach uroczy
stego podsumowania z wyników 
współzawodnictwa pracy, w roku 
1967 do Komórki racjonalizatorskiej 
Zakładu wpłynęło 68 wniosków ra
cjonalizatorskich, które przyniosły 
ponad 3,8 min zł oszczędności oraz 
2 patenty.
Najlepszym racjonalizatorom wrę

czono nagrody. I nagrodę Otrzy
mali.: Edward Kaliciak, mgr Ja
nusz Handzlik i Edmund I Białucha 

których wniosek przyniesie po
nad 2 miliony oszczędności. Na u- 
wagę zasługuje fakt, że wszyscy są 
aktywnymi członkami PTE. n _  
nagrodę otrzymali inż. Janusz Ma. 
szewski (członek PTE) i mgr inż. 
Kugę (członek NOT).
‘Nagrody otrzymało 29 racjonali

zatorów na ogólną sumę 18.400 zł. 
Ruch racjonalizatorski w Zakładzie 
z każdym rokiem przynosi poważ
niejszy dorobek i oszczędności oraz 
zasięgiem swym obejmuje coraz 
szersze kręgi pracowników Zakła
du. Godny uwagi jest fakt, że kil
kanaście poważnych i wprowadzo
nych do produkcji wniosków złożyli 
pracownicy fizyczni oraz ekonomiś
ci członkowie Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego zatrudnieni w 
administracji. Klub Techniki i Ra
cjonalizacji zrzesza w chwili obec
nej ponad 300 członków i z każ
dym dniem ilość ta poważnie się 
zwiększa. Należy przypuszczać, ' że 
tdk 1968 będzie rokiem, w którym 
racjonalizatorzy uzyskają dalsze 
milionowe oszczędności.

, J. H,
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Co można zrobić 
telewizora i magnetofonu?

ALICJA ZATRYBÓWNA

T
ECHNIKUM Mechaniczne 1 
Zasadniczą Szkołę Zawodową 
w Zielonej Górze opromienia 
od jakiegoś czasu legenda, w 
myśl której za szkolnym mu
rem skrywają się niepojęte 

cuda techniki, służące eksperymen
talnemu nauczaniu. Schodzą się tu
taj wycieczki i nrawie nie ma dnia, 
by nie trzeba było kogoś oprowa
dzać po salach lekcyjnych. Ale kie
dy chce się zgłębić tajemnicę szko
ły, człowiek jest początkowo nieco 
zawiedziony. Należałoby oczekiwać 
pawilonów z niklu i szkła. Nic z 
takich rzeczy. Brzydki, wiekowy 
budynek koloru zgaszonej czerwieni, 
u zbiegu dwóch uliczek, zatłoczony 
wprost poza granice wytrzymałości. 
600 uczniów i 1000 osób dorosłych 
pobierających naukę zaocznie, lub 
uzupełniających kwalifikacje, musi 
się pomieścić w dwunastu salach. 
Praca trwa od rana do nocy. Non 
stop.

Model samochodu pokaźnych 
rozmiarów stoi z konieczności na 
korytarzu i w czasie przerw oku
puje jego siedzenia pół klasy, sym
bolizując niejako ogólnonarodowy 
pęd do motoryzacji. Model jak mo
del. Nas interesują przede wszyst
kim fantastyczne twory techniki, 
wprzęgnięte podobno w nauczyciel
ski rydwan.

— Radio, telewizor, rzutnik, ma
gnetofon — wvlicza dyrektor.

— Tylko tyle?
Epidiaskopem i radiem posługuje 

się szkolnictwo od dobrych trzydzie
stu paru lat, a nowsze urządzenia 
znalazły zastosowanie tak szybko, 
że prawie każda szkoła w maleńkiej 
wsi funduje sobie telewizor. Na 
dobrą sprawę w zielonogórskim 
technikum nie wymyślono nic ory
ginalnego. Legenda, sprowadzona 
do wymiarów pospolitości, nie obie
cuje zwiedzającym widoku aparatu
ry, która wprawia w zdumienie 
zjadaczy chleba 1 przywodzi na 
myśl laboratorium kosmonautyczne.

Trudno, zamiast rakiety obejrzyj
my przezrocza.

Do Pracowni Technologicznej 
wchod-'imy przez podręczny maga
zyn. Rzadko zdarza się widzieć 
obrabiarki rozłożone na części i 
cząsteczki z równym poczuciem 
ładu i symetrii, pomimo ciasnoty 
pomieszczenia. W samej pracowni 
przyciąga wzrok coś, co nie przy
pomina z wyglądu stolików ani 
katedr nauczyciela i kojarzy się ra
czej z pulpitem sterowniczym, na
jeżonym guziczkami, przyciskami, 
kolorowymi światełkami, które za
palają się i gasną. Wszystkie te kon
takty są w zasięgu ręki wykłado
wcy. Wystarczy jedno pstryknięcie 
i na ekraniku, na przeciwległej 
ścianie, nojawi się obraz maszyny 
w technikolorze.

Nie wstając z miejsca nauczyciel 
podświetla tablice z wzorami, zasu
wa i rozsuwa story na oknach, 
włącza — właśnie! — poczciwe ra
dio, telewizor, magnetofon, puszcza 
w ruch rzutnik, uruchamia adap
ter. Żaden z tych optycznych czy 
sluchowvch środków poznania nie 
należy do nowości, lecz rzadko robi 
się użytek ze wszystkiego naraz. 
Funkcjonalnie rozmieszczone i dzię
ki pieczołowitej konserwacji stale 
gotowe do dz!alania różnorodne 
przyrządv. zostały połączone w jed
na całość.

Najbardziej zadziwia prostota po
mysłu. Oglądając rzecz gotowa, 
przez kogoś wymyślona, stwierdza 
się zazwyczaj: — Jakież to proste, 
że też inni nie wuadli na podobny 
trop. T nawet ktoś bez krztv obycia 
z technika i prawami fizyki gotów 
żałować, dlaczego nie on pierwszy 
wmalad. przypuśćmy, radar, dzia
ła iacv przecież na prostej za
sadzie.

Program wszelkiego typu _ szkół 
zaleca stosowanie metod audio-wi- 
zualnvch. Czy nauczyciele stronią od 
wskazań programu? Tego nie da się 
powiedzieć. Bywają lekcje poświę
cone wysłuchaniu audycji radiowej, 
uczniowie zbiorowo oglądają tele
wizję, a od czasu do czasu wycią

ga się z szafy dość zakurzony, sfa
tygowany projektor i po długich 
manipulacjach wykładowca oznaj
mia: — Teraz będzie film. Można 
mieć wątpliwości, jak dalece osiąga 
dydaktyczny cel sztucznie wyodręb
niona lekcja filmowa.

Technikum Mechaniczne w Zie
lonej Górze nie jest z pewnością 
jedyną polską szkołą, która szero
ko wprowadziła technicyzację na
uczania, ale nie będzie przesady-w 
twierdzeniu, że należy do ńielicz- 

■ nych wyjątków w szkolnictwie za
wodowym. Nawiasem, mówiąc trze
ba przyznać, że szkolnictwo ogól
nokształcące natrafia na więcej 
przeszkód w instalowaniu urządzeń 
z natury rzeczy bliższych szkole, 
która uczy obchodzenia się z tech
niką.

Zielonogórska szkołą stała się w 
jakimś sensie placówką Elitarną nie 
przez dobór szczególnie uzdolnio
nych uczniów — rekrutacja nie od
biega od ogólnie przyjętych zasad 
— lecz z uwagi na wybór metod 
kształcenia.

Jak dostosować oświatę zawodo
wą do zmiennych wymagań oraz 
bardziej złożonego, industrialnego 
społeczeństwa? Dyskusje na ten te
mat toczą się od dawna i nabiera
ją doniosłości. I nawet nauczyciele 
szkół podstawowych i liceów ogól
nokształcących hołdują chętnie po
glądowi, że ważną rolę odgrywa 
politechnizacja. Jednocześnie w wie
lu szkołach, nie wyłączając zawodo
wych, nauka biegnie utartym, ana
chronicznym szlakiem. Praktyka 
pozostaje w tyle za postulatami. 
Fundamentalne pytanie: co robić? 
— wypadałoby zastąpić pytaniem: 
jak robić?

Nie istnieją gotowe wzory.
Wykładowcy opisywanego Techni

kum, przy pomocy specjalistów z 
zewnątrz, sami opracowali projekty 
nowych gabinetów lekcyjnych i w 
dużej części sami je realizowali, ko
rzystając z dostępnej literatury, z 
doświadczeń innych szkół i zakła
dów przemysłowych.

Nie jest to — powiadają — od
krycie Ameryki.

Jednakże stworzyli rzecz niepow
tarzalną.

W Pracowni Technologicznej sto
ją na uczniowskich stolikach za
gadkowe, płaskie maszyny, któ
re nazwano aparatami do 
sprawdzania wiadomości; 
Sposób ich użycia przypomina jak 
gdyby quiz — ma Się do wyboru 
kilka wariantów, a tylko jeden z 
nich oznacza prawidłową odpowiedź. 
W mgnieniu oka nauczyciel orien
tuje się,, według koloru światełek, 
kto odpowiedział bardzo dobrze, do
brze, żle... Mało skomplikowany, te
stowy, oparty na kodowaniu apa
rat ma być w przyszłości udosko
nalony, czyli w miarę obficie za
programowany.

Czy można się dziwić technicznej 
perfekcji w gabinecie przedmiotów 
zawodowych?

Prawdziwie zaskakuje zwiedzają
cych gabinet języka polskiego.

Zza szklanych tafli sufitu równo
miernie rozprasza się światło na 
dużą salę, która mogłaby być po
kojem mieszkalnym w dobrym sty
lu, zaciszną pracownią uczonego, bi
blioteką w wytwornym pensjona
cie dla pisarzy, wszystkim, ale nie 
klasą naszych wyobrażeń. Wokół 
ścian biegną segmentowe meble z 
mahoniu — oszklone szafy, półki, 
regały, ozdobione tu i ówdzie ce
ramiką i wyrzeźbioną w drzewie 
figurką. Podręczna biblioteka zawie
ra książki ze spisu lektur szkol
nych, wydawnictwa artystyczne, 
encyklopedie i słowniki — w jede
nastu egzemplarzach, odpowiednio 
do ilości stołów, ustawionych po
środku sali swobodnie, nie pod sznu
rek. Na ciemnych, wypolerowanych 
stołach — kwiaty. Kilka obrazów 
na ścianach to reprodukcje zna
nych dzieł sztuki, utrzj’mane w pa
stelowych kolorach. Wyraźnie wi
dać, że jednym z celów urządzenia 

gabinetu było otoczenie ucznia ład
nymi, gustownymi przedmiotami.

Zanim obcy przybysz ochłonie z 
wrażenia, gaśnie światło i całą uwa
gę przykuwa ekran, umieszczony 
w centralnym punkcie. Kochana, 
stara tablica niewielkich rozmiarów 
zajmuje skromniejsze miejsce, z bo
ku. Tutaj także nauczyciel zasiada 
przy pulpitach z przełącznikami. 
Technika wdarła się do przybytku 
humanistyki, na przekór poglądom, 
jakoby obie te dziedziny pozosta
wały We wrogim stosunku.

Zajrzyjmy jeszcze do gabinetu ję
zyków obcych. Jego przeznaczenia 
nie odgadnie nie uprzedzony obser
wator. Stojące w kilka rzędów jed
noosobowe kabiny z jasnego drze
wa, na pozór izolują ucznia. Lecz 
dzięki tranzystorowej aparaturze na
dawczo-odbiorczej nauczyciel może 
porozumiewać się ze wszystkimi słu
chaczami naraz, z jednym, wybra
nym uczniem, albo też łączyć po
szczególne kabiny między sobą. 
Uczniowie siedzą ze słuchawkami 
najiszach jak radiotelegrafiści. Ka
biny są wyposażone w magnetofon 
do nagrywania i odtwarzania tek
stów, służąc głównie konwersacji. 
Zajęcia pisemne odbywają się gdzie 
indziej.

Wszystko to bardzo piękne — po
wie Czytelnik — lekcje w podobnie 
unowocześnionych gabinetach nabie
rają chyba cech widowiskowych. 
I co z tego? Czy urzeczenie tech
niką nie redukuje roli nauczyciela? 
Czy magnetofon nie wyparł przy
padkiem książki? Czy uczeń nie za
prząta sobie zbytnio głowy „za
bawkami” zamiast najzwyczajniej 
myśleć? Jakie konkretne, wy
mierne korzyści przynosi metoda 
technicznego przekazu wiedzy? Ja
kich ludzi wychowuje ta wyjątkowa 
szkoła?

Technikum Mechaniczne i Zasad
nicza Szkoła Zawodowa w Zielo
nej Górze są najstarszą placówką 
kształcenia zawodowego w mieście. 
Od chwili startu, w roku 1946, opuś
ciło wiekowe mury kilkanaście po
koleń robotników przemysłu meta
lowego i sporo techników paru spe
cjalności. Absolwenci mieli na ogół 
dobrą markę w zakładach. Ale skąd
inąd wiadomo, że wobec ogromne
go popytu na kwalifikowaną siłę 
roboczą fabryki nie stawiały wiel
kich wymagań. Powiedzmy sobie 
otwarcie — i dzisiaj fabryka nie 
żąda., zbyt wiele, chociaż nowe zja
wiska we współczesnej technice nio
są konieczność gruntownych prze
obrażeń w systemie nauczania.

Z jednej strony postępuje atomi- 
zacja techniki na nieskończoną 
wprost ilość wąskich specjalności, 
z drugiej — produkcja potokowa 
i automatyzacja nadają czynnoś
ciom robotników sens jednoczący. 
Czy w tych warunkach, zwłaszcza 
jeśli się pomyśli o niedalekiej przy
szłości, nie staje pod znakiem za
pytania monotechniczny model kwa
lifikacji zawodowych? Co prawda 
można z czystym sumieniem zadać 
pytanie przeciwstawne: czy zespoły 
maszyn i linie -automatyczne nie 
oznaczają zarazem nowych zawo
dów? (i.

Szkolnictwo zawodowe znalazło 
się w obliczu swoistych sprzecz
ności, wcale niełatwych do rozstrzy
gnięcia. Cóż dziwnego, że szkoły 
szukają dróg wyjścia.

Mała rewolucja w metodach na
uczania w zielonogórskiej szkole za
częła się. sześć lat temu kiedy sta
nowisko dyrektora objął inż. Jan 
Nieruchalski, specjalista budowy sa
mochodów, który na swego pierw
szego zastępcę powołał — o dziwo! 
— humanistę, mgr Jerzego Zgodziń- 
skiego, wykładowcę języka polskie
go. Dwaj pedagodzy, z bieeunowo 
różnych, zdawałoby się. dziedzin 
nauki, znaleźli tak zwany wspólny 
język, język postępu w rozumieniu 
znacznie rozlegleiszym niż postęp 
techniczny. Znaleźli też n= szczęście 
zwolenników i współtwórców no
wego modelu w gronie wykładów- 

ców. Ciało pedagogiczne nie zawsze 
bywa przychylne nowinkom, 
szczególnie wówczas, gdy1- nie ma 
skąd czerpać przykładów. Przeszka
dza rutyna, tradycją, nawyk, zawa
dza próg, pa którym utknęła wy
obraźnia, ukształtowana pod wpły
wem uświęconych wzorów przeka
zywania wiedzy.

Można by przypuszczać, że obec
ność techniki w klasie uwalnia na
uczyciela od wysiłku, lub przynaj
mniej go wyręcza: W rzeczywistości 
użycie mechanicznych środków zmu
sza do bardziej starannego przygo
towania lekcji. Na tradycyjnych 
lekcjach można się od biedy wykrę
cić zaimprowizowanym gadulstwem, 
w gabinecie, gdzie fragment filmu 
czy urywek nagranego tekstu po
piera twierdzenia i wywody wykła
dowcy, wszystko musi być’ z góry 
dokładnie zaplanowane.

, Cq o tym mówią dyrektor i jego 
zastępca:

— Środki audio-wizualne nie są 
dla nas celem samym w sobie. Na
dal pozostały w klasie dwa central
ne ośrodki — uczeń i nauczy
ciel; rola nauczyciela nie jest po
mniejszona, przeciwnie, wyposażenie 
techniczne eksponuje jego postać...

— Oczywiście pod warunkiem, ^e 
przezrocza, audycje, filmy są wto
pione w lekcję.

— Nasze skromne w końcu urzą
dzenia robią niekiedy przesadne 
wrażenie na zwiedzających. Techni
ka bez innych elementów nauczania 
byłaby bezużyteczna. Proszę popa
trzyć na biblioteki klasowe, tworzo
ne niezależnie od biblioteki szkol
nej. Nowości techniczne 1 literackie, 
książki, poradniki, czasopisma, sta
nowią zbiór, wychodzący daleko po
za ramy programu. Staramy się 
zbliżyć książkę do ucznia, wpoić mu 
nawyk i umiejętność korzystania ze 
źródeł...

— Przynajmniej raz do roku każ
dy uczeń prowadzi lekcję polskiego. 
Umiejętność referowania zagadnień, 
kierowania dyskusją nieraz będzie 
mu potrzebna w życiu. Nigdy nie 
nakłaniam uczniów do wkuwania 
na pamięć całej lekcji, próbuję na
tomiast uczyć ich problemowego po
dejścia do nauki, przyswajania tych 
wiadomości, które są niezbędne do 
ogólnej znajomości przedmiotu.

— Chociaż pozornie rzecz polega 
ńa naciskaniu odpowiednich guzi
ków, jesteśmy dalecy od propago
wania „cywilizacji guzikowej”. Usi
łujemy dać coś więcej, niż Obezna
nie z techniką i dobrą znajomość 
rzemiosła. Stąd nacisk na przed
mioty humanistyczne. Uczeń liceum 
ogólnokształcącego będzie się stykał 
z humanistyką i po maturze, absol
went technikum być może nie za
sklepi się jednostronnie w życiu za
wodowym, natomiast przyszły ro
botnik, uczęszczający do zasadniczej 
szkoły zawodowej, u nas kończy 
ogólną edukację. Jak zmieścić choć
by elementarną wiedzę o literatu
rze, sztuce, myśli ludzkiej, .,w,>miT, 
nimalnej ilości godzin? Musięliśmy 
sięgnąć po środki techniczne...

— To ogromna satysfakcja spot
kać dawnego ucznia, dzisiejszego ro
botnika, na koncercie symfonicz
nym czy na wernisażu malarza. 
Wprawdzie nie wszyscy są wierni 
przyzwyczajeniom, nabytym w szko- 
le, ale zawsze coś w nich zostanie.

— Uczniowie pracując w grupach, 
poznają siłę zespołu, sztukę myśle
nia i publicznego przemawiania. 
Czyż uczeń przyzwyczajony do po
sługiwania się magnetofonem nie 
będzie za pan brat z dyktafonami 
w fabryce?

Decydujące znaczenie dla przy
szłych pracowników przemysłu ma 
wysoki poziom techniczno-organiza
cyjny warsztatów szkolnych. Szko
ła pozbyła się staromodnych, zdeze
lowanych maszyn, otrzymanych kie
dyś w podarku od zakładów. Ku
puje najnowocześniejsze urządzenia. 
W Laboratorium Pomiarów, które 
nie jest niczym innym jak komór
ką kontroli technicznej, zwraca 
uwagę przyrząd do badania modu
łów kół zębatych. Wyniki odczytuje 
się na świetlnym ekranie. Uczeń HI 
klasy szkoły zawodowe! obrabia de
tale z dokładnością do kilku mikro
nów, jak najwyżej kwalifikowany 
robotnik fabryczny. Z reguły pocho
dzi ze wsi. W ciągu trzech lat musi 
nabyć nie tylko snrawność rzemieśl
nika. ale i zamiłowania techniczne, 
zapał do twórczej myśli.

Dyrekcja już teraz zaprząta sobie 
głowę perspektywami techniki; ma 
przed oczami wizję automatyzacji, 
skróconego czasu pracy, słowem, ja

kościowo Inny model: 'życia,- który 
ćo prawda Wywołuje zamieszanie w 
umysłach; lecz zarazem pobudza do 
przestawiania szkolnictwa- zawodo- 
wego na nowe tory.

Jakie wykształcenie Jest potrzebne 
w obliczu '-przewrotu technologicz
nego? Czy wystarczy, by szkoła wy
stępowała w roli dostawcy dobrze * 
przeszkolonych fachowców? Warto 
chyba ' przypomnieć starą tezę 
Marksa: „...Już -manufaktura czyni 
robotnika kaleką sztucznie: hodując 
jego specjalną sprawność ■ kosztem 
całego świata skłonności i zdolności 
twórczych.” Doprawdy zielonogórscy 
pedagodzy ,nie wymyślają z gruntu 
nowych. teorii, ich siła leży w po
szukiwaniu .'praktycznych - sposobów 
kształtowania wysokiej kultury za
wodowej, ,a więc -intelektualnej 
i technicznej gotowości do podjęcia 
pracy w zakładach produkcyjnych, 
podlegających przeobrażeniom, nie 
zawsze możliwym dziś do przewi
dzenia. . ; ,
^Szkołę ocenią się jednak nie we

dług tego jak"Uezy — metody obcho
dzą .głównie. wizytatorów i władze 
Oświatowe — lecz według, tego, ja
kich ludzi wypuszćzą w świat. Ja
kie są . skutki nauclania w toku 
pracy?. Ćży absolwenci nie stracą 
przypadkiem wartości pielęgnowa
nych w szkole, skoro tylko zamie
nią obrabiarkę uczniowską na pra
cowniczą? Jak się praktycznie we
ryfikują .pedagogiczne doświadcze
nia, o których mowa w artykule?

Rezultaty można, będzie ocenię za 
rok, dwa. Óbecńie absolwenci z 
„eksperymentalnej zmiany” odby
wają’ przeważnie służbę wojskową. 
Z jednostek nadchodzą wiadomości,, 
żę wyróżniają się zdecydowanie.spo
łeczną aktywnością i' wiodą prym 
w organizowaniu życia kulturalne
go. Daje o sobie znać wychowanie 
szkolne, sprzęgające te.chaicy- 
styczny i ludzki punkt wi
dzenia.-

Z przeprowadzonych niedawno ba
dań testowych Kuratorium w Zie
lonej Górze wynika, że poziom na
uczania ■ przedmiotów ogólnych w 
Technikum Mechanicznym jest .wyż
szy niż w miejscowym szkolnic
twie ogólnokształcącym. Wizytato
rów .zdumiały przede wszystkim po
prawne odpowiedzi na pytanie — 
„Z jakiego źródła skorzystasz przy 
opracowaniu takiego to a takiego, 
tematu?” Szkołą wpaja gorliwie 
kult encyklopedii f bibliografii, aby 
po uzyskaniu samodzielności uczeń 
potrafił kształcić się dalej sam, na 
własną rękę. Dobrze przygotować 
do określonego zawodu, to nie- 
wszystko. Trzeba jeszcze wyposażyć 
ucznia w klucz samouctwą, stokroć 
bardziej uniwersalny’ od francu
skich kluczy z metalu. .L

Dyrektor prosi o zachowanie , W 
tajemnicy : wstydliwej jakoby -dla 
technicznej placówki informacji, że 
jeden z absolwentów ■ Technikum 
studiuje filozofię/ inny znów wybrał 
sztuki-piękne; Nie Wiadomo, ile na 
tym straciła technika: Ale czy nale
ży przemilczeć samfakt?Przypo- 
mina sle proąty truizm., ze. dzisiaj 
zatarły się- granice między techni
ką, nauką i sztuką. I chociaż łatwo 
sobie wyobrazić przerażenie czyn
ników oświatowych, gdyby techni
ka zaczęły masowo preduko
wać filozofów, „zdrada”, jakiej do
puścili się dwaj wychowankowie, 
świadczy na korzyść szkoły, która 
nie boi się zdęwaluowanych na ogół 
słów o szczęściu ludzkim i pełni 
rozwoju człowieka, zgodnie- z zami
łowaniami. Rozsądni pedagodzy nie 
należą do wyznawców wiary w 
autonomiczny świat techniki i ucząc 
sprawnego obchodzenia się z tokar
ką pomagają zarazem w nabywaniu 
czegoś, co zwykło się nazywać wy
czuciem technicznym, kulturalnym 
i. społecznym.

W zwykłej szkole nauczyciel, do
stosowuje się do poziomu przecięt
nego ucznia,,gabinet w rodzaju ję
zykowego. daje szansę pracy z każ- 
dym uczniem, oddzielnie — z naj-^ 
zdolniejszym i z najsłabszym Umac
nia wewnętrzną dyscyplinę i zdol
ności koncentracji. Jest to szansa 
nie do pogardzenia.

W zielonogórskim Technikum, do
kładniej mówiąc — w^ szkolnym 
kombinacie stawia się znak -równa
nia między techniką a ppstępem w 
szerszym znaczeniu. Nauczyciele 
zniewoleni swoją-,pasją .sńują plany 
dalszych przekształceń; Niezadługo 
powstanie gabinet-historii i'Wiedzy 
o święcie współczesnym i nowe, 
zmodernizowane pracownie przed
miotów' zawodowych, urządzenia 

projektuje się własnym sumptem, 
Kiedy inżynier pewnej fabryki 
wrócił ź naukowej podróży do Pa
ryża — przebywał jakiś ćzaś w, Sor
bonie — wykładowcy Technikum 
postawili go w krzyżowy ogień py
tań. Dzięki temu laboratorium ję
zyków obcych zawiera w zamyśle 
i wykonaniu wzory Sorbony. Podob
nie — na podstawie zasłyszanych 
i wyczytanych informacji i własnych 
spostrzeżeń .— powstają projekty 
mebli szkolnych. W tej mierze prze
mysł zupełnie nie nadąża; za po
trzebami szkolnictwa zawodowego. 
Z powierzchni uczniowskich stoli
ków znikło wprawdzie wgłębienie z 
epoki kałamarza i obsadki, ale dla
czego nie przyszło nikomu do gło
wy, że stolik może być teraz węż
szy? — zapytują w Technikum. 
Dlaczego? Nieszczęsny stół jest ze
wnętrznym wyrazem objawów o 
wiele głębszych i poważniejszych — 
po prostu niektóre metody naucza
nia należą do świata, który już daw
no przestał istnieć.

Zielonogórski eksperyment odby
wa się w fatalnych warunkach lo
kalowych. Łatwo sobie wyobrazić 
jakie wymyślne przyrządy znajdą 
się w nowych budynkach, na któ
re daremnie czeka szkoła od pięciu 
lat. Sprawa rozbijała się o brak 
dokumentacji, funduszów itd; Przy
szła wiosna ma być ostatecznym 
terminem rozpoczęcia budowy. Oby! 
Na razie z uporem i stanowczością 
postępuje naprzód doskonalenie te- 
^o, co się ma do dyspozycji. Każdy 
przyzna, że niełatwo zaimponować 
wykładowcom szkół zawodowych z 
NRD, słynących z wysokiego pozio
mu szkolenia i znakomitego porad
nictwa. A jednak goście zza Odry 
wyrażają podziw dla wyrafino
wanej techniki na usługach szko
ły w Zielonej Górze.

Można* w kółko powstarzać, fle 
korzyści przyniesie nowoczesność 
stylu pracy w szkole, można naka
zywać, pouczać, dyskutować,. lecz 
niewiele zdziałamy dopóty, dopóki 
nie znajdą się zapaleńcy, znający 
się na technice i nie tylko na tech
nice.

W. szkole przy ulicy Bema w Zie
lonej Górze działa harcerski ośro
dek korczakowców, który grupuje 
również dzieci z zaprzyjaźnionej 
szkoły podstawowej. Jego założyciel 
i komendant Jerzy Zgodziński, czyli 
znany ńam już wicedyrektor-po- 
lonista, nadał swoim szczepom 
i drużynom bardzo indywidualne 
piętno. Tym harcerzom jest bliski 
Korczak-bohater i Korczak-pedagog, 
mądry. Stary Doktor. Drużyny 
przejmują ideały wychowawcze 
i znamię umysłowości patrona. W 
klubie, urządzonym w piwnicach 
internatu, młodzież toczy swobodne 
pogawędki o sztuce i techiiice, o 
nauce i sposobach życia. Czasem 
majsterkuje, ale nie za wiele, bo 
obcowania z pilnikiem i -warszta
tem ma aż nadto w szkole.

’ Harcerze redagują powielaną ga- 
setę,-w której druh komendant za
mieszcza jedynie „kazania święto^ 
krzyskie”, odrobinę, gderliwe. 
ogóle druh Zgodziński trzyma się 
niejako w cieniu, pozostawiając 
podkomendnym maksymalną 
samodzielność, tak jak uczył Kor
czak.

* Bez harcerzy — powiada — nie 
wyobrażam sobie solidnego przygo
towania lekcji, powierzam im" gro
madzenie materiałów źródłowych, 
podsuwam tematy filmów. Niedaw
no nakręcili wcale udany film o 
Wawelu.

Ośrodek ZHP rozwija zaintereso
wania polityczne i zaszczepia ambi
cje .pracy społecznej. A równocze
śnie nie uroniono nic z świeżości 
harcerskiego rytuału. Obowiązują 
stopnie wtajemniczenia: towarzysz 
(Wstępujący), korczakowiec, miły 
kórczakowiec, zasłużony korczako
wiec. Korczakowski sąd może — za 
karę — zamienić zaszczytny tytuł 
we własne przeciwieństwo;:— „nie
miły”, „uciążliwy” Zaś największa 
obelga brzmi: zjadacz chleba.

Harcerskie metody wychowawcze, 
przenoszone na teren szkoły, służą 
tej samej koncepcji, ’ która przy
świeca projektantom, nowoczesnych 
pracowni lekcyjnych — wychować 
robotnika i technika o rozległym, 
widnokręgu umysłowym. Żeby nie 
był szarym zjadaczem chleba i wie
dział, czego chce od życia.

Robotnicy — instruktorzy ZHP, . 
którzy wyszli z tej niezwykłej szko
ły, nie tracą kontaktu z korczakow
skim ośrodkiem, przerzucając mo
sty między pokoleniami nowych

OSTATNICH latach notuje 
się stale rosnące zaintere
sowanie młodzieży pobiera
niem nauki w szkołach za

wodowych. Świadczy o tym wzra
stająca liczba podań ubiegających 
się o przyjęcie do techników i za
sadniczych szkół zawodowych, wzra
stająca" liczba uczniów. Liczba 
uczniów w szkołach zawodowych 
wzrosła z 764.2 tys. w roku 1960/61 
do 1 670 tys. w roku 1966 tj. do ok. 
220 proc. Używając innego porów
nania, w roku 1960/61 na 1 ucznia 
liceum ogólnokształcącego przypa
dało 2,2 uczniów w szkołach zawo
dowych. W bieżącym roku na 
1 ucznia liceum ogólnokształcącego 
przypada średnio 4 uczniów szkoły 
zawodowej. Na lata najbliższe prze
widziany jest dalszy rozwój.

Wprowadza się szeroki profil 
kształcenia dający absolwentom 
możliwość szybkiego opanowania 
nowych technologii, nowych, zasad 
organizacyjnych, stosowania rachun
ku ekonomicznego zamierzonych 
przedsięwzięć. Szkolnictwo zawodo
we ma w ten sposób zapewnić lep
sze przygotowanie kwalifikowanych 
kadr, zdolnych do wykonywania co
raz bardziej trudnych zadań w go
spodarce narodowej.

Nowe treści nauczania w szkolnictwie zawodowym
Programy nauczania w szkołach 

zawodowych powinny również za
pewnić wysoki poziom wykształ
cenia ogólnego (humanistyczne
go i matematyczno-przyrodhiczego). 
Przyjęto założenie, że ogólne wy
kształcenie dla techników obejmie 
zakres równy z liceum ogólnokształ
cącym, lub do niego zbliżony. Taki 
układ stwarza jednakowe szanse 
dalszego kształcenia na wyższych 
uczelniach — absolwentów liceów 
zawodowych i ogólnokształcących.

Jak już na wstępie wspomniano, 
w szkolnictwie zawodowym pobiera 
naukę przeważająca część młodzie
ży. Wdrażanie w życie reformy w 
tym typie szkolnictwa jest proble
mem ó wiele trudniejszym, niż zre
formowanie innego działu szkolnic
twa. Jedną z przyczyn stanowi zło
żony kompleks bezpośrednich po
wiązań tego szkolnictwa z poszcze
gólnymi działami gospodarki naro
dowej.

W związku z tym reforma jest 
przeprowadzana, tak, aby nie zakłó-
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cić równomiernego dopływu kadr 
dla różnych jednostek gospodarki 
uspołecznionej.

Rozwojowi szkolnictwa zawodo
wego sprzyja nie tylko sensownie 
opracowany program nauczania, ale 
też szybka perspektywa uzyskania 
dojrzałości zawodowej, połączona z 
możliwością podjęcia studiów wyż
szych, na równi z absolwentami 
liceów ogólnokształcących. Należy 
jednak podkreślić, że koszt wy
kształcenia 1 absolwenta szkoły za
wodowej jest przeciętnie kilkakrot
nie wyższy (w zależności od typu 
szkoły) niż w liceum ogólnokształ
cącym.

Jednym i najtrudniejszych zadań 
stojących przed współczesnym czło
wiekiem jest dotrzymanie kroku 
szybkiemu rozwojowi nauki i tech
niki, sprawa, która stała się moty
wem cyklu publikacji „Przepustka 
do przyszłości”. Osiągnięcie tego ce-

lu jest zależne nie tylko od szkol
nictwa, od nauczycieli, ale też od 
tych, którzy osiągnięcia nauki 
wprowadzają do produkcji, do prak
tyki społecznej. Dużą rolę spełniają 
środki masowego przekazu np. ra
dio, tv, film,, prasa.

Ugruntowanie świadomości ucznia 
następuje po upływie wielu lat, gdy 
staje się on dojrzałym obywatelem. 
Wówczas przygotowanie wyniesione 
ze szkoły weryfikuje z praktyką, z 
życiem. Stąd duża odpowiedzialność 
systemu szkolnego za nauczane 
treści.

W czerwcu ub. r. odbył się Kon
gres Związków Zawodowych, na 
którym omawiano m. in, sprawy 
oświaty zawodowej.. Stwierdzono 
też; że nastąpił w ciągu ostatnich 
6 lat ogólny wzrost udziału zatrud
nionych z średnim i wyższym wy
kształceniem w gospodarce narodo
wej. Tempo wzrostu wykształcenia

wyprzedza szybkość wzrostu zatrud-' 
nienia. . • ( •

Liczba stanowisk pracy wymaga
jąca średniego przygotowania za
wodowego. w 1964 r. wynosiła ok. 
976 tys., a rzeczywisty stan zatrud- 1 
nienia w tym okresie wynosił ok; 
675 tys. osób. Z przytoczonych wiel- ] 
kości wynika znaczny niedobór pra- < 
cowników tego typu.«'Ustalono, że w : 
r. 1975 zapotrzebowanie na pracow- 1 
ników- z średnim przygotowaniem 
zawodowym wzrośnie do 1 685 tys. i 
osób. *) - « : :

Na tym tle rysują się nowe per- < 
spektywy, nowe zadania na odcin- 1 
ku przygotowania ’ i zatrudnienia < 
absolwentów' średnich szkół zawo
dowych: Nagląca staje, się potrzeba 
opracowania i realizowania jnowych 
programów, nowych podręczników, 
a zawarte w nich nówe; treści wy
wołują żywe dyskusje i polemiki.

Kontrowersyjne’ jest np. zagadnie
nie uwzględnienia w nowyćh pro
gramach, w'rozmiarze szerszym niż’ 
dotychczaskształcenia ogólnego,.

Nie wszyscy (nauczyciele, przedsta
wiciele życia gospodarczego,, rodzi
ce chcą się pogodzić z taką tenden
cją, która na obecnym szczeblu roz
woju wydaje się być jedynie 
słuszną.

Analizując rolę, Jaką spełnią 
kształcenie ogólne w szkole zawo
dowej, należy wziąć pod uwagę to, 
że szybko zmniejsza się ilość zawo
dów, nie wymagających przygoto
wania naukowego. Współczesne 
i przyszłe życie zawodowe i całe 
życie społeczne opiera się coraz bar
dziej na zmieniającej się wiedzy, 
wymagającej ludzi o umysłach 
otwartych i dynamicznych2).

') „Szkoła Zawodowa” 6/67 s. 1.
•) B. Suchodolski „Nauka i Człowiek” 
N. Drogi 1/67.
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PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE GUS (II)

WIELKIE POLE DZIAŁANIA
WINCENTY KAWALEC

W
 WARUNKACH socjali

stycznego systemu- gos_ 
podarowania statystyka 
państwowa uzyskała no
we wielkie pole działa
nia. Państwo, które sta

je się regulatorem całego życia go
spodarczego i społecznego — musi 
uzyskać w statystyce wszechstronny 
instrument analizowania rozwoju 
różnych dziedzin życia, a gospo
darka planowa zmusza dó staty
stycznej kontroli wykonania planu.

lata odbudowy

Pierwsze lata odbudowy statys
tyki państwowej w Polsce Ludo
wej — to okres energicznych ini
cjatyw Stefana Szulca, naczelnika 
Wydziału i Redaktora Głównego 
publikacji w międzywojennym 
GUS. Jako jedyny ze znajdujących 
się w Warszawie w marcu 1945 r. 
członków byłego kierownictwa 
GUS przedstawia koncepcję rea
ktywowania Głównego Urzędu 
Statystycznego. Na posiedzeniu Ra
dy Ministrów w dniu 12 marca 
tego roku dochodzi do formalnej 
uchwały o zorganizowaniu GUS, 
który zostaje usytuowany przy Pre
zydium Rady Ministrów. Uchwa
ła powołała jednocześnie Stefana 
Szulca na stanowisko dyrektora 
GUS.

Potem dekret z dnia 31 lipca 
1946 r. o organizacji statystyki 
państwowej i o Głównym Urzędzie 
Statystycznym podtrzymał m. in. 
zasadę ustawy z 1919 r., że GUS 
jest organem naczelnym statysty
ki państwowej. Urząd został pod
porządkowany Prezesowi Rady 
Ministrów.

Zgodnie z dekretem GUS objął 
zakresem działania wszelkie bada
nia statystyczne prowadzone wg 
programu zatwierdzanego przez 
Radę Ministrów, a także koordyna
cję i nadzór fachowy nad badania, 
mi statystycznymi i sprawozdaw
czością statystyczną prowadzoną 
przez inne władze i urzędy. Utrzy
mana została zasada wyłączności 
GUS w sprawach statystyki: po
dejmowanie badań statystycznych 
przez inne władze i urzędy może 
nastąpić jedynie w porozumieniu z 
GUS-em wg metody i formularzy 
przezeń zatwierdzonych. Władze, 
urzędy i instytucje obowiązane są 
udzielać na żądanie GUS wszelkich 
informacji dla celów statystycznych 
i umożliwiać zapoznanie się z po
trzebnymi materiałami.

W latach 1944-1946 tylko niektó
re gałęzie przemysłu, jak . np. 
przemysł wydobywczy.,. węglar.ką- 
miennego, zapoczątkowały -gośpo-, 
darkę planową., W tej sytuacji w 
GUS podjęto prace , nad sp^ąwoz- 
dawczośćią statystyczna służącą ce
lom statystycznej kontroli wyko
nania zadań planu w przemyśle. 
W styczniu 1946’ r. wprowadzono 
jednolitą sprawozdawczość dla za
kładów przemysłowych.

Prace nad skoordynowaniem pro
gramu badań statystycznych z po
trzebami gospodarki planowej 
przeprowadzono po raz pierwszy 
w Polsce w 1948 r. Uchwałą 
KERM powołana została specjalna 
komisja międzyministerialna, któ
rej głównym zadaniem było dosto
sowanie prac statystycznych dla 
potrzeb kontroli wykonania planu. 
Przygotowany w wyniku tych po
stanowień program badań statys
tycznych na rok 1949 został za
twierdzony kolejną uchwałą KERM.

W dalszych latach przyjęła się 
zasada corocznego zatwierdzania 
programu badań statystycznych 
przez Radę Ministrów. Corocznie 
program ten jest zmieniany, przy 
czym w pierwszych latach był on 
stale rozszerzany o nowa tematy
kę. I tak np. jeszcze w 1949 r. 
wprowadzono sprawozdania statys
tyczne z zakresu inwestycji, w 1950 
r- — dotyczące gospodarki komu
nalnej i mieszkaniowej, w 1951 r. 
— obejmujące finanse przedsię
biorstw przemysłowych, tematykę 
wynalazczości pracowniczej, a także 
statystykę kultury.

POTRZEBY GOSPODARKI 
A SYSTEM STATYSTYKI

Dynamiczny rozwój gospodarki 
narodowej wymaga stałej statys
tycznej kontroli wykonywania za
dań gospodarczych i zmian w. meto
dologii prac statystycznych zgodnych 
z unowocześnianiem metod zarzą
dzania i planowania. Niezbędne 
jest zatem dostosowanie prac sta
tystycznych do aktualnych potrzeb, 
ale przy pewnej stabilizacji po
trzebnej dla śledzenia tempa roz
woju wg określonej grupy mier
ników.

Różna metodologia planowania 
na poszczególnych etapach rozwoju 
gospodarki socjalistycznej, a w 
szczególności różne powiązania z 
systemem zaczadzania terenowymi 
jednostkami gospodarczymi — mo
gą jednak powodować oderwanie 
opracowań statystycznych od uj
mowania danych w przekrojach 
terenowych i od badań niezbęd
nych dla potrzeb gospodarki tere
nowej. Metodologia' statystyczna 
powinna więc zdążać do wypraco
wania modelu minimum ujęć tere
nowych.

A równocześnie potrzeby zarzą
dzania operatywnego zwykle wy-
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biegają poza program ustalanych 
corocznie badań statystycznych, co 
powoduje dodatkowe obciążenia 
jednostek sprawozdawczych bądź 
oficjalnie wprowadzaną dodatkową 
sprawozdawczość statystyczną bądź 
nielegalnymi żądaniami o dodat
kowe informacje statystyczne; W 
tej sytuacji konieczne jest coroczne 
ustalanie dodatkowego marginesu 
badań statystycznych ministerstw 
dla potrzeb zarządzania operatyw
nego i stała weryfikacja tych do
chodzeń.

Na coroczne programy badań 
statystycznych wywarł wpływ brak 
sprecyzowanego w ogólnopań- 
stwowej normie prawnej trybu 
przygotowywania tych programów. 
Stąd też rozwijanie nowych form 
planowania niejednokrotnie do
piero ex post wywierało wpływ na 
programy prac statystycznych w 
kierunku ich stałego rozszerzania. 
I„ dlatego niektóre z tematów już 
zdezaktualizowanych wiodły długi 
żywot w obowiązującej sprawoz
dawczości statystycznej, a jed
nocześnie — wobec żądań i 
postulatów organów planowa
nia włączano do niej tema
ty nowe. Ponadto rozwijały się, 
w początkowych latach, niezbyt 
skoordynowane, dwa nurty * tej 
sprawozdawczości: centralny, zwią
zany ściśle z pracami sta
tystycznymi GUS oraz resortowy 
— wypływający z potrzeb bieżą
cego zarządzania ministerstw i 
rozwijający się w początkowym 
okresie w sposób żywiołowy.

Prowadziło to do przerostów I 
konieczności okresowego porząd
kowania sprawozdawczości statys
tycznej. Pierwsza generalna wery
fikacja sprawozdawczości resorto
wej przeprowadzona w latach 
1953-1954 spowodowała likwidację 
ok. 3000 różnych sprawozdań, mel
dunków, ankiet itp. spośród ok. 
5800 wzorów, które obowiązywały 
przedsiębiorstwa i zakłady pracy 
gospodarki uspołecznionej. Ale wo
bec braku określonych ram spra
wozdawczości resortowej — nadal 
miała ona stale tendencje wzrostu. 
Nadmierne obciążenie jednostek 
sprawozdawczych z tego tytułu 
spowodowało nawet powołanie 
przez Prezesa Rady Ministrów w 
1964 r. Komisji mającej na celu re
wizję sprawozdawczości statystycz
nej. Dla stałego uregulowania tego 
problemu utworzono w GUS w 
1966 r. Komisję Metodologiczną, 
której zadaniem jest m. in.. nadzo
rowanie' prac nad programami 
sprawozdawczości statystyęznej.

ROZW0J placówek 
TERENOWYCH

Niezwykle istotną rolę w opraco
wywaniu informacji statystycznej 
dla potrzeb administracji i władz 
terenowych odgrywają po wojnie 
terenowe placówki GUS. System 
socjalistyczny przekazując szereg 
usprawnień radom narodowym, za
kłada już w swej genezie ogromny 
wzrost zapotrzebowania na opra
cowania statystyczne w ujęciach te
renowych. W miarę rozszerzania 
udziału terenowych jednostek ad
ministracji w zarządzaniu gospo
darką narasta problem koordyna
cji terenowej, która staje się waż
nym elementem systemu zarządza
nia.

Działowo-gałęziowe ujęcie proce_ 
sów społeczno-gospodarczych zatem 
nie wystarcza. Zwłaszcza, że rady 
narodowe decydują samodzielnie 
o kierunkach i o rozwoju wielu 
dziedzin swego terenu. Stworzenie 
systemu informacji statystycznych 
o zjawiskach gospodarczych I spo
łecznych według miejsc ich występo
wania staje się więc tym bardziej 
ważną sprawą.

Zrozumiałe są zatem źródła dą
żeń GUS do powołania terenowych 
organów statystyki państwowej. 
Już we wrześniu 1945 r. utworzono 
w GUS wydział inspekcji statys
tycznej, którego zadaniem było 
zorganizowanie sieci placówek sta
tystycznych w pierwszym rzędzie 
na ziemiach nowych, a w dalszej 
fazie na całym terytorium państwa.

Nie czekając na prawne uregu
lowanie sprawy GUS utworzył w 
1945 r. na terenach ziem odzyska
nych, a później na terenach ziem 
dawnych swoje delegatury .woje
wódzkie a bądź okręgowe. Miały 
one nawiązywać współpracę z róż
nymi instytucjami wojewódzkimi, 
a zakres dostarczanych informacji 
obejmował zaludnienie terenu, ak
cję osadniczo-przesiedleńczą i 
chłonność terenu, stany zbiorów i 
zasiewów, liczby gospodarstw rol
nych, stany pogłowia zwierząt go
spodarskich, liczby zakładów prze
mysłowych. handlowych i spół
dzielni itd. Ponadto w okresie 1946- 
1947 r. w większych miastach istnia
ła sieć miejskich biur statystyczny ch 
która — w porównaniu do okresu 
międzywojennego — szybko rozwi
jała się.

W 1948 r. wprowadzono w woje
wództwach stanowiska wojewódz
kich inspektorów statystycznych 
a w miastach wydzielonych utwo 
rzono referaty i oddziały statysty
czne, natomiast w miastach posia
dających już zorganizowane komór
ki statystyczne na wyższym szczeb. 
lu — pozostawiono ich stan organi
zacyjny bez zmian.

Dalsze dzieje terenowych placó
wek statystycznych są związane z 
rozwojem ustroju państwowego. W 
1950 r. włączono je w skład woje
wódzkich i miejskich komisji pla
nowania gospodarczego, -przy czym 

w komisjach powiatowych powoła
no referaty statystyczne. W 1953 r. 
następuje pewne usamodzielnienie 
terenowych organów statystycznych 
w ramach prezydiów rad narodo
wych. W wojewódzkich i niektórych 
miejskich prezydiach rad powoła
no wówczas wydziały statystyki, 
a w powiatowych — jednoosobowe 
stanowiska statystyków powiato
wych bądź miejskich. Prezes Rady 
Ministrów przekazał wówczas Pre
zesowi ,GUS uprawnienia władzy 
naczelnej w stosunku do tych pla
cówek terenowych. I dopiero po
wzięta w 1962 r. ustawa o organiza
cji statystyki państwowej tworzy 
wojewódzkie i miejskie urzędy sta
tystyczne oraz powiatowe i miej
skie Inspektoraty statystyczne — 
podporządkowane Głównemu Urzę
dowi Statystycznemu.

Od tego czasu statystyka tereno
wa szybko się rozwijała. Wyraża 
się to nie tylko stałym wzrostem 
liczby opracowań statystycznych w 
przekrojach terenowych. Rozwój 
metodologii prac statystycznych 
przyczynił się w ostatnim okresie 
do wzbogacenia opracowań staty
stycznych o przekroje regionalne 
„sensu stricto”. Wyodrębnienie 
makroregionów ekonomicznych o- < 
raz okręgów i ośrodków przemysło
wych i publikowanie w tych uję
ciach wskaźników statystycznych — 
to początki tworzenia całego syste
mu statystyki regionalnej. Trwają 
obecnie prace nad koncepcją regio
nów metropolitalnyćh, turystycz
nych, okręgów rolniczych. W nie
długim czasie będą publikowane 
opracowania statystyczne w tych 
ujęciach.

DZIAŁALNOŚĆ PUBLIKACYJNA

30 czerwca 1945 r. Dyrektor GUS 
poleca zebranie danych do pier
wszego zeszytu „Wiadomości Staty
stycznych”. Zeszyt ten, wobec trud
ności z drukiem, ukazuje się dopie
ro 21 września i zarazem rozpoczy^ 
na publikację tablicowych opraco
wań GUS. Wydawnictwo to konty
nuowane jest do 1951 r. w formie 
miesięcznika.

Z serii „Statystyka Polski” naj
wcześniej wydano wydrukowany w 
marcu 1947 r„ zeszyt pt. „Statysty
ka zakładów przemysłowych za
trudniających 5 i więcej pracowni
ków 1946”. W latach 1947-1951 wy
dano ogółem 23 zeszyty, po czym 
wydawnictwo uruchomiono ponow
nie w lipcu 1957 r. Aktualnie roz
winiętą kontynuację tego wydawni
ctwa stanowi seria pn. „Statystyka 
Polski — materiały statystyczne”.

Pierwszy powojenny, „Rocznik. 
Statystyczny" ukazuje się w listo
padzie 1947. Zawietał on 251 tablic 
statystycznych charakteryzujących 
podstawowe zagadnienia życia go
spodarczego. społecznego i kultural
nego odbudowuiącego się państwa. 
W roczniku tym obok danych lud
nościowych zilustrowano warunki 
mieszkaniowe, wyniki reformy rol
nej,. repatriację i reemigrację, a 
także bogaty zestaw danych staty
stycznych z zakresu przemysłu, ko
munikacji, handlu i in. Dla więk
szości tematów nawiązano do okre
su przedwojennego. Rocznik ten, 
biorąc pod uwagę trudne warunki 
okresu powojennego, należy uznać 
za duże osiągnięcie odbudowującej 
się statystyki. *

Od tego czasu. Rocznik Statysty
czny ukazuje się corocznie, z przer
wą w latach 1951-1954. Wydawni
ctwo to przeszło poważną ewolucję 
rozwojową. Wystarczy położyć obok 
siebie roczniki la+ 1947 i 1967, bv 
stwierdzić kolosalną różnicę, która 
przejawia sie nie tylko w rozmiarze 
i objętości. Takich zagadnień, jak 
dochód narodowy, inwestycje, środ
ki trwałe, wartość produkcji i u- 
sług w poszczególnych działach go
spodarki narodowej, wskaźniki te
chniczno-ekonomiczne itp. — nie 
było w pierwszych rocznikach po. 
wojennych. Momentem przełomo
wym w edycji 'powojennej był rok 
1959. Zwiększa się wydatnie liczba 
tablic, ulega zmianie format, układ 
i zawartość. Dalszy wyraźny wzrost 
i wzbogacenie tematyki tablic wy
stępuje w 1966 r„ kiedy liczba ich 
sięga 994, a także następuję stabili
zacja terminu ukazywania się tej 
publikacji na dzień 1 października 
każdego roku.

W 1958 r. GUS przystępuje do 
równoległego wydawania Małego 
Rocznika Statystycznego. Ta publi
kacja wydawana już w marcu o- 
bejmuje dane możliwe do,zebrania 
w maksymalnie krótkim czasie po 
zakończeniu okresu sprawozdaw
czego. Aktualnie Mały Rocznik Sta
tystyczny należy do najobszerniej
szych w Europie i najwcześniej u- 
kazujących się. Niezależnie od poi. 
skiej wersji językowej, ukazuje się 
w wersjach angielskiej, francuskiej 
i rosyjskiej, a planuje się również 
podjęcie wydawania wersji niemie
ckiej.

W latach 1965-1967 przeprowadzo
no systematyzację publikacji GUS. 
Uruchomiono serię operatywnych 
informacji statystycznych zbior
czych i branżowych' — dekadowych, 
miesięcznych i kwartalnych, w tym 
zawierających ujęcia terenowe. Ze
szyty tej serii przeznaczone są dla 
kierownictwa Partii i Rządu oraz 
osób kierujących poszczególnymi 
dziedzinami życia kraju.

Ponadto ukazują się serie: „Rocz
niki Branżowe” zawierające kom- 
pleksowo ujęte szczegółowe infor
macje; statystyczne w zakresie da
nej dziedziny życia Społecznego 
bądź gospodarczego (np. ostatnio: 
„Rocznik Demograficzny 1945-1966”

oraz „Rocznik statystyczny Inwe- r. GUS współpracuje z Konferencją 
stycjl środków trwałych 1946-1966”) Statystyków Europejskich, na któ- 
„Studła i prace statystyczne” obej. rej "zalecenie przeprowadzono po 

----------- j.— raz pierwszy porównanie poziomu 
spożycia mdędzy krajami o dwóch 
odmiennychi systemach społeczno- 
politycznych,. PolskąiAustrią.O- 4—_ ___ - -
pracowanie wyników tego badania ność, wynikająca z nieuświadamia- 
zakońćzonó w 1967 r. nja wartości ukrytych w liczbie

statystycznej. Do tego dochodzi za
dawniona nieufność wywodząca się

mujące analizy statystyczno-demo- 
graficzne, społeczne, J ekonomicz-
ne, „Statystyka regionalna” w któ
rej ilustrowane są regiony kraju 
lub rozwój gospodarki narodowej 
w ujęciach terytorialnych i „Sta
tystyka międzynarodowa” obejmu
jąca'1 statystyczne opracowania 
zbiorcze. Kontynuację periodyka 
„Wiadomości statystyczne” z lat 
1945-1951 stanowi miesięcznik „Biu
letyn statystyczny” ukazujący się od 
stycznia 1957 r. W 1966 r. podjęto 

kwartalne wydawnictwo „Biuletyn 
Statystyki Międzynarodowej”.

Podjęcie publikowania prac z 
dziedziny metodologicznej i anali
tycznej zapowiedziano w 1 zeszycie 
nowych „Wiadomości Statysty
cznych” wydanym we wrześniu 
1956 r. Miesięcznik ten ukazuje się 
do dziś. W 1967 r. podjęto wydawa
nie specjalnej serii pn. „Biblioteka 
Wiadomości Statystycznych”, która 
zawiera materiały z sympozjów i 
konferencji naukowych organizo
wanych przez GUS. O rok wcze
śniej podjęto wydawnictwo serii 
pt. „Zeszyty Metodologiczne —- 
materiały pomocnicze”, które za
wierają opracowania z zakresu me
todologii badań statystycznych, o- 
mówienia metod obliczeń poszcze
gólnych wielkości statystycznych, 
tablice matematyczne, obowiązują
ce klasyfikacje i inne materiały po
mocnicze dla praktyki badań staty
stycznych. Wreszcie wydawany jest 
miesięcznik pn. „Statystyk tereno
wy” zawierający artykuły i infor
macje o charakterze instruktażowo- 
szkoleniowym oraz materiały zwią
zane z problematyką codziennej 
pracy GUS i terenowych organów 
statystyki (państwowej.

BADANIA MASOWE

Do jednego z najważniejszych 
rodzajów prac należy zaliczyć prze
prowadzanie badań masowych. Z 
własnej inicjatywy, widząc konie- 

■ czność przeprowadzenia 
taryzacji zniszczeń i 

inwen- 
pozosta- 
narodo- 

przepro-
wionej części majątku 
wego, GUS organizuje i
wadza już w lipcu 1945 r. .„„ 
że badania masowe: pierwszy spis 
rolny, który objął teren ziem daw
nych (warto wspomnieć, że w 
październiku GUS przeprowadza 
pierwszy szacunek plonów i w tym 
miesiącu wpływają pierwsze spra
wozdania korespondentów rolnych) 
oraz spis zakładów przemysłowych 
i górniczych z terenu całej Polski. 

Projekty przeprowadzenia po
wszechnego spisu przemysłowego 
w 1941 r., opracowywane w GUS

dwa' du-

przed .1939 r., doczekały się tak 
późno i aż w tak odmiennej formie 
realizacji.

14 lutego 1946 r. został przepro
wadzony powszechny sumaryczny 
spis ludności, przy czym już w 
pierwszej połowie 1945 r. opracowa
no projekty aktów normatywnych" 
jak instrukcje i formularze spisó- 
we. Spis objął ludność wgmiesz- 
kań W“podzlale na płeć. grUpy wie
ku i narodowość. Ten ostatni-temat 
obejmował grupy: Polaków, osoby 
co do których toczy się postępowanie 
weryfikacyjne bądź rehabilitacyjne, 
Niemców oraz innych.

Dodajmy, że we wrześniu 1946 r. 
wprowadzono badania ruchu natu
ralnego ludności. A od 1949 r. 
wprowadzono po raz pierwszy w 
Polsce przez GUS badania ruchu 
wędrówkowego i stanu liczebnego, 
ludności.

Pełne spisy powszechne przepro
wadzono dwukrotnie: wg stanu na 
dzień 3 grudnia 1950 r. 6 wg sitanu 
na dzień 6 grudnia 1960 r. Obu ba
daniami objęto ludność 1 zawody, 
mieszkania i budynki, gospodarstwa 
rolne i<;mieiscowości. Opracowania 
wyników miały pewne wady pole
gające, w pierwszym badaniu, na 
zbyt wąskim zakresie publikacji, 
a w drugim — na zbyt długim cyk
lu opracowania.

Już w sierpniu 1945 r. przystępu
je się do obliczenia wskaźników 
kosztów utrzymania w Warszawie 
na podstawie badań budżetów ro
dzin pracowniczych. Po przerwie 
badania budżetów rodzinnych 
wznawiano w 1956 r. W 1958 r. 
przeprowadzone jest specjalne ba
danie zarobków wg zawodów i w 
tymże roku rozszerzono badania 

•budżetów rodzinnych na cały prze
mysł uspołeczniony. Badania do
jazdów do pracy przeprowadzono 
no raz pierwszy w Polsce w 1964 r.

W dziedzinie statystyki gospodar
czej należy jeszcze wspomnieć o 
przeprowadzonym w 1956 r„ spisie 
stacji obsługi samochodów, war
sztatów naprawczych i garaży sa
mochodowych, o spisie obrabiarek 
w przemyśle wg stanu na dzień 31 
grudnia 1957 r. i badaniu wykorzy
stania maszyn i urządzeń w nie
których grupach przemysłu, a prze
de wszystkim o dwóch wielkich 
badaniach: powszechnej inwentary
zacji środków trwałych wg stanu 
na dzień 31 grudnia 1959 r. i o jed
norazowym badaniu przepływów 
międzygałęziowych w 1962 r.'

W 1948 r. podjęto obliczenia do
chodu narodowego za rok 1947. 
Systematyczne prace w tej dziedzi
nie prowadzi się jednak dopiero od 
1954 r. W późniejszym okresie roz
szerzono je na sporządzanie bilan
sów pieniężnych .dochodów i wy
datków ludności, co jest elementem 
kompleksowe) analizy rozwoju go
spodarki narodowej. W 1961 r. pod
jęto po raz pierwszy pracę nad 
dwustronnym międzynarodowym 
porównaniem funduszu spożycia 
między Polską a Czechosłowacją.

Współpracę międzynarodową za
początkowały dwustronne konsulta
cje między statystykami Polski 1 
Czechosłowacji jeszcze w 194J r. 
Dalszy rozwój konsultacji, m. Sn, ze 
Związkiem Radzieckim i innymi 
krajami socjalistycznymi, doprowa
dził do zorganizowania Stałej Ko
misji Statystycznej RWPG, Od 1955

W ubiegłym roku GIJS rozwinął 
w dużym stopniu badania o charak
terze społecznym. Wymienimy' w 
tej dziedzinie przeprowadzenie an
kietowego badania warunków bytu 
ludności, badania przyczyn rozwo
dów czy też włączenie tematyki 
płacowej do spisu kadrowego wg 
stanu na dzień 31 grudnia 1968 r. 
Powstała specjalna Komisja Soc- 
jologicżna i utworzono komórkę dla 
badań statystycznych o tym cha
rakterze.

Oczywiście nie zaniedbano równo
cześnie rozwijania badań maso
wych z zakresu statystyki gospo
darczej: za przykład mogą nam 
posłużyć przeprowadzone ostatnio 
spisy: przemysłowy — w 1966 r. i 
handlowy — w 1967 r.

program dalszego rozwoju

Dla konkretyzacji długofalowych 
zamierzeń Główny Urząd Statysty
czny przystąpił w br. do opracowa
nia wieloletniego programu rozwoju 
statystyki do roku 1975^

Podstawowym zadaniem, które 
będziemy się starali zrealizować w 
tym okresie, to ustalenie jednolite
go systemy ewidencji gospodarczej. 
Celem tej pracy jest zintegrowanie 
rachunkowości i statystyki w po- 

, wiązaniu z pracą ośrodków 
chanizowanego obrachunku.

Drugą podstawową pracą 
przeprowadzenie w 1970 r. 
powszechnego, przy czym

zme-

jest 
spisu 
prace

przygotowawcze zmierzaiace do ba
dania w oparciu o stałe obwody 
spisowe i do opracowania progra
mów na maszynę elektroniczna dla 
zautomatyzowanego zestawiania 
wyników spisu.

GUS będzie dążył do wzbogace
nia i rozwinięcia opracowań, i do 
kompleksowego ujmowania w ba
daniach statystycznych nowych za
gadnień. Zostaną rozszerzone ukła
dy charakteryzujące strukturę 
przestrzenną i powiązania prze
strzenne gospodarki narodowej. 
Podjęte będą starania o- ujmowa
nie w możliwie najbardziej szcze
gółowym podzi-le administracyj
nym . danych o stanie, strukturze, 
rozmieszczeniu i wykorzystaniu 
produkcji i siły roboczej. Uwypu
klane będą 1 poszerzone badania 
i opracowania statystyczne odno
szące się do zagadnień życia spo
łecznego i warunków życia lud
ności.

W dziedzinie statystyki gospo
darczej rozszerzone zostaną mr In. 
badania w zakresie statystyki fi
nansów, kosztów i rentowności,' 
badania ocen efektywności inwe
stycji i ocen ekortomieźnego zuży
cia- środków. trwałych.Prowadzone 
będą, badania-'gospodarstwJ zanied
banych i podupadłych w -rolnictwie 
oraz postępu technicznego w indy
widualnych gospodarstwach rol
nych. W dziedzinie handlu zagra
nicznego prowadzone będą prace 
nad ustaleniem stanu zapasów po-i 
chodzenia importowego w zakładach 
produkcyjnych.

Niezależnie od sfery • badań sta
tystycznych przewiduje się, iż w 
trakcie realizacji wieloletniego 
programu rozwoju statystyki zo
staną rozszerzone w znaczny spo
sób prace o charakterze analifycz- 
no-statystycznym, które mają na 
celu dokładniejszą ilustrację kształ
towania się. zagadnień społeczno- 
gospodarczych. -Konieczne stanie 
się szersze stosowanie metod sta
tystyki matematycznej w prakty
ce badań statystycznych, a także 
rozwinięcie prognozowania statys
tycznego w, odniesieniu do zagad
nień z zakresu różnych1 działów 
gospodarki narodowej.

W sferze organizacji badań prze
widuje się przeprowadzenie gene
ralnej rewizji terminów nadsyła
nia sprawozdawczości statystycznej 
i na tym tle rozwinięcie systemu 
informacji operatywnej. Projekto
wane skierowanie sprawozdawczoś
ci statystycznej z jednostek spra
wozdawczych do terenowych orga
nów statystyki państwowej nie tyl- 
ko przyniesie oszczędności w skali 
gospodarki narodowej, ale znacznie 
wzbogaci publikacje statystyczne.

W efekcie realizacji wieloletnie
go programu rozwoju statystyki 
widzimy wzmocnienie jej użytecz
ności dla planowania, zarządzania, 
nauki i dla całego społeczeństwa. 
Z tych względów uważamy za ko
nieczne i jak najbardziej aktualne 
rozwinięcie działalności GUS w kie
runku popularyzacji statystyki. 
Obok faktu, iż jest to obowiązek u- 
stawowy, mamy tu na względzie 
szybsze i pełne zamortyzowanie ka
pitału wkładanego w statystykę po
przez wywołanie masowego jej 
wykorzystania w szerokich kręgach 
społeczeństwa. Zadaniem naszym 
jest wdrożenie czytelnictwa sta- 
tvstycznego, przechodzącego w pe
wien nawyk posługiwaną się licz
bą statystyczną w różnych sytua
cjach. jak np; przv, wyborze szko

ły, kierunku studiów czy zawo
du dla własnego dziecka, przy wy
borze czasu i miejsca spędzania 
wczasów czy odbycia wycieczki 
turystycznej, wreszcie przy wszel
kiego rodzaju, spełnianiu funkcji 
społecznych i w pracy zawodowej.

Znajomość podstawowych, aktu
alnych liczb statystycznych u 
przeciętnego obywatela ułatwia 
ogromnie komunikatywność w sto
sunkach władzy ze społeczeństwem 
a zwłaszcza w,stosunkach w dzie
dzinie ekonomicznej i społecznej 
Z tych względów już w bieżącym 
roku ulepszamy m. in. — w świet
le ópiiriif czytelników — nasza mAtłwt. wr— „Kwartalną informację statystyk JSwie. Wzmocnienie roli GUS
ną w przekroju. terenowym’1’ prze- ■ znaczenie,tym niebagśtelne 
znaczoną dla szerokiego aktywu nia naSj gospSjff usprawnie’

społecznego komitetów frontu jed
ności narodu, rad narodowych i 
organizacji politycznych i społecz
nych.

Uważamy, źe jedną z głównych 
przyczyn ignorowania danych sta
tystycznych jest ich mała popular.

z okresą międzywojennych stosun
ków społecznych, utwierdzona o- 
kresem II wojny światowej. Dla 
pokonania tych trudności, w opar
ciu o specjalną edycję Małego Ro
cznika Statystycznego przeznaczo
ną dla szkół i młodzieży szkolnei, 
którą wydajemy już w bieżącym 
roku, zorganizujemy np. konkurs 
wśród młodzieży szkolnej na umie
jętność posługiwania się tym wy
dawnictwem. *

Sądzimy, iż z życzliwym przyję
ciem nie tylko władz i naukowców 
spotka się przewidziany do wyda
nia pod koniec tego roku „History
czny Rocznik Statystyczny”. Bę
dzie to pożyteczne z pewnością wy
dawnictwo dla tych szerokich krę
gów społeczeństwa, które interesują 
się rozwojem naszego kraju.

Dla zobrazowania rozmiarów 
strat 1 zniszczeń wojennych prowa
dzimy szerokie prace mające 
na celu wykorzystane istniejących 
materiałów statystycznych z -okresu 
okupacji hitlerowskiej. Efekty tych 
prac, zgodnie z projektami specjal
nej Komisji- działającej pod prze
wodnictwem Ministra Janusza Wie
czorka, zamierzamy opublikować w 
specjalnej serii, której pierwsze ze
szyty ukażą się w roku 25-lecia< 
Polski Ludowej.

Dla niezbędnego podniesienia po
ziomu prac statystycznych nawią
zaliśmy współpracę z Polskim To
warzystwem Ekonomicznym, z któ- 

. rym wspólnie, już w czasie najbliż
szym, organizować będziemy szko
lenie pracowników zajmujących się 
sprawozdawczością statystyczną w 
podstawowych i nadrzędnych jedno
stkach statystycznych.

Rozpoczęliśmy walkę z nierzetel
ną sprawozdawczością. Jest ona 
niezbędna nie tylko dla zapewnie
nia prawidłowych wyników badań 
statystycznych, ale i dla zapewnie
nia sprawnej pracy maszyny elektro
nicznej, która — jak już dowodzą 
doświadczenia — wychwytuje naj
mniejsze błędy zawarte w doku
mentacji podstawowej.

Posiadanie maszyny elektronicz
nej jest — obok sieci wojewódzkich 
stacji maszyn statystycznych — 
podstawowym czynnikiem decydu
jącym o możliwości zapewnienia 
kompleksowości badań ’ statystycz
nych. Lecz dla rozwinięcia badań 
o charakterze społecznym niezbęd
na jest odpowiednia sieć informa
torów statystycznych w terenie. 
Rok 1968 — to rok ofensywy GUS 
w zakresie rozwoju sieci kores
pondentów.

Aby usprawnić i ulepszyć meto- 
dy.Xynhji -inpycłi fbądań stątystycz-. 
nych stworzyliśmy plan szerokiej 
współpracy z różnymi placówkami 
naukowo-badawczymi. Niezależnie 
od tej współpracy, powołany w
końcu 1965 r. Zakład Badań' Staty- 
styczno-Ekonomicżny GUS w swo
ich planach poszukiwania nowych 
rozwiązań o charakterze metodolo
gicznym, przewidział zakończenie w 
1968 r. prac nad projektem syste
mu wskaźników reprezentujących 
poziom życia ludności.

Uważamy za jedno z najpilniej
szych zadań wypracowanie pełnego, 
skoordynowanego systemu podsta
wowych wskaźników statystycz
nych oraz systemu prezentacji da
nych dla każdej dziedziny badań 
statystycznych lub regionu kraju. 
Usprawni to w zasadniczy spo
sób nasze informacje operatywne 
i zamierzone do wprowadzenia w 
roku bieżącym, informacje wyprze
dzające opracowania publikacyjne, 
które będą przeznaczone dla Kie
rownictwa Partii i Rządu.

Zdążamy także do wypracowania 
specjalnych modeli informacji sta
tystycznej, przeznaczonej dla po
trzeb kierowania 1 zarządzania go- 
spodarką, narodową. Modele te bę
dą zróżnicowane w zależności od 
szczebla zarządzania i dostosowane 

J do charakteru i zakresu decyzji 
gospodarczych, podejmowanych na 
poszczególnych szczeblach (central
nie i regionalnie).

A niezależnie. od terminów prac 
dalszych nad zintegrowanym sy
stemem sprawozdawczości i rachun
kowości, już w dwu najbliższych 
latach realizacji wieloletniego pla
nu rozwoju statystyki, przewiduje
my zakończenie prac nad nowymi 
klasyfikacjami gospodarki narodo
wej oraz zatrudnienia według eko
nomicznych funkcji w procesie pro
dukcji. Równolegle prowadzimy w 
odrębnym trybie koordynację resor
towych prac statystycznych. Aktu
alnie chodzi m. in. o porządkowa
nie wydawanych przez ministerst
wa i urzędy centralne roczników 
statystycznych.
. Reasumując — w latach 1968 1 
1969 zamierzamy rozwinąć, obok 
prac publikacyjnych i związanych 
z prowadzonymi badaniami staty
stycznymi, odpowiednie prace stu
dialne, których wynikiem będzie 
zastosowanie naukowych i nowo
czesnych metod zbierania, opraco- 
pycha 1 analizy ^ych statystycz-

Biorąc za punkt wyjścia dotych- 
^““wydorobek polskiej statystyki 
UJ 1 aktualny stan
prac 1 rozwiązań organizacyjnych koni®^e wzmocE 
nle roli Głównego Urzędu Statysty- j^tT^ datkowi uzasadnia
ją to dotychczasowe efekty ksztal-

Głównego U- rzędu Statystycznego, jako instytu- 
catolwfnH^0^ Się kOordynowaniem



Wykorzystanie bazy 
a socjalne aspekty wczasów

ZDZISŁAW PIGOŃ

W
 WYNIKU podejmowa

nia coraz częstszych 
prób analizy kierunków, 
celowości i efektywnęś- 
ci wydatków ponoszo
nych przez państwo w 

ramach społecznego funduszu spo
życia, jako źródła wzrostu pośred
nich dochodów ludności, ujawnia 
się szereg wad funkcjonalnych tego 
mechanizmu podziału, jak również 
brak kryteriów i mierników, które 
obrazowałyby efektywność tych 
wydatków. Kryteria te oscylują w 
dalszym ciągu wokół wysokości wy
datków na te cele. W najlepszym 
razie uświadamiamy sobie w przy
bliżeniu długofalowe skutki tych 
świadczeń, wyrażające się wzrostem 
poziomu ogólnej wiedzy społeczeń
stwa, jego kultury czy zdrowia. 
Brak kryteriów oceny jakości dóbr 
i usług świadczonych w ramach 
tych wydatków, oceny racjonalnej 
ich realizacji oraz analizy kierun
ków, powoduje częstokroć niewłaś^ 
ciwe wydatkowanie części społecz
nego funduszu spożycia.

Zajmijmy się bliżej zagadnieniem 
kierunków strumienia dóbr i usług, 
na przykładzie cząstkowej analizy 
działalności Funduszu Wczasów 
Pracowniczych, który jest jednostką 
budżetową. Formy podziału społecz
nego funduszu spożycia w tym 
przypadku wymagają nie tylko 
wprowadzenia dodatkowych kryte
riów podziału, jak: posiadanie 
uprawnień do korzystania z wcza
sów, preferowanie określonych grup 
społecznych, potrzebujących inten
sywnego wypoczynku, ale także 
kryteriów oceny jakości wytworzo
nych usług i stopnia ich realizacji, 
jako efektu poniesionych kosztów. 
Formy podziału wymagają także 
analizy kierunków świadczonych 
usług wczasowych, a to dlatego, że 
przez dłuższy jeszcze czas będziemy 
notować niedobór tych usług, a po
pyt na nie będzie w dalszym cia.gu 
przewyższał ich podaż. Oblicza się, 
że co ósmy zatrudniony w gospodar
ce uspołecznionej pracownik może 
skorzystać z wczasów (łącznie z bazą 
wczasową, prowadzoną poza FWP). 
Wobec takiego stanu rzeczy, bada
nie stopnia realizacji usług oraz 
prawidłowego ich nakierowania, 
wyda je się potrzebne i społecznie 
niezbędne.

Dla tych celów jest przydatne i 
konieczne wprowadzenie analizy 
struktury osobodni korzystających 
z wczasów, która ujawnia m.in. re
zerwy miejsc wczasowych oraz' róż
ny stopień wykorzystania baży. 
Ocena stopnia realizacji zadań wcza
sowych na zasadzie aktualnie stoso
wanej analizy ilości globalnej wy
konanych osobodni, jest przydatna 
dla celów ekonomicznych, a więc 
ustalenia wysokości dopłat budżetu 
do wytwarzania usług wczasowych. 
Nie daje natomiast informacji czy 
podział usług nastąpił zgodnie z za
sadami społecznego funduszu spoży
cia. Takiej informacji nie daje rów
nież podział wczasowiczów na tych, 
którzy wczasy nabyli na zasadach 
ulgowych czy też pelnopłatnych.

Jeżeli w 1966 roku z wczasów 
organizowanych przez FWP skorzy
stało ogółem 577 tys. wczasowiczów, 
a w tym z wczasów ulgowych 478,9 
tys. osób, to możemy przyjąć, że w 
podziale społecznego funduszu 
świadczeń uczestniczyła tylko ta 
druga grupa, której pośrednie do
chody z tytułu korzystania z wcza
sów stanowiły różnicę między pełną 
opłatą a ceną ulgową. Na podstawie 
tego można by sądzić, iż pozostała 
grupa wczasowiczów, licząca blisko 
100 tys. osób, to także osoby posia
dające przywilej korzystania z 
wczasów, których wysokość zarob
ków przewyższyła jednakże kryteria 
umożliwiające stosowanie ulg. Tak 
w istocie nie jest. W tej liczbie.osób 
mieści się prawdopodobnie poważna 
ilość „nie-wczasowiczów", których 
powód korzystania z usług wczaso
wych chcemy wyjaśnić niżej. Po
wiedzieliśmy : „prawdopodobnie”, 
ponieważ dostępne materiały sta
tystyczne nie podejmują tego za

W DNIU 13 kwietnia br. zostało 
podpisano zarządzenie nr 39 
Prezesa Rady Ministrów w 

sprawie zasad i trybu ewidencjońo_ 
wania i rozliczania zmian w Na- 
rodowypi Planie Gospodarczym.

Jakkolwiek może się pozornie wy. 
dawać, że wspomniane zarządzenie 
ma charakter porządkowy — for
malny. to jednak posiada ono rów
nież duże znaczenie dla prawidło
wej, merytorycznej oceny proce
sów ekonomicznych w gospodarce 
narodowej oraz dla określenia 
stopnia, w jakim są realizowane 
zadania Narodowych Planów Go
spodarczych.

Do chwili obecnej istniała bo
wiem duża dowolność co należy 
uważać za zadania, z których wy
konania mają się rozliczać mini
sterstwa, centralne urzędy oraz 
prezydia wojewódzkich rad naro
dowych. Związane to było w szcze
gólności z faktem, że w trakcie rea
lizacji planu zapadło szereg decy-’ 
zji wpływających na ustalenia pla
nu, dotyczących między innymi 
nowych inwestycji, planów kwar
talnych, rozdysponowania rezerw 
planu itp. Wywoływało to szereg 
nieporozumień, wymagało kłopotli
wych uzgadniań i niejednokrotnie 
zniekształcało obraz realizacji NPG 
w zależności od tegp, jakie dane 

gadnienia. Wydaje się, że bliższa 
analiza jest możliwa, ale na zasa
dzie wprowadzenia do badań wyko
rzystania bazy wczasowej FWP 
wskaźnika struktury osobodni.

Jeśli np. w 1966 roku Fundusz 
Wczasów Pracowniczych wykonał 
8 639,1 tvs. osobodni na planowa
nych 8 265,6 tys., to plan usług 
wczasowych został wykonany w 
wysokości 104,5 proc. Zostały zatem 
przekroczone zadania planowe w 
wyniku podjęcia przez FWP dodat
kowych wysiłków organizacyjnych. 
Z danych tych wynikałoby, że ta 
ilość osobodni wiązała określoną 
ilość środków materialnych i nie
materialnych społecznego funduszu 
spożycia. W istocie rzeczy pewna 
ilość osobodni wiązała środki (na
kłady), których źródłem były inne 
fundusze. Ta ilość osobodni została 
sprzedana przez FWP pozawczaso- 
wym konsumentom, jakby na zasa
dzie nadwyżek usług. Nadwyżki te 
(nazwijmy je tak umownie) zostały 
zadysponowane w kierunku nie
zgodnym z celami społecznego fun
duszu spożycia, co oczywiście nie 
wynika, jak widzimy, ze wstępnej 
analizy ilości wykonanych osobodni. 
Bliższa analiza świadczeń usług wcza
sowych w oparciu, o badania struk
tury osobodni, pozwoli, naszym zda
niem, wysnuć bardziej precyzyjne 
wnioski. Dla ilustracji naszych roz
ważań posłużymy się przykładami 
zaczerpniętymi z badań tego zagad
nienia, przeprowadzonych w ośrod
ku wypoczynkowym w Spalę w la
tach 1963 do 1967.

W badaniach tych skupiliśmy się 
na analizie osobodni przy zastoso
waniu wskaźnika struktury, doko
nując podziału osobodni na odpo
wiednie grupy przydatne do badań. 
I tak, ogólnie podzielono oso
bodni (zgodnie z przyjętym w FWP 
układem) na osobodni wczasowi
czów, którzy nabyli skierowania w 
aparacie rozdziału, niezależnie od 
wysokości wniesionej opłaty, i te 
osobodni nazwaliśmy osobodniami 
zewnętrznymi; następnie na 
osobodni wczasowiczów, którzy na
byli skierowania pełnopłatne w 
ośrodku wypoczynkowym i te naz
waliśmy osobodniami wewnętrz
nymi. W dalszym ciągu osobodni 
wewnętrzne podzielono na osobodni 
wczasowiczów sensu stricto oraz 
osobodni, których przyrost ma cha
rakter pozawczasowy., Do tej ostat
niej grupy zaliczono zatem wszyst
kie osobodni sprzedane przez ośro
dek pozawczasowy konsumentom 
usług (np; dla celów organizacji 
kursów, konferencji, zjazdów, sym
pozjów itp.). ’ .

Jeśli przyjmiemy proponowany 
przez nas podział osobodni wyko
nanych na osobodni zewnętrzne 1 
wewnętrzne, to otrzymamy nastę
pującą informację statystyczną:

Tabela 1
ILOSC WYKONANYCH OSOBODNI 

W LATACH 1965—1967

Osobodni Osobodni Osobodni 
Lata ogółem zewnętrzne wewnętrzne

1965 1J8 578 127 247 15 331
1966 146 155 121 889 24 286
1967 156 836 129 953 26 883

Już z tych wstępnych danych wy
nika, że stosunek osobodni wew
nętrznych do osobodni zewnętrznych 
jest nieproporcjonalnie wysoki. Ja
kie są źródła tak wysokich propor
cji, wyjaśnimy to niżej, najpierw 
jednak postarajmy się obliczyć 
strukturę wykonanych osobodni, 
gdyż w liczbach względnych łatwiej 
zauważymy te proporcje.

Tabela 2 
STRUKTURA 

WYKONANYCH OSOBODNI
W LATACH 1965—1967

Lata
Osohortni 
ogółem

Osobodni 
wewnętrzne

Osobodni 
wewnętrzne

1965 100 88,9 114
1966 iro 83,4 16,6
1967 100 82.9 174

Na podstawie tabeli 2 narzucają 
się co najmniej dwa wnioski. Po 
pierwsze: ilość osobodni sprzedawa

Uregulowanie zasad rozliczania zmian 
w narodowych planach gospodarczych

oraz jakie decyzje były brane za 
podstawę do oceny, •

Zgodnie z zarządzeniem nr 39, 
począwszy od rozliczania NPG na 
1968 r., niezależnie od Narodowego 
Planu Gospodarczego uchwalonego 
przez Radę Ministrów i uwzględ
niającego poprawki Sejmu PRL, 
za podstawę do ustalania stopnia 
wykonania planu należy również 
przyjmować skorygowany Naro
dowy Plan Gospodarczy.

Korekty te mogą wyniknąć wy
łącznie z uchwał i decyzji podej
mowanych przez Radę Ministrów, 
Komitet Ekonomiczny Rady Mini
strów d Prezesa Rady Ministrów, 
z zarządzeń i decyzji Przewodni
czącego Komisji Planowania w 
ramach przyznanych mu upraw
nień oraz ze zmian organizacyj
nych dokonywanych w ciągu roku.

Decyzje wspomnianych organów 
mogą wpływać na zmianę NPG tyl
ko wtedy, jeśli zawńerają wyraźne 
stwierdzenie, że stanowią one ko
rektę NPG. Ponadto decyzje t* 

nych wewnętrznie wykazuje ten
dencje wzrostu, po drugie: w 
związku z tym maleje ilość osobo
dni sprzedawanych zewnętrznie w 
stosunku do grupy drugiej, mimo 
iż na podstawie tabeli 1 obserwu
jemy wyraźną ich dynamikę. Świad
czy to o szukaniu możliwości peł
nego wykorzystania bazy wczasowej 
bardziej przez sprzedaż wewnętrzną 
niż zewnętrzną.

W celu wyprowadzenia wskaźnika 
struktury osobodni, należy do wy
żej przytoczonych danych wnieść 
pewną korektę. Polega ona na tym, 
że z ilości osobodni wewnętrznych 
odejmujemy tę ilość, która jest w 
ścisłym tego słowa znaczeniu zwią
zana ze świadczeniem usług wcza
sowych. Są to te osobodni, które 
sprzedaje ośrodek wczasowiczom ną 
zasadach pełnej odpłatności w mia
rę posiadania wolnych miejsc. Jeśli 
tę ilość osobodni dodamy do osobo
dni zewnętrznych, traktowanych w 
naszych rozważaniach jako osobodni 
wczasowe sensu stricto, to pozostałą 
ilość będzie stanowić miarę usług 
wytworzonych i sprzedanych dla ce
lów pozawczasowych, a stosunek 
osobodni pozawczasowych do sumy 
osobodni zewnętrznych, powiększo-1 
nych na zasadzie tej korekty moż
na, przyjąć, jako wskaźnik struktu
ry osobodni. Oznaczmy wskaźnik 
struktury osobodni symbolem — St0, 
osobodni wykonane dla celów poza
wczasowych symbolem — Op, a su
mę osobodni zewnętrznych i wew
nętrznych (wczasowych) . symbolem 
— Ozw, to wskaźnik ten r-7";m:e 
następującą postać: 

i w naszych rozważaniach będzie 
stanowił wysokość jak w tabeli 3.

Tabela 3
ILOSC WYKONANYCH OSOBODNI 

PO DOKONANIU KOREKTY

Osobodni Osobodni Wskaźnik 
Lata wczasowe pozawczasowe struktury

1965 132 566 10 012 7,6
1966 126 688 19 4G7 15.4
1967 135 927 20 909 15,4

Obliczony wskaźnik struktury 
osobodni wykazuje nie tylko teore
tyczne znaczenie, a więc możliwość 
ustalenia stopnia udziału osobodni 
pozawczasowych (nie związanych z 
podziałem społecznego funduszu 
spożycia) w ogólnej ilości osobodni 
wczasowych (związanych z podzia
łem społecznego funduszu spożycia). 
Ma także, . znaczenie praktyczne, 
polegające na możliwości korygowa
nia aż do zupełnej eliminacji w 
miarę pełniejszego wykorzystywania 
bazy wczasowej dla celów realizacji 
usług socjalnych.

Wykonywanie osobodni pozawcza
sowych w celu pełniejszego wyko
rzystania mocy usługowych (bazy 
wczasowej) przyjęło się w FWP od 
dość dawna i zaciążyło na działal
ności tej instytucji do tego stopnia, 
że jednostki organizacyjne FWP 
planują z góry określoną ilość oso
bodni pozawczasowych, poprawiając 
w ten sposób swoje efekty ekono
miczne. Wobec jednostek organiza
cyjnych, poprawiających w ten spo
sób zarówno globalną ilość osobo
dni, jak i efekty ekonomiczne, za
stosowano od dość dawna szereg 
bodźców ekonomicznych, zachęcają
cych do takich rozwiązań.

Należy zastanowić się, jakie wa
dy i walory wykazuje ten model 
rozwiązywania problemu pełnego 
wykorzystania bazy wczasowej. Na
szym zdaniem, wady są zasadnicze. 
Można przyjąć, iż FWP wyspecjali
zował się w dwóch kierunkach 
działania, ą mianowicie: w kierun
ku wytwarzania usług wczasowych, 
jako świadczeń socjalnych, i w tym 
przypadku możemy mówić o FWP, 
jako o dystrybutorze społecznego 
funduszu spożycia, oraz w kierunku 
wytwarzania usług na sprzedaż 
określonym organizacjom, Instytuc
jom 1 zakładom przemysłowym dla 
celów pozawczasowych, i w tym 
przypadku możemy mówić o FWP, 
jako o jednostce gospodarczej, po

muszą określać wyraźnie i kom
pleksowo, jakie liczby i wskaźniki 
planu i w jakiej wysokości ulega
ją zmianie.

Inne decyzje, jakkolwiek nie 
stanowią zmiany- NPG, to mogą 
jednak stanowić uzasadnienie od
chyleń od liczb ustalonych w pla
nie i być uwzględniane przy oce
nie wykonania NPG przez resor
ty. Zarządzenie określa, że nie sta
nowią zmiany NPG następujące 
ustalenia:

1) zawarte w kwartalnych pla
nach uchwalanych przez KERM, 
dotyczące zaopatrzenia rynkowe
go;

2) rozdysponowanie rezerwy cen
tralnej zatrudnienia i funduszu 
płac;

3) zmiany o charakterze formal
nym w zakresie Inwestycji, obej
mującej między Innymi:

— przeniesienie nakładów na 
inwestycje wspólne,

— przekazanie części nakładów 
na resortowe budownictwo mie

siadającej pewne cechy przedsię
biorstwa usługowego. Usługi w tym 
celu wytworzone noszą już wyraź
nie charakter towarowy, co jest z 
kolei sprzeczne z zasadami działania 
jednostek budżetowych.

Dalsze wady takich rozwiązań są 
oczywiste. Obraz statystyczny, jaki 
otrzymujemy w wyniku sumowania 
osobodni, wykonanych bez podania 
bliższej informacji przez kogo zo
stały skonsumowane wytworzone 
usługi, zaciemnia istotę zagadnie
nia, ukrywając jednocześnie znacz
ne rezerwy mocy usługowych, któ
re można by przeznaczyć zgodnie z 
głównym celem działania FWP, a 
więc na wypoczynek, nawet jeśli 
przyjmiemy, iż z wypoczynku tego 
będą korzystać wczasowicze na za
sadzie pełnej odpłatności. Tendencja 
do większego angażowania docho
dów osobistych ludności w sferę 
usłbg socjalno-kulturalnych wydaje 
się słuszna.

Wskaźnik struktury osobodni (St0) 
powinien działać hamująco na ten-’ 
dencje pełnego wykorzystania bazy 
wczasowej w kierunku niezgodnym 
z zasadami podziału dóbr i usług 
socjalnych, naw’et w przypadku, 
jeśli układ warunkóvy rozdziału 
skierowań przeciwdziała tej ten
dencji (np. działanie czynnika sezo
nowości — duży popyt na usługi 
wczasowe w okresie letnim, mniej
szy w okresie jesienno-zimowym). 
Należy oddziaływać na zmianę wa
runków rozdziału skierowań przez 
stosowanie elementów propagando
wych, odpowiednią politykę urlopo
wą oraz przez przekonanie rad za
kładów pracy o konieczności zainte
resowania załóg możliwościami od
bycia wczasów w okresie tak zwa
nym posezonowym. Badania po
twierdzają te spostrzeżenia. Do wie
lu / potencjalnych wczasowiczów, 
chcących skorzystać z wypoczynku, 
nawet za pełną odpłatnością, nie 
dociera często rzeczowa informacja, 
nie mówiąc już o małej ilości wy
dawnictw propagandowych na te
mat wczasów .

Prowadzenie z kolei przez FWP 
sprzedaży „wolnych” usług wczaso
wych dla celów nie związanych z 
wypoczynkiem (kursy, konferencje 
itp.) ma dla efektywności działania 
niewątpliwie znaczenie. Jeśli przyj
miemy za podstawę tego działania 
określoną normę budżetową, nakła
dy na jeden osobodzień, to w na
kładach tych, znajdują odbicie za
równo koszty rzeczowe,' jak i oso
bowe, związane z biężącym wytwa
rzaniem usług. Z .chwjlą przerwa
nia procesu wytwarzania usług, zo- 
staje również przerwane źródło na
kładów'(poza nakładami tak zwa
nymi stałymi, przeznaczonymi na 
utrzymanie zdolności do ponownego 
podjęcia procesu wytwarzania). 
Przerwanie źródła nakładów pocią
ga za sobą szereg skutków ekono
micznych, przed którymi bronią się 
jednostki organizacyjne. FWP. Np. 
zmniejszenie liczby osób korzysta
jących z usług wczasowych, pociąga 
za sobą konieczność ograniczeń eta
towych, zmniejszenia wydatków 
rzeczowych, a w konsekwencji zła
mie rytm dobrze zorganizowanej 
pracy.

Ta chęć utrzymania rytmu pracy 
przy dobrze przygotowanej kadrze 
personelu (pokojowe, kuchmistrze, 
kelnerki, personel administracyjny), 
jest pierwszym czynniKiem poszu
kiwania pozawczasowych konsu
mentów usług, których nadwyżką 
dysponuje jednostka organizacyjna. 
W przeciwnym razie może nastąpić 
utrata części personelu fachowego 
(ograniczenia etatowe), który po
nownie rzadko kiedy wraca do 
tej jednostki. Drugim powodem 
wytwarzania usług pozawczasowych 
jest, naszym zdaniem, słuszna, zgod
na z zasadami racjonalnego gospo
darowania, tendencja do obniżania 
wspomnianych wyżej nakładów sta
łych, których elementy znajdują 
pokrycie w jednostkowych nakła
dach na osobodzień. Np. ogrzewa
nie obiektu wczasowego w okresie 
zimy dla celów konserwacyjnych 
jest elementem kosztów stałych, na

szkaniowe do spółdzielczości mie
szkaniowej,

— przekazanie nakładów z re
zerw resortowych do planu tere
nowego lub innych resortów,

— rozdysponowanie rezerw mi
nisterstw, urzędów centralnych i 
prezydiów WRN;

4) zmiany cen, stawek, taryf, 
regulacje płac, jeżeli nie zostało 
wyraźnie stwierdzone, że powodu
ją one zmiany w NPG i nie są uję
te w decyzjach Rady Ministrów, 
KERM itp.

W celu utrzymania niezbędnego 
porządku Przewodniczący Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
został zobowiązany, aby po każdej 
uchwale 1 decyzji Rady Ministrów, 
Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów i Prezesa Rady Mini
strów w sprawie zmiany NPG za
rejestrował i nadał kolejny numer 
„decyzji w sprawie zmian NPG” 
oraz przekazał ;ą zainteresowanym 
ministrom, Ministrowi Finansów 
oraz Prezesowi Głównego Urzędu

tomiast ogrzewanie obiektu dla ce
lów świadczenia usług hotelarskich,, 
jest już elemćntem nakładów jed
nostkowych na osobodzień, nieza
leżnie od tego, jaką ten osobodzień 
posiada kwalifikację -r- czy jest to 
osobodzień dla ''wczasowicza czy też 
dla usług pozawczasowych.

Można jeszcze wymienić sze
reg pozaekonomicznych czynników 
wpływających na podejmowanie 
decyzji sprzedaży usług dla celów 
pozawczasowych. Ciągłość rytmu 
pracy jednostek organizacyjnych 
FWP wytwarza więzi zawodowe 
pracowników, stwarza sprzyjającą 
atmosferę dla podnoszenia kwalifi
kacji zawodowych, a stabilizacja 
zawodowa wpływa na możliwości 
ciągłego podnoszenia jakości usług 
i stopnia ich realizacji przy okreś
lonych nakładach. Świadczą o tym 
przykłady tych jednostek FWP, któ
rych usługi wytwarzane są przez 
cały rok, w przeciwieństwie do 
tych, które czynne' są w okresie 
paru miesięcy w roku lub znacznie 
zmniejszają swoją „moc wytwór
czą” w okresie posezonowym.

Wymienione wyżej skutki ekono
miczne i pozaekonomiczne nie mo
gą jednak determinować działania 
jednostek FWP, których usługi po
winny przecież być wytwarzane dla 
określonych celów.

I w tym przypadku możemy po
służyć się przykładami zaczerpnię
tymi z badań przeprowadzonych w 
ośrodku wypoczynkowym' w Spalę. 
Począwszy od roku 1958 ośrodek ten 
zaczął przekształcać się. w obiekt 
o ciągłym rytmie pracy, z niewielką 
przerwą eksploatacyjną w ciągu ro
ku na dokonanie napraw, konser
wacji i remontów. W następnych 
latach, jako zasadę przyjęto ciąg
łość pracy, zwiększając stopniowo 
ilość przebywających wczasowiczów 
w okresie posezonowym. Te mody
fikacje jednak (uruchomienie tur
nusów jesienno-zimowych) nie za
pewniają pełnego wykorzystania 
.bazy wczasowej, której rezerwy 
wynoszą w ty eh okresach w przy
bliżeniu około 30 proc. Wydaje się, 
że dalsze zwiększanie osobowe tur
nusów jesienno-zimowych i wiosen
nych byłoby celowe, jak również 
wyeliminowałoby niepożądane z so
cjalnego punktu widzenia usługi 
pozawczasowe.

Aby została spełniona socjalna 
treść usług wczasowych, musi ist
nieć ścisły’ ich związek z celem, dla 
którego zostały wytworzone. Zacho
dzi zatem pytanie, czy w przypad
ku działalności FWP należy całko
wicie zrezygnować ze sprzedaży 
wolnych usług, poprawiających 
efekty ekonomiczne tej Instytucji?

Wiele przesłanek wskazuje na to, 
źe prowadzenie tej działalność! jest 
celowe, jak powiedzieliśmy' wyżej, 
przy angażowaniu własnych docho
dów ludności przeznaczonych na 
cele wypoczynkowe. W przypadku 
angażowania środków instytucji- i 
przedsiębiorstw zakupujących usłu
gi wczasowe na cele pozawypoczyn- 
kowe, należałoby zastanowić się nad 
określeniem górnej granicy.wskaż- 
nika struktury,/"jak,..uczyniono to w 
przypadku wskaźnika rotacji, z ten
dencjami do likwidacji tego typu 
sprzedaży. Należałoby również za
stanowić się nad ustaleniem ceny 
usług do sprzedania, a ściślej ceny 
jednego osobodnia, która skupiała
by wszystkie elementy kosztów rze
czywistych oraz uwzględniała wy
pracowaną w trakcie wytwarzania 
usług nadwyżkę M, jako różnicę 
między rzeczywiście powstałymi 
kosztami, a pracą społeczną, włożo
ną w ich wytwarzanie.

Spożycie dóbr i usług ze społecz
nego funduszu spożycia, jest kate
gorią wzrostu pośrednich dochodów 
ludności, i — jak sama nazwa 
wskazuje — podlega społecznym 
kryteriom podziału. Dlatego istotną 
rzeczą jest, przy analiźie realizacji 
usług socjalnych, nie tylko znajo
mość tych kryteriów, ale rówmież 
kierunków i stopnia realizacji celu 
usług socjalnych. Być może, przy
szłe rozwiązania zmienią istniejące 
kryteria i stworzą przesłanki dla 
przekształcenia FWP w zakład bu
dżetowy, upoważniony do wytwa
rzania usług pozawczasowych. Wy
daje się jednak, że aby tak się sta
ło, musiałoby nastąpić zrównoważe
nie podaży usług wczasowych z po
pytem na nie, co wobec znacznego 
jeszcze deficytu tych usług, jest w 
najbliższych latach niemożliwe. 
Wskazują na to zarówno prognozy 
demograficzne, przewidywany wzrost 
zatrudnienia w gospodarce narodo
wej a także obecny stopień udziału 
zatrudnionych w korzystaniu z wy
poczynku, prowadzonego przez Fun
dusz Wczasów Pracowniczych.

Statystycznego. Natomiast do re
jestracji zmian organizacyjnych i 
innych , wpływających na zadania 
NPG zobowiązany został Prezes 
Głównego Urzędu Statystycznego.

Omawiane zarządzenie podkreśla, 
że we wszystkich opracowaniach 
dotyczących wykonania NPG przed
kładanych przez Główny Urząd 
Statystyczny, ministerstwa, urzędy 
centralne oraz prezydia wojewódz
kich rad narodowych należy przyj
mować jako NPG skorygowany 
tylko NPG po korektach wynika
jących z kolejnych numerowanych 
decyzji w sprawie zmian NPG i z 
odpowiednio ustalonych zmian or
ganizacyjnych. 1

Ostatecźhe uzgodnienie liczb sko
rygowanego NPG między Prze
wodniczącym Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów i Prezesem 
Głównego Urzędu Statystycznego 
ma być dokonywane dwa razy do 
roku, W terminie do li) lipca we
dług stanu na 30.VI. oraz do 15 
stycznia według stanu na 31.XII 
roku poprzedzającego. M. S.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

ZAKŁADÓW ENERGETYCZNYCH
ZA SKUTKI PRZERWY W 

DOSTAWIE ENERGII 
ELEKTRYCZNEJ

Zakłady Metalowe w N wystąpiły 
na drogę postępowania arbitrażowe
go przeciwko Zakładom Energetycz- 
nym X, żądając zasądzenia od nich 
532 943,92 zł tytułem wynagrodzenia 
szkód spowodowanych dwukrot
ną przerwą w ciągu jednego 
miesiąca w dostawie prądu do 
wspomnianych Zakładów Metalo
wych. Do sporu został.przypozwany 
Państwowy Zakład Ubezpieczeń, w 
którym Zakłady Energetyczne ubez
pieczyły się od odpowiedzialności 
cywilnej z tytułu prowadzenia 
przedsiębiorstwa.

W toku sprawy ustalono, że 
pierwsza przerwa w dopływie 
energii elektrycznej miała miejsce 
3 sierpnia i została spowodowana 
awarią sieci w wyniku burzowych 
wyładowań atmosferycznych przy 
czym trwała 11 godzin i 10 minut. 
Druga przerwa, która nastąpiła 
30 sierpnia, wywołana była wadą 
materiałową izolatora i trwała 5 
godzin i 10 minut.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
przyjęła, że Zakładom Metalowym 
przysługuje odszkodowanie tylko 
za szkody spowodowane przerwa w 
dopływie energii elektrycznej po
nad czas konieczny do usunięcia 
awarii sieci, z tym że zdaniem OKA 
powinien on był wynosić akurat 
połowę czasu, jaki faktycznie 
trwała przerwa. ł

Ponadto to OKA dokonała wylicze
nia szkód i uznała, że roszczenie 
powodowych Zakładów Metalo
wych jest uzasadnione tylko do wy
sokości 89 000 zł i kwotę tę zasą
dziła ale nie od Zakładów Energe
tycznych, lecz od PZU, w związku 
z łącząca go z pozwanymi Zakłada
mi Energetycznymi umową ubez
pieczenia od odpowiedzialności cy
wilnej z tytułu prowadzenia tych 
Zakładów.

Na skutek bdwołania PZU, Głów
na Komisja Arbitrażowa orzeczenie 
OKA zmieniła i odszkodowanie w 
wysokości 89 000 zł zasądziła od 
Zakładów Energetycznych uważając; 
iż powstała szkoda nie jest ob
jęta ubezpieczeniem w PZU.

Od orzeczenia GKA z kolei Minis
ter Górnictwa i Energetyki -wniósł 
rewizję nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie, 
orzeczeniem z dnia 12 września 
1967 r. nr BO-7402/67 zapadłym w ' 
składzie rewizyjnym, rewizję nad
zwyczajną Ministra Górnictwa i 
Energetyki oddaliła, . wypowia
dając następujący pogląd prawnv:

Przerwanie dostawy energii 
elektrycznej na- czas dłnższy. 
niż wynikający z konieczności usu
nięcia awarii, stanowi nienale
żyte wykonanie przez Zakłady 
Energetyczne ich zobowiązań wy- 
nikajafcych z' ‘umowy o dostawę 
energi elektrycznej. . ; : 4-

W braku szczególnej umowy, 
ubezpieczeniowej, uzasadnionej spe
cjalnymi warunkami gospodarczy
mi, tego rodzaju naruszę? 
nie umownych obowiąz
ków nie jest objete ubezpie
czeniem ryzyka prowadzenia przed
siębiorstwa w rozumieniu ogólnych 
warunków ubezpieczenia w PZU 
od odpowiedzialności cywilnej.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m.in.:

„(...) Do akt sprawy zostały zło
żone przez pozwane Zakłady Ener
getyczne materiały dowodowe do
tyczące awarii i ich likwidacji a to: 

I karta burzowa, karty awarii — 
defektu ustalające rodzaj awarii 
oraz szczegółowy opis likwidacji 
za’stniałvch zakłóceń w donływie 
uradu z podaniem dokonanych czyn
ności nanrawczvch. ich organizacji 
i czasu trwania. W oparciu o dane 
zawarte w tvch dokumentach Okrę
gową Komisja Arbitrażowa i Głów
na Komisja Arbitrażowa miały pod
stawy do dokonania oceny, czy 
przywrócenie dopływu prądu do 
nowodowych Zakładów Metalo
wych nastąpiło w czasie nie 
dłuższym niż c^as konieczny w kon
kretnych okolicznościach faktycz
nych do usunięcia tego rodzaju 
awarii. Ocena ta, w wyniku któ
rej obie instancje przyjęły, że przer
wa w dopływie prądu do powodo
wych Zakładów w konkretnych 
przypadkach, o które chodziło w 
sporze, trwała dłużej o około 50 proc, 
niż czas konieczny do usunięcia te
go rodzaju awarii, nie pozostałe w 
sprzeczności ze wskazanym wyżej 
materiałem dowodowym i nie uza
sadnia zarzutu istotnego naruszenia 
prawa. Brak jest podstaw do przy
jęcia, aby dokonanie powyższej oce
ny wymagało wiadomości specjal
nych. a w związku z tvm nie mo
żna dopatrzyć się istotnego uchy
bienia w nieprzeprowadzeniu dowo
du z opinii biegłego, mimo że GKA 
na rozprawie w dniu 3 czerwca 
1966 r. wezwała strony do wskaza
nia biegłego (protokół z rozprawy).

Jak już zostało wskazane w orze
czeniu zespołu rewizyjnego GKA z 
dnia 14 grudnia 1966 r. (...)'), ogól
ne warunki ubezpieczenia odpowie
dzialności cywilnej nie dają pod
stawy do przyjęcia, źe ubezpiecze
niem ryzyka prowadzenia przed,- 
siębiorstwa — w braku szczególnej 
umowy uzasadnionej specjalnymi 
warunkami gospodarczymi — obję
te są skutki ponoszenia odpowie
dzialności za naruszenie umownych 
olłowigzków. Przerwanie zaś dosta
wy energii elektrycznej na okres 
dłuższy, niż wynikający z koniecz
ności usunięcia awarii, jest niena- 
’eżvtvm wykonaniem przez pozwa
ne Zakłady Energetyczne zobowią-
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zań wynikających z umowy o do
stawę energii elektrycznej.

W związku z.powyższym nie sta
nowi istotnego naruszenia prawa 
przyjęcie w zaskarżonym rewizją 
orzeczeniu, że brak podstaw do ob
ciążenia Państwowego Zakładu U- 
bezpieczeń odpowiedzialnością za 
szkody, o które chodziło w niniej
szym sporze.

Z powyższych względów zespół 
rewizyjny GKA rewizję nadzwy
czajną oddalił. (...)”

DYSKUSJA • DYSKUSJA • DYSKUSJA • DYSKUSJA • DYSKUSJA; •DYSKUSJA • DYSKUSJA

’) Zob. nr 19 ZG z 1967 r.

NOWE PRZEPISY

LZARZĄDZENIA

POWOŁANIE DO ŻYCIA KOMISJI 
ORGANIZACJI ZARZĄDZANIA

Rada Ministrów uchwałą nr 107 
z dnia 16 kwietnia 1968 r. (Monitor 
Polski Nr 16, poz. 110) powołała 
do życia Komisję Organizacji Za
rządzania. jako organ administracji 
państwowej w zakresie organizacji 
zarządzania w gospodarce i admi
nistracji państwowej.

Do zadań Komisji należeć będzie 
opracowywanie analiz, opinii, wnio
sków i projektów przepisów praw
nych, dotyczących m. in. organiza
cji i metod działania jednostek go
spodarki narodowej i administracji 
państwowej oraz obsady etato.wej 
tych jednostek.

W skład Komisji wchodzą 'przed
stawiciele: Przewodniczącego Komi
sji Planowania przy Radzie Mini
strów, Przewodniczącego Komitetu 
Nauki i Techniki, Przewodniczące
go Komitetu Pracy i Płac, Ministra 
Finansów oraz Szefa Urzędu Rady 
Ministrów. Ponadto do udziału w 
pracach Komisji mają być zapro
szeni przedstawicieli: Działu Eko
nomicznego KCPZPR. CRZZiNIK.

Na czele Komisji stoi Prezes, po
woływany i odwoływany przez. Pre
zesa Rady Ministrów.

Prezes Rady Ministrów sprawuje 
poza tvm nadzór nad działalnością 
Komisji oraz nadaje jej statut, 
określający szczegółowo zakres dzia
łania Komisji i inne kwestie zwią
zane .z jej organizacją.

OZPATRUJĄC. problematykę 
g J modelową na* tle sprzecznoś- 
iRr ci ekonomicznych socjalizmu, 
| w. Brus- dochodzi do wnio- 
■ “ sku; że- „kiedy przed marksi

stowskimi naukami społecz- 
nymi a zwłaszcza przed ekonomią 
polit--czną stanęło zadanie odkrycia 
praw ruchu społeczeństwa socjali
stycznego, a przede wszystkim jego' 
bazj’ ekonomicznej”, nastąpiło maio 
usprawiedliwione „zawieszenie- na 
kołku dialektyki” f). Tymczasem „so
cjalistyczne stosunki produkcji na 
każdym etapie zawierają w sobie 
nie tylko (górujące!) elementy po
zytywne, ale i1 pewne elementy ne
gatywnie oddziałujące na rozwój sił 
wytwórczych” -’). W czym W. Brus 
dostrzega hamulce dla. rozwoju sił 
wytwórczych w socjalizmie? Pisze 
cn, że „jedną z zasadniczych cech 
gospodarki socjalistycznej jest pla
nowy podział pracy w skali społecz
nej, eliminujący charakterystyczną 
dla kapitalizmu konkurencję mię
dzy przedsiębiorstwami i gałęziami 
wytwarzania". I dodaje. że „jest to 
czynnik niezmiernie'pozytywny”. Ale 
„eliminacja konkurencji wywołuje 
negatywne zjawiska w sferze szero
ko pojętych bodźców do doskona
lenia produkcji, do innowacji wszel
kiego rodzaju”3). Tej i innych 
sprzeczności socjalizmu, od których 
to innych tu abstrahuję — zdaniem 
W. Brusa — nie można lekceważyć: 
trzeba otworzyć drogi ich rozwiąza
nia. Jedną z dróg dostrzega on w 
stosowaniu Właściwych zasad funk
cjonowania gospodarki socjalistycz
nej.

Dążeniu do odwieszenia dialekty
ki z kolka można jedynie przykla- 
snąć. Chodzi jednak o to, by nie- 
dialektyczne traktowanie zjawisk 
społecznych zastąpić rzeczywiście
dialektycznym podejściem. Wydaje 
mi się, że stanowisko W. Brusa, 
przynajmniej w odniesieniu do nie
których problemów, nie jest równo
znaczne ze zdejmowaniem dialekty- 
ki z kołka, lecz przewieszeniem jej 
z jednego kołka na inny kołek. Cóż 
bowiem wynika z przytoczonych 
twierdzeń W. Brusa? Wynika, że 
plan eliminuje konkurencję, ergo 
eliminuje bodźce do doskonalenia
produkcji wszelkiego rodzaju

NAKŁADANIE I ŚCIĄGANIE 
GRZYWIEN PRZEZ ORGANY 
DO SPRAW GOSPODARKI 

WODNEJ

Zarządzenie nr 37 Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 3 kwietnia 1968 r. 
(Monitor Polski Nr 15, poz. 109) 
udzieliło organom do spraw gospo
darki wodnej prezydiów rad naro
dowych prawo do nakładania i ścią
gania grzywien w drodze mandatu 
karnego.

ORGANIZOWANIE 
I PROWADZENIE PUBLICZNEJ 

DZIAŁALNOŚCI ARTYSTYCZNEJ, 
ROZRYWKOWEJ I SPORTOWEJ

W nr 12 Dziennika Ustaw ukaza
ły się: ustawa z dnia 9 kwietnia 
1968 r. o zezwoleniach na publicz
ną działalność artystyczna, rozryw
kową i sportową (poz. 64) i wyko
nawcze rozporządzenie Rady Mini
strów z tej samej daty w sprawie 
określenia rodzajów publicznej dzia
łalności artystycznej, rozrywkowej 
i sportowej oraz właściwości w za
kresie udzielania na nie zezwoleń 
(poz. 66).

Ustawa składa się z 5 rozdziałów: 
Przepisy ogólne, Właściwość, zasa
dy i tryb udzielania zezwoleń, Prze
pisy szczególne, Przepisy karne 
oraz Przepisy przejściowe i koń
cowe.

W myśl ustawy, organizowa
nie i prowadzenie publicz
nej działalności artystycznej, roz
rywkowej i sportowej wymaga ze
zwolenia. poza Wvjatkami, prze
widzianymi w ustawie. W szczegól
ności. ód obowiązku uzyskania ze
zwolenia lub dokonania zgłoszenia 
są zwolnione:

1) państwowe jednostki or
ganizacyjne, których wyłącznym 
lub podstawowym zakresem działa
nia jest prowadzenie określonego 
rodzaju działalności artystycznej, 
rozrywkowej lub sportowej.

2) związki zawodowe 1 or
ganizacje polityczne w zakresie pro
wadzonej przez nie działalności 
artystycznej, rozrywkowej lub spor
towej, z tym, że wymagaja zgło
szenia imprezy artystyczne lub roz
rywkowe z udziałem wykonawców 
zawodowych,

3) stowarzyszenia twórców, któ
rych wykaz ustali Minister Kultu
ry i Sztuki, w zakresie upowszech
nienia twórczości ich członków w 
siedzibie stworzyszenia.

Zwolnienie pod pkt 2 i 3 nie do
tyczy jednak publicznego wyświet
lania filmów.

Do publicznej działalności 
artystycznej lub rozrywkowej na
leży organizowanie lub prowadze
nie publicznych: 1) imprez teatral
nych, muzycznych, baletowych, ę- 
stradowych oraz innych imprez ar
tystycznych. 2) wyświetlań filmów 
i przezroczy. 3) cyrków, lunapar
ków i wesołych miasteczek, 4) za- 
b’aw oraz innych imprez rozrywko
wych. 5) wystaw artystycznych, 6) 
wystaw książek lub innych Wystaw 
o charakterze kulturalno-oświato
wym, 7) audycji nagrań mechanicz
nych, 8) lekcji tańca towarzyskie
go — bez względu na miejsce wy
konywania oraz na to. czy pobie
rane są opłaty wstępu

innowacji, czyli hamuje w ten spo
sób rozwój sił wytwórczych. Co na
leży więc zrobić? Należy pozostawić 
konkurencje tam, gdzie ona w mo
delu centralistycznym jest, a — zda
niem W. Brusa — jest na tzw. ryn
ku pracy i rynku dóbr konsump
cyjny ęh, oraz przestawić realizację 
wszelkich pozostałych decyzji, z wy
jątkiem podstawowych decyzji ma
kroekonomicznych, na realizację za 
pośrednictwem rynku, czyli na dro
dze konkurencji. Inaczej mówiąc, 
należy ograniczyć plan do podsta
wowych decyzji 'makroekonomicz
nych, pozostawiając problem koor- 
dyMacji gospodarki', w ‘ wyznaczo
nych przez-' te makroekonomiczne 
decyzje ramach rynkowi. Czyli kon
kurencji. Brus nie ' jest w tym 
względzie jedyny i nie jest pierw
szy. Przypominają się mimo woli 
pełne ironii słowa. Marksa o tirobno- 
mieszczańskich utopistach. Wszyscy 
oni chcą konkurencji bez smutnych 
następstw konkurencji4). W. Brus 
polemizuje z poglądem, że problem 
„plan a rynek” musi być odczyty
wany jako alternatywa: „plan albo 
rynek”. „Są jeszcze — pisze on — 
choć coraz mniej liczni —• ekono
miści, którzy rozpatrują zagadnie
nie przez pryzmat wyboru jedriej z 
dwóch wykluczających się ' możli
wości”5). I tu mam pierwszą kry
tyczną uwagę, że przez pryzmat ta
ki rozpatruje zagadnienie także sam 
W. Brus. W jego koncepcji też po
stawiony i rozstrzygnięty jest pro
blem wyboru między realizowaniem 
decyzji grupy trzeciej (decyzje w 
sprawie rozmiarów i struktury pro
dukcji W poszczególnych przedsię
biorstwach i gałęziach, rozmiarów 
i struktiiry nakładów, kierunków 
zbytu i źródeł zaopatrzenia, mniej
szych inwestycji, szczegółowych 
form wynagradzania pracowników
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Itd.) za pośrednictwem planu i reali
zowaniem ich za pośrednictwem 
konkurencji. W. Brus opowiada się 
— jak wiadomo — za realizowa
niem ich za pośrednictwem rynku. 
Jeżeli prawdą jest jego twierdze
nie, że plan eliminuje konkurencję, 
ergo plan albo konkurencja lub — 
inaczej mówiąc — gdzie plan, tam 
nie rynek, a ponieważ trzeci sposób 
alokacji pracy społecznej nie jest 
nam dotychczas znany, jest więc też 
odwrotnie tzn. gdzie rynek, tam 
nie plan. Zresztą i historia w całej 
rozciągłości potwierdza ,ten osąd. 
We wspólnotach pierwotnych, zam
kniętych niewolniczych i feudalnych 
gospodarstwach domowych, we
wnątrz gospodarstw drobnotowaro-

gospodarki socjalistycznej jest pla- 
nowy0 podział pracy w skali spo
łecznej, eliminujący; charakterystycz
ną dla kapitalizmu konkurencję ' 
między przedsiębiorstwami i gałę
ziami wytwarzania”, zaś „elimina
cja konkurencji wywołuje negatyw
ne zjawiska w sferze szeroko poję
tych bodźców do doskonalenia pro
dukcji, do innowacji wszelkiego ro
dzaju”.

Bronić niesprzęczności swego ro
zumowania może. W. Brus, powołu
jąc się na okoliczność, że chodzi mu 
nie o swobodny, lecz regulowany 
rynek (regulowaną konkurencję), 
którego plan jakoby nie eliminuje 
i który nie eliminuje planu. Taka 
obrona byłaby jednak tylko pozornie

cofnięcie wstecz koła historii, zacho
wanie choć pewnych elementów 
wolnej konkurencji, bo o takiej wol
nej konkurencji, jaka miała miejs
ce w XIX wieku, nawet oni nie 
marzą. Ich można jednak jeszcze 
usprawiedliwić o tyle, że we współ
czesnym kapitalizmie procesowi cen
tralizacji produkcji i „wywłaszcza
nia wywłaszczycieli”, aczkolwiek 
daleko posuniętemu, bardzo wiele 
brakuje do poziomu krajów socjali
stycznych, w których proces wy
właszczania wywłaszczycieli został 
przez klasę robotniczą zakończony 
a koncentracja produkcji osiągnęła 
gigantyczną skalę absolutnie domi
nujących w nich sektorów państwo
wych. Można ich usprawiedliwić, bo

wych

uwagi o teoretycznych
koncepcjach W. Brusa
jego metodach analizy'”

i wewnątrz pojedynczych ka-
pitalistycznych przedsiębiorstw go
spodarka ma charakter planowy 
i wszędzie tam rynek i konkuren
cja nieuchronnie z nim związana 
nie istnieją. „Ponieważ ekonomia 
'polityczna lubi robinsonady, od
wiedźmy więc... — pisze K. Marks 
— też Robinsona na jego wysipie” 6). 
Produkcja w gospodarstwie Robin
sona jest produkcją planową. Nie 
ma w niej miejsca na rynek, co na 
pewno nie jest żadnym odkryciem. 
Ale „wszystkie znamiona cechujące 
pracę Robinsona powtarzają się” — 
zdaniem Marksa — w społeczeń
stwie socjalistycznym, „tylko już nie 
indywidualnie, lecz społecznie”7). 
W miejsce indywidualnego planu 
wchodzi plan społeczny a tam, gdzie 
jest miejsce na plan nie ma miejsca 
na rynek i cechującą go konkuren
cję. Porzućmy teraz Robinsona 
i wróćmy do produkcji, która ma 
charakter społeczny. Jeśli wewnątrz 
wcześniej wymienionych, pojawiają
cych się kolejno w historii gospo
darstw występuje plan i dlatego nie 
występuje.'rynek, to na zewnątrz 
tych gospodarstw, na ich stykach 
jest odwrotnie: występuje rynek 
i konkurencja, nie ma zaś miejsca 
na planową" alokację zasobów. Tak 
więc W. Brus nie ma racji zwal
czając alternatywę: „plan albo ry
nek” jako niesłuszną, a poza tym 
popada w sprzeczność sam ze sobą, 
bo przecież chce wprowadzić kon
kurencję tam, gdzie jej dotychczas 
nie było i gdzie na pewno dotych
czas występował plan, bo nie tylko 
przyroda nie lubi próżni, nie znosi 
jej też proces życia społecznego. Ale 
ponieważ „plan eliminuje konku
rencję”, więc wprowadzenie kon
kurencji musi być równoznaczne z 
wyeliminowaniem planu i inaczej 
być nie może przy tych przesłan
kach. Chyba, że błędne jest wcze
śniej przytoczone twierdzenie Bru
sa, iż „jedną z zasadniczych cech
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słuszna, bo o żadnym „regulowaniu” 
rynku czy „regulowanym” rynku 
nie może być mowy. Jeżeli regulo
wany, to nie rynek, a jeżeli rynek 
to nie regulowany (to sarno odnosi 
się do prawa wartości, które albo 
jest regulowane czyli nie działa, 
albo nie jest regulowane czy ogra
niczane, czyli działa). W. Brus słusz
nie drwi z logiki ekonomistów, któ- 

' rzy twierdzą, że w socjalizmie pra
wo wartości działa, ale nie jest re
gulatorem produkcji. Słusznie wska
zuje on, że można mówić o zawęże
niu kręgu, w którym prawo war
tości działa, a więc jest regulatorem 
proporcji produkcyjnych, ale nie 
można mówić o działaniu i równo
cześnie o ograniczaniu prawa war
tości jako prawa, gdyż jes't to con
tradictio in adiecto. Taki sam za
rzut stawiam W. Brusowi, gdyż mó
wiąc o „regulowanym” rynku opa
truje termin rynek określeniem 
sprzecznym z ustalonym w nauce 
znaczeniem terminu rynek. Określe
nie „regulowany rynek” ma wartość 
logiczną równą wartości logicznej 
określeniu np. „sześcioboczny trój-
kąt", albo (czytelnik pozwoli, 
użyję tu zwrotu Marksa) „żółty 
garytm”.

Druga wątpliwość pozostaje 
związku z pierwszą. Koncepcja

że 
lo-

W.
Brusa, zakładająca nierynkowy spo
sób realizacji decyzji makroekono
micznych i rynkowy sposób reali
zacji drugiej i trzeciej grupy decy
zji, staje się jaśniejsza przy kon
frontacji z gospodarką kapitalistycz
ną. W tej ostatniej żywioł rynku 
sięga granic kapitalistycznego przed
siębiorstwa, poza którym króluje już 
plan kapitalisty, W koncepcji W. 
Brusa jest inaczej. Rynek jest wci
śnięty z jednej strony pomiędzy 
plan centralny, obejmujący makro
ekonomiczne bezpośrednie decyzje 
stwarzające ramy dla rynku8) oraz 
z drugiej strony, między planową 
działalność, występującą wewnątrz 
przedsiębiorstw socjalistycznych a 
także planową, świadomą działal
ność jednostki ludzkiej jako produ
centa (podejmującego w określonym 
miejscu określoną pracę) i jako kon
sumenta (spożywającego określone 
produkty i dlatego Określającego 
naturalną postać .produkcji, w ja
kiej żąda części przypadającej mu 
zgodnie z prawem podziału). Tak 
Więc u góry plan, u dołu plan, w 
środku w roli łącznika i informato
ra (góry o planach przedsiębiorstw 
a jednostek i dołu o planach góry) 
rynek (konkurencja). Na’ szczycie 
naturalny rachunek bezpośredni 
transponowany następnie na układ 
cen, u dołu naturalny rynek bez
pośredni z obowiązkiem jego póź
niejszej weryfikacji w jednostkach 
pieniężnych. Pomiędzy nimi rachu
nek pośredni, rynkowy.

Taka interpretacja stanu rzeczy 
w socjalizmie budzi poważne wąt
pliwości. Po pierwsze, trudno zro
zumieć dlaczego, jeśli w. kapitalizmie 
stale narastają materialne przesłan
ki przekształcenia ’ gospodarki ryn
kowej w gospodarkę planową a 
konkurencja „doskonała” przeisto
czyła się w konkurencję „niedosko
nałą”, troską organu centralnego w 
socjalizmie miałoby być drogą bez
pośredniego czy pośredniego ustala
nia przez szczebel centralny cen 
stwarzania warunków akurat dla 
konkurencji (nawet doskonałej), 
galwanizowanie trupa,' niegdyś po
stępowej a dziś już w "monopoli
stycznym stadium kapitalizmu roz
kładającej się formy? Rynek (kon
kurencja) ma już poza sobą szczyt 
swego rozwoju, nawet w kapita
lizmie, nife mówiąc już o socja
lizmie. Jakże śmiesznie i żałośnie 
wyglądają w XX wieku ci nieliczni 
burźuazyjni ekonomiści, którzy łu
dzą się nadzieją, że możliwy jest 
jeszcze powrót do przeżytych form,

oni nadal, traktu ją o gospodarce, w 
której ilość podmiotów wytwarza
nia wprawdzie znacznie się zmniej
szyła i to do tego stopnia, źę zro
dziła możliwość skutecznego oddzia
ływania na wielkości rynkowe, ale 
wielość tych podmiotów pozostaje 
obiektywnym faktem. Jakże i Czym 
— wyjąwszy techniczne względy — 
można usprawiedliwić wysuwany 
przez W. Brusa postulat stworze
nia i utrzymywania w sektorze pań
stwowym, w którym środki produk
cji mają jednego jedynego, właści
ciela, warunków konkurencji (ryn
ku)? A jeśli W. Brus ma na uwa
dze wyłącznie techniczne względy, 
więc niech nie pisze o rynku, który 
jest nie techniczną, lecz/ekonomicz
ną kategorią!‘•■Nikt miexppwie, że 
wewnątrz pojedynczego .kapitali-- 
stycznego' „ przedsiębiorstwa ma 
miejsce , pomiędzy jego działami 
wymiana rynkowa (i konkurencja), 
choJ może mieć tam miejsce współ
zawodnictwo,. bó właściciel jest je
den, nawet wtedy, kiedy przedsię
biorstwo jest spółką akcyjną a w 
jego skład, jako koncernu, wchodzą 
kopalnie węgla i rud metali, .fabry
ki metalowe, fabryki, samochodów, 
domy handlowe, dom bankowy 
i przedsiębiorstwa transportowe. 
Wyobraźmy sobie teraz koncentra
cję produkcji 1 własności na jesz
cze większą skalę, ot choćby skalę 
dorównującą skali sektora państwo
wego w jednym z krajów socjali
stycznych. Dlaczego wewnątrz 
ogromnej kapitalistycznej ' spółki 
akcyjnej nie ma konkurencji i ryn
ku między należącymi do niej dzia
łami fabryki, całymi fabrykami 
1 kombinatami rozrzuconymi na 

'Ogromnym nieraz terytorium (po
wiedzmy dla przykładu: Kalifornia, 
Teksas, Chicago, Dortmund, Austra
lia), choć technika przepływu dóbr 
materialnych między tymi działami 
fabryki, fabrykami i kombinatami 
może mieć postać analogiczną do 
techniki transakcji rynkowych, na
tomiast wewnątrz sektora państwo
wego w Polsce Ludowej miałyby 
koniecznie konkurować a nie — jak 
przewidywali Marks i Lenin —
współzawodniczyć ze sobą 
odległe od siebie zaledjvie 
kilometrów np. Huta im. 
Huta Warszawa czy Huta 
Bieruta? Dlaczego stosunki

fabryki 
o setki 
Lenina, 
im. B.

______  między
fabrykami wewnątrz sektora pań-
stwowego miałyby mieć koniecznie 
społeczną formę stosunków rynko
wych, choć wewnątrz kapitalistycz
nych trustów i koncernów ich nie 
mają? Nie chcę przy tym bynaj
mniej negować potrzeby rachunku 
i to ścisłego, buchalterii, której 
Marks wyznaczał w socjalizmie
ogromną rolę, zdając sobie sprawę, 
że „socjalistyczna spółka akcyjna”, 
której udziałowcami będą wszyscy 
w niej zatrudnieni początkowo w 
proporcji do swego wkładu pracy, 
a potem niezależnie od wielkości te
go wkładu, będzie przedsiębior
stwem na olbrzymią, nieznaną 
wcześniej w historii skalę. Można 
by wprawdzie powiedzieć, że sektor 
państwowy ma wielu •Współwłaści
cieli, ale czy kapitalistyczna spółka 
akcyjna nie ma ich wielu? Ważne

uczestników gry zyskuje i dlatego 
żyje, gdyż inny traci i w rezultaci 
ginie — jest współzawodnictwo, 
przy którym sukces jednego nie mu- 

, I, być skutkiem klęski, .rumy
i śmierci drugiego. W. Brus jedna* 
nie współzawodnictwo wiązać chce 
z planem, lecz konkurencję (rynek) 
między socjalistycznymi przedsię
biorstwami. i? 5

Trzecia wątpliwość, którą budą 
propozycja W. Brusa, jest zgoła innej 
natury i dotyczy zmiany płasz- 

: czyzny, na której rozpatrywany jest 
problem alokacji zasobów. Zarówno 
klasyczna ekonomia burżuazyjna, 
jak i jej marksistowska krytyka nie 
abstrahują od społecznych, stosun- 

' ków produkcji i podziału pomiędzy 
ludźmi, lecz właśnie te stosunki czy
nią przedmiotem swojej analizy-.; U 
Marksa spotykamy się z podziałem 
występujących na przestrzeni; dzie
jów stosunków wytwarzania ma 
bezpośrednie stosunki produkcji 
między ludźmi i rzeczowe, czyli, po
średnie stosunki produkcji między 
ludźmi. Pierwsze są stosunkami nie- 
rynkowymi, drugie opierają się na 
więzi rynkowej. I jedne j drugie nie 
są zależne od woli ludzi. Posiadają 
charakter obiektywny. W. Brus na
tomiast nie dzieli produkcji w sek
torze państwowym na produkcję to
warową i nietowarową. Dzieli on 
natomiast, w ślad za niektórymi 
kierunkami burżuazyjnej myśli eko
nomicznej, całokształt decyzji podej
mowanych w tym sektorze na decy
zje posiadające makroekonomiczny 
charakter i decyzje nie posiadające 
takiego charakteru. Na decyzje;któ- 
re ze względu na swój charakter 
(makro- lub mikroekonomiczny) nie 
powinny i nie mogą być realizowa
ne za pośrednictwem rynku i takie, 
które mogą i muszą być realizowa
ne za jego pośrednictwem, na- de
cyzje bezpośrednie i takie, które nie 
są bezpośrednie. Kto zna „Kapitał” 
jjarksa ten wie, że takiej klasyfika
cji tam nie spotykamy. U Marksa 
świat wytworów pracy ludzkiej, w 
których żyje wola ludzi, ich posia
daczy rozpada się na świat towa
rów i świat nietowarów. Jedna 
i ta sama osoba czy związek osób 
może być jednocześnie wytwórcą to
warów i nietowarów, ale o tym, że 
część tych produktów trafia na ry
nek a inna część nie trafia na ry
nek, nie decyduje makroekonomicz
ny czy mikroekonomiczny charak
ter decyzji wytwórcy. Te, które są 
przewidziane do zbycia są towara- ■ 
mi, te zaś, które służą zaspokojeniu 
własnych potrzeb nie są towarami; 
W. Brus unika marksowskiego kry
terium towaru. Wyraźnie woli swoje 
kryterium ilościowe od -'marksow-:: 
skiego kryterium jakościowego (Czyż 
podział decyzji na makroekonomicz
ne i mikroekonomiczne nie jest 
oparty na kryterium ilościowym? 
Czyż granica między makroekono
micznymi i mikroekonomicznymi 
decyzjami nie jest granicą czysto 
umowną?). Wystarczy . mu odżegnać 
się od określenia charakteru gospo
darki wewnątrz sektora państwo
wego (towarowa, nietowarowa) po- 
wołaniem się na fakt, że w sekto
rze tym występują stosunki towar 
rowo-pieniężne i, że „wynikają tak
że z^immanentnych właściwości, pań
stwowej formy własności socjali
stycznej”.8) Inaczej zresztą być nie 
może. Gdyby W. Brus związał ry
nek z towarem i towar z rynkiem 
tak, jak to ma miejsce u Marksa, 
musiałby podzielić produkcję, w 
sektorze państwowym na produk
cję toWarową i nietowarową albo 
uznać, że jest ona w całości /ńp. 
towarowa albo nietowarową. A to 
•jest przy jego podziale decyzji na 
wspomniane trzy grupy -decyzji'nie
możliwe. Decyzje makroekonomicz
ne dotyczą tej samej produkcji, któ
rej dotyczą decyzje — jego zdaniem 
— konieczne' do realizowania- za 
pośrednictwem rynku. Decyzje nie 
realizowane za pośrednictwem ryn
ku różnią się od pozostałych tylko 
większym stopniem ogólności, wyż
szym szczeblem abstrakcji, ale nia 
obiektami, których dotyczą. A trud
no o produkcie twierdzić, że jest 
i zarazem nie jest towarem, bo jed
no twierdzenie wyklucza drugie. 
Identycznie to samo można by po
wiedzieć o podziale na decyzje bez
pośrednie i pośrednie, które różni od 
siebie tylko odmienny stopień ogól
ności decyzji.

Po czwarte warto zwrócić uwagę 
na fakt, że W. Brus w swej analizie 
całkowicie pomija charakter pracy 
w warunkach socjalizmu. Ten cha- 

. rakter ulega w socjalizmie rady
kalnej zmianie, a przecież nie co 
innego według marksowskiej teorii, 
jak właśnie charakter pracy, okre
śla, że więź pomiędzy ludźmi w 
procesie produkcji jest akurat taka 
a nie inna (np. towarowa lub nie-
towarowa). W. Brus pisze o więzi 
rynkowej, uważa ją za konieczną, 

, ale jej konieczność uzasadnia wzglę
dami technicznymi a nie charakte-

jest (od strony, od której to zagad- ‘ 
nienie tu rozpatrujemy) to, że w ka
pitalistycznej spółce grupa kapitali- 
stów-udziałowców występuje razem 
jako jefen podmiot własności i ogół 
pracujących sektora państwowego w 
socjalizmie też występuje razem ja
ko jeden podmiot' własności,, jako 
dobrowolne zrzeszenie producentów 
a jeden podmiot własności nigdy nie 
może sam ze sobą wymieniać, nie 
może sam sobie sprzedawać i od 
siebie kupować. W tym celu musiał- 
by się podzielić. Alternatywą kon- । 
kurencji — którą W. Brus propó- , 
nuje wesprzeć socjalistyczny plan 
a przy’ której nieuchronnie jeden z. <

rem pracy społecznej, podczas gdy 
Marks nie tylko analitycznie spro
wadzał rynek do przyczyn na okre
ślonym szczeblu rozwoju tkwiących 
w charakterze pracy, ale i dialek
tycznie wyprowadzał kategorie , to- 
warowo-pieniężne (w; tym też ry
nek) z charakteru pracy.

C. d. n.
’) W. Brus „Ogólne problemy funkcjo

nowania gospodarki socjalistycznej"’
Warszawa 1961, 

’) Tamże, str. 
’) Tamże, str.

str. 15.
18.
19.

K. Marks i F. Engels „Listy Wybra- 
ne” 1951, str. 41.1951, str. 41.

5) W. Brus „Ogólne problemy.
cit., op.

«) K. Marks „Kapitał" t. i, Warszawa 
1951, Str. 81. Wł

’) Tamże, str. 83.
") Z tytułu istnienia tych ram określo

nego przez W. Brusa właśnie mianem 
„rynku regulowanego”. ' '

’) W. Brus „Ogólno problemy..,”-’ on 
cit„ str. 159. F
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W OSTATNIM okresie na 
łamach prasy codzien
nej ukazało się kilka 

większych publikacji dótyćżących 
sytuacji w naukach ekonomicznych. 
Oceniają one bardzo krytycznie do
robek niektórych naukowców, a 
również założenia ideologiczne i 
skutki społeczno-polityczne poszcze
gólnych teórii.

Te krytyczne publikacje, ujmują
ce — ze zrozumiałych względów — 
przede wszystkim problemy od 
strony politycznej otwierają nowe 
pole do dyskusji i nowe obszary do 
przemyśleń. Odgrywając rolę fer
mentu, mogą pomóc naukom eko
nomicznym w przezwyciężeniu wie
lu rzeczywistych słabości i błędów. 
Wydaje Się więc celowe zwrócenie 
uwagi naszych czytelników na tezy 
niektórych z tych publikacji. W 
dzisiejszym numerze prezentujemy 
omówienie dwóch artykułów opu
blikowanych w „Trybunie Ludu” z 
dn. 29. III. br. i 23. IV. br. Dó in
nych, również istotnych, ale nie od
noszących się tak bezpośrednio do

wych jest — w pewnych granicach 
— pożądane, jednak abSolutyziCja 
tych mechanizmów jest szkodliwa 
społecznie 1 ekonomicznie. Społecz
nie — bo utrwala istniejącą stfuk- 
turę popytu, pogłębia różnice Spo
łeczne i klasowe zamiast je zmniej
szać, wreszcie — ponieważ pod- 
trż--muje tendencję dó posiadania 
i bogacenia się. jako głównego ce
lu życiowego. Ekonomicznie — po
nieważ prowadzi do marnotrawstwa, 
do negacji zaSady Ograniczania po
trzeb luksusowych na rzecz lepsze
go zaspokajania potrzeb podstawo
wych. Tak wiec podstawowe decyz
je o rozwoju kraju powińny być 
podejmowane niezalfeżnie od wska
zań rynkowych, na zaśadzie bezpo. 
średniej korelacji zaspokajania po
trzeb powszechnych, ogólnospołecz
nych z czynnikami produkcji.

Trzecia teza, nad którą zastana
wia się M. Krajewski — to sprawa 
zakresu i sposobu przeprowadzania 
decentralizacji. Przeniesienie cię
żaru decyzji na zakład produkcyj
ny, uzależnienie zarobków pracow
ników od ekonomicznych wyników 
przedsiębiorstwa, wyzwoli działal
ność nie tylko w kierunku obniżki 
kosztów, wzrostu produkcji i po-

O EKONOMII

EKONOMISTACH
nauk ekonomicznych wrócimy je
szcze w przyszłości.

Mieczysław Krajewski w arty
kule „Demokracja socjalistyczna a 
socjalizm rynkowy” przypomina 
swoją publikację sprzed roku ty 
„Miesięczniku Literackim”, kryty
kującą koncepcje modelowe Wło
dzimierza Brusa. Obecnie skoncen
trował się na krytyce trzech tez, 
zwracając przede wszystkim uwa
gę na ich konsekwencje społeczne.

M. Krajewski podkreśla, że słu
szne przewartościowanie poglądów 
wielu ekonomistów z początków lat 
pięćdziesiątych doprowadziło do 
przezwyciężenia woluntaryzmu, m. 
in. do krytyki tendencji polegającej 
na przedwczesnym rezygnowaniu z 
mechanizmu rynkowego, jako jed
nego z instrumentów optymalizacji 
wzrostu gospodarczego. Jednak — 
zdaniem autora — Wł. Brus zmienił 
wówczas swe poglądy w sposób 
krańcowy, tworząc na miejsce jed
nej niedialektycznej koncepcji, 
druga przeciwstawną, ale równie 
niedialektyczną. Brak dialektyki tej 
koncepcji oolega na absolutyzowa
niu zm:an w zarządzaniu i kiero
waniu gospodarką, na traktowaniu 
jednego z instrumentów intensyfi
kacji gospodarowania za podstawo
wą dźwignię rozwoju. Ponieważ ka
tegorie gospodarki towarowe! zo
stały przedstawione jako bonadkla- 
sowe i ponadczasowe i ną zawsze 
zaadaptowane przez socjalizm mu- 
siala temu towarzyszyć tendencja 
do rezygnowania z programu poli
tyk: społeczno-gospodarczej, do u- 
znawania prvmatu metodologii go- 
Snodprc^i nad ta pol'fvkn. W ten 
sposób W. Brus koncentrował u- 
wagę ekonomii politycznej nie na 
tym co należr robić, lecz na tym 
— ’ak robić. Tak więc metody za
rządzania. ich usprawnianie stały 
sie u niego programem socjalisty
cznego rozwoju Polski. Główny na- 
c:sk został położony nie na cele, a 
na instrumenty, nie na treść, a 
na metody.

Drugą tezę M. Krajewskiego mo
żna pokrótce streścić -następująco. 
Towarowo-pieniężny mechanizm 
rynkowy koncentruje uwagę na po
pycie. Popyt natomiast nie jest toż
samy z potrzebami, lecz jedynie z 
finansowa zdolnością do ich zaspo
kojenia. Mechanizmy rynkowe mo- 
aą wpłynąć na poprawę zaopatrze
nia. ale spowoduje to lepsze zaspo
kojenie potrzeb tych, którzy mają 
pieniądze, a więc grup lepiej za
rabiających. Widząc więc korzyści 
wynikające z mechanizmu rynko
wego, nie trzeba zapominać, że w 
gospodarce socjalistycznej decyzje 
wpływające na lepsze zaspokojenie 
potrzeb szerokich mas, wypływały 
nie z rynku, lecz z ośrodków poli
tycznych. Władze polityczne decy
dowały każdorazowo o podniesieniu 
poziomu życia ogółu ludności. Na
kierowanie przedsiębiorstw pro
dukcyjnych jedynie na rynek po
woduje zmianę celu ich działania. 
Zamiast zaspokajania masowych 
potrzeb celem tym staje się zysk 
przedsiębiorstwa. Z pola widzenia 
przedsiębiorstwa giną ludzie, a zo. 
stają jedynie klienci — a Więc te 
potrzeby, na które odbiorcy mogą 
przeznaczyć więcej pieniędzy.

M. Krajewski zastrzega się, że 
uruchomienie mechanizmów rynko- 

prawy jej jakości, ale również W 
kierunku podwyżek ceń, Uzyskania 
lepszej pozycji na rynku surowco
wym itp. W konsekwencji silni bę
dą porozumiewać się kosztem sła
bych, więksi wchłaniać mniejszych 
i narodzi się nowa centralizacja. 
W. Brus — zdaniem, autora arty
kułu — sam przekreślił tak mocno 
eksponowaną potrzebę wyzwalania 
inicjatywy przez decentralizację, 
pisząc, że nie chodzi w tym wy
padku tylko o uprawnienia przed
siębiorstw, ale i o zrzeszenie przed
siębiorstw. W tej ostatniej formie 
inne już są możliwości stosowania 
bezpośredniej demokracji i udziału 
robotników w zarządzaniu. Zwięk
sza się natomiast rola dyrekcji 1 
dyrektora. Tak Więc model Zdecen
tralizowany W. Brusa jest nową 
koncepcją centralizacji typu ekono
micznego. Koncepcja ta musi pro
wadzić do przechodzenia Władzy w 
ręce coraz węższych grup fachow
ców. do ograniczenia kierowniczej 
roli partii i majoryzowania samo
rządów robotniczych.

W. Brus nie rozróżnia pojęć 
„władzy” i „zarządzania”. ,W jego 
koncepcji Władzę powinien dzierżyć 
zarządzający. Decentralizacja nie 
jest więc równoznaczna z demo
kratyzacją, może być próbą wyzwo
lenia się spod kontroli partii i za
łóg robotniczych. Dodatkowym ar
gumentem przeciwko decentraliza
cji w ujęciu W. Brusa jest dla M. 
Krajewskiego fakt konieczności u- 
trzvmvwania stosunków ekonomicz
nych z krajami kapitalistycznymi. 
W krajach tych wvstepuja coraz 
wyższe formv monopoli, o coraz 
większym Zakresie centralizmu. Przy 
przyjęciu „modelu zdecentralizowa
nego" gospodarka nasza stanęłaby 
W obliczu strukturalnie silniejszego 
kapitalizmu monopolistyczno-pań- 
stwowego. Przeciwko temu modelo
wi przemawia wiec zarówno inte
res narodowy, iak i socjalistyczny 
Polski, splatający sie w tym wy
padku w jedność.

Drugi artykuł, który chcemy tu
taj omówić — to publikacja Wie
sława Iskry pt. „Ideologiczne za
plecze ekonomii”. Podstawowa te
za autora dotyczy schorzeń ekono
mii politycznej, które wymagają 
obnażenia i eliminacji. Początki 
tych schorzeń W. Iskra wywodzi z 
II zjazdu ekonomistów. Dokonano 
na nim ostrej 1 najczęściej słusz
nej krytyki skostnienia i dogmaty- 
zmu ekonomii politycznej. Równo
cześnie jednak można obecnie wąt
pić. czy wszystkie nakreślone wów
czas drogi dalszego rozwoju były 
słuszne i zasadne.

Pytanie to odnosi sńe do tych śro
dowisk ekonomicznych, które usi
łowały ekonomie polityczną poddać 
pod pregież myśli burżuazyjnej. Au
tor przypomina artykuł prof. Jana 
Drewnowskiego, który stwierdził, że 
„na zdobytym terenie udowodnio
nych prawd nie bedżiemy odróż
niać twierdzeń i teorii „marksi
stowskich" od „burżuazyjnych". By
ła to wiec nróba likwidacji ekono
mii marksistowskiej i tworzenia na 
jej miejsce, jakiejś teorii „jednej 
ekonomii”, W. Iskra podkreśla, że 
odzywały sie rówmleż głosy kry
tyczne. Chcetnv tu na marginesie 
zaznaczyć, że tego rodzaitt poglądy, 
tak wyrażone przez J. Drewnow
skiego (artvkul lego był drukowa
ny w lutym 19S1 r. w „Życiu Go-

spodarczym”) Spotkały się wówczas 
z Ostrą polemiką również ha tia- 
sżych ł&maćh (np. w artykule Mie
czysława Kabała Pt. „Raz ha lewó 
raz na prawo” drukowanym W 14 
nr ŻG z 1957 r.). W. Iśkra stwier
dza, że krytyka ta his była jednak 
na dłuższą metę skuteczna, gdyż w 
niektórych środowiskach za jedyne 
antidotum ha niedomagania ekono
mii marksistowskiej uważano eko
nomie burżuazyjną. a jej często 
bezkrytyczną adaptacje — za twór
czy rozwój myśli marksistowskiej. 
Najjaskrawszym tego wyrazem jest 
wydana przez PWN W 1963 r. książ
ka Stefana Kurowskiego pt. „Hi
storyczny proces wzrostu gospodar
czego”. Stefan Kurowski twierdzi, 
że rozwój gospodarczy przybiera 
kształt krzywej logistycznej (z po
czątku b. małe tempo, potem tem
po wzrostu szybko rośnie, a na
stępnie znów maleje) i że jest to 
prawidłowość zarówno gospodarki 
kapitalistycznej, iak i socjalistycz
nej. Na tej podstawie odrzuca on 
podstawowa teze materializmu hi
storycznego. twierdząc, że cykle lo
gistyczne sa uogólnieniem również 
rozwoju formacji społeczno-ekono
micznych. Dla praktyki dnia dzi
siejszego wysnuwa on zaś wniosek, 
że socjalizm nie może wygrać 
współzawodnictwa gospodarczego z

kapitalizmem, a więc, że powinien 
skapitulować.1)

W. Iskra nazywa książkę S. Ku
rowskiego „przykładem dywersji 
wulgarnej myśli burżuazyjnej, dy
wersji • usiłującej wyeliminować 
marksistowską teorię materializmu 
historycznego i podważyć zwycię- 
ąkie perspektywy systemu socjali- 
stycZnesp”. Podkreśla On równo
cześnie. że nie można jej trakto
wać jako przypadkowy incydent, że 
jest to przejaw „rewizjonistycznej 
degeneracji pewnych środowisk 
ekonomicznych”.

Dalszym przykładem rewizjoni
stycznej linii w polskiej myśli eko
nomicznej. są. niektóre artykuły W. 
Brusa, T. Kówalika i I. Sńćhśa pu
blikowane w „Ekonomiście”, „No
wych Drogach” oraz „Kulturze i 
Społeczeństwie”. W. Iskra polemi
zuje z poglądem I. Sachsa, że siła 
marksizmu tkwi w asymllóWaniu 
tego co nowe w warunkach spo
łecznych. Nie dorobek niemarksi- 
stowskich nauk społecznych, lecz 
własne zasady badań, własny spo
sób podejścia do Praktyki oraz sta
łe uogólnianie tej praktyki stanowi 
o sile i żywotności marksizmu. O- 
becnle na żvwo i przv naszym u- 
dziaie rodzi sie ekonomika socjali
styczna i powstaje światowy sy
stem socjalistyczny. Tak wiec pod
stawowym tworzywem, przedmio
tem badań i źródłem natchnienia 
dla ekonomii politycznej socjalizmu 
musi być praktyka gospodarcza. Nie 
znaczy to, że marksizm jest syste
mem zamknietvm. Jednak „otwar
tość” marksizmu nie oznacza znie
sienia wszelkich barier i ograni
czeń Taka operacja bowiem ułatwia 
tvlko rewidowanie marksizmu, gło
szenie poglądów nie mających z 
nim nic wspólnego. Jest ona ostat
nio wvknrzvstvwana przez W. Bru
sa. T. Kowalika i I. Sachsa. Au
torzy ci twierdzą, że jesteśmy 
świadkami zanikania szkół I kie
runków we współczesnych naukach 
ekonomicznych, że istnieje proces 
powstawania iednolitei nauki eko
nomicznej. Występowanie dwu 
współzawodniczących ze sobą kie
runków we współczesnej nauce e- 
konomii uważają za zjawisko prze
mijające.

Ma to istotne implikacje ideólo- 
giczne. W. Brus uważa, że wraz 
z integracją ekonomii burżuazyjnej 
i marksistowskiej powała je typ eko
nomisty, „który nie jest świadom 
własnych założeń ideologicznych” 
(„Kultura i Społeczeństwo” nr 2 z 
1967 r.). W. Iskra podkreśla, że nie 
ma ekonomii politycznej, jako na
uki społecznej nie óoartej o ideo
logię. Natomiast W. Brus ma rację, 
jeżeli odnieść jego twierdzenie do 
niektórych środowisk ekonomistów 
warszawskich i nie tylko warszaw
skich, w których można zaobserwo
wać „tendencje do zapominania, a 
nawet wyrzekania sie własnych za
łożeń ideologicznych”.

A.W.

') Najpełniejsza — z dotychczas publl- 
kowaitych — recenzja książki S. Kurow
skiego Ukazała się w 3T nr „Życie Gospo
darczego" t lisa, pióra Stanisława Albl- 
nowakUgo pt. „SoejltUźm 1 kapitalizm 
— perspektywy Współzawodnictwa eko
nomicznego”. S. Aibutowaki nie tylko 
krytycznie ocenił metodę, zastosowaną 
przez Kurowskiego, ale również wyka
zał bezzasadność jego tez merytorycz
nych, a szczególnie tezy, ze na ptasz- 
ćzyżnie gospodarczej socjalizm nie może 
uzyskać zwycięstwa nad kapitalizmem.

Z SEJMU
KOMISJA 
HANDLU

ZAGRANICZNEGO

K
omisja Handlu Zagraniczne
go rozpatrzyła politykę kadro
wą i zagadnienia kontroli w 
resorcie handlu zagranicznego, ze 
szczególnym uwzględnieniem spra
wy opłacalności eksportu.

informację na powyższy temat 
przedstawił Minister Handlu Za
granicznego — Witold Trąmp- 
czyński.

W dyskusji Komisja Handlu Za
granicznego oceniła, że w ciągu 
ostatnich lat poważnie podniósł się 
poziom kadr w handlu zagranicz
nym. Konsekwentnie stosowahe 
kfytefla W polityce kadrowej: wy- 

. kształcenia i doświadczenia zawo
dowego, postawy moralnej i poli
tycznej — przyniosły znaczną zmia
nę w porównaniu z sytuacją, któ
ra miała miejsce przed 1956 r. Tę 
odczuwalną poprawę potwierdzają 
dane dotyczące wzrostu poziomu 
wykształcenia, pogłębienia znajo
mości języków obcych, zwiększenia 
się stażu pracy pracowników za
trudnionych w handlu zagranicz
nym.

Niemałą rolę W pracy z kadra
mi odegrały organizacje partyjne. 
Praca organizacji partyjnych za
pewniła należyty póziom moralny 
pracowników handlu zagraniczne
go, ich dojrzałość polityczną, po
ważne zaangażowanie W zawodzie, 
patriotyzm i przywiązanie do kraju.

Korpisja Handlu Zagranicznego 
podzióla opinie organizacji partyj
nej Ministerstwa Handlu Zagra
nicznego w śpraWie sytuacji ka
drowej w handlu zagranicznym.

Komisja stoi na stanowisku ści
słego odgraniczenia odpowiedzial
ności za prowadzenie nieopłacalne
go eksportu, którego konieczność 
uwarunkowana jest potrzebami 
szybkiego Wzrostu importu i nie
dostateczną dynamiką opłacalnego 
eksportu — od Odpowiedzialności 
za nieopłacalny eksport wynikają
cy z zaniedbań, z niedostatecznych 
starań o uzyskanie wysokich cen 
zbytu, z niedostatecznego uwzględ
nienia wymagań i życzeń odbiorców 
zagranicznych. Z całą surowością 
trzeba też wyciągnąć konsekwencje 
w stosunku do winnych zaniedbań 
w tym zakresie, bez względu ha 
zajmowane stanowiska.

Komisja Handlu ŻagranicZnegó 
rozpatrzyła niektóre Wypadki trans
akcji, które przyniosły straty go
spodarce narodowej na skutek nie
dbalstwa i braku poczucia odpo
wiedzialności. Wypadków takich 
nie. było,.wiele ,i,„były one z całą 
konsekwencją, tótgtóś. „

Komisja Handlu •''Zagranicznego 
wielokrotnie zajmowała się zagad
nieniami opłacalności eksportu, 
przywiązując wiele wagi dobowe
go systemu ekonomicznego będące
go istotną dźwignią tej opłacal
ności. Komisja do problemów tych 
zamierza powrócić na kolejnym 
posiedzeniu.

Centralnym zadaniem najbliższe
go okresu zarówno przemysłu jak 
i handlu zagranicznego jest koncen
tracja wysiłku na rozwoju opłacal
nego eksportu, zgodnie z linią wy
tyczoną przez XI Plenum KC 
PZPR.

Komisja Uważa za niezbędne po
głębienie pracy w dziedzinie przy
gotowania rezerwy kadrowej dla

• handlu zagranicznego, jako ważną 
metodę prawidłowej polityki ka-

KADRY DLA ROLNICTWA

KOMISJA Oświaty i Nauki na 
posiedzeniu, w którym m. In. 
wzięła także udział Podkomi

sja Szkolenia Rolniczego Komisji 
Rolnictwa i Przemysłu Spożywcze
go, rozpatrywała szkolenie kadr dla 
potrzeb rolnictwa.

Przecletne zapotrzebowanie na 
techników rolniczych wynosi w o- 
becnej 5-latce ok. 9 tys. osób tocz
nie. W następnym 5-leciu wzrośnie 
do 13 tvs. Spodziewana liczba ab
solwentów techników rolniczych 
wszystkich typów wraz z zaoczny
mi wyniesie w roku szkolnym 
1967/68 ok. 11,9 tysiąca. Teoretycz
nie powinniśmy mieć nadwyżkę 
techników rolnych, w rzeczywi
stości jednak odćzuwamy niedobór 
kadr z kwalifikacjami. Przyczyną 
tego jest fakt, źe ok. 20 proc, ab
solwentów techników zgłasza się na 
dalsze studia, a spośród kobiet 
kończących technika rolnicze, a 
które stanowią ponad 50 proc, ab
solwentów, znaczna cześć nie po
dejmuje pracy w wyuczonym za
wodzie lub porzuca |ą po kilku la
tach. Pewna grupa młodzieży po
wraca również do pracy w gospo
darstwach rodziców.

Dokładnego rozpatrzenia wyma
ga liczba dziewcząt w technikach 
kształcących agronomów i zootech
ników. Udział dziewcząt wśród ab
solwentów tych techników sięga 
do 55 proc., a analiza zatrudnie
nia wykazuje, że prace zawodową 
podejmuje jedynie 28 proc, dziew
cząt. Relacja ta przedstawia sie je
szcze gorzej, gdy chodzi o absol- 
.wentki wyższych studiów , ekono
micznych. Ich udział wśród pra
cowników służby rolnej wynosi za
ledwie 20 procent (na 50 procent 
absolwentów). Praca specjalistów 
rolnych odbywa sie w trudnych 
WarurikaCh. Czas tej pracy jest 
hleuńormowańy, duża cześć działal
ności polega na tzw. doradztwie 
Zbiorowym prowadzonym ną' zebra
niach kółek tolniczych 1 zebra

, dfwel! rezerwę należy przygo- Mimo tycn postępów nto udało się 
towywać takie spośród .pracowni- W półni wykonać zadań w zakresie 
ków p&iBiysłiL '■ ekspórth ńiaśzyńotyego, wyznacżóJ
•w świetnie organizacyjnym cen- ! nych na te'lata w planie pięcłolet- 

tral handlu zagranicznego istnieją nim. Dotyczyło to prawie wyłącz- 
jeśz&e elementy sprzyjające for- nie krajów kapitalistycznych roz- 
malnemu wyłącznie kształtowaniu wirtiętych, Główną prżyczj/ną nie
odpowiedzialności. : Wzmocnienie pełnego wykonania zadań plańo- 
óśobiśtej odpowiedzialności pra- wych niezależnie ód riie dósć aktyw- 
coWhików i. ich samodzielności-jest nego działania na niektórych ryn

kach zagranicznych —■ były trud- 
noici uzyskania masy' towarowej

watiirikierń usprawnienia pracy 
ceńtral handlu zagrahicżńego.

Niezbędną cechą pracownika 
handlu, zagranicznego jest .zaanga
żowanie w pracy* umiejętność pod
jęcia ryzyka, o ile jest ono niezbęd
ne. Dlatego tak ważne znaczenie 
ma Sprawa zaufania do kadr.

Celowe jest dokonywanie Okre
sowej analizy pracy i postawy po- 
śżczególnychpracowników, tak aby 
wskazując systematycznie na po
zytywne i negatywne strony ich 
pracy wainachiać W hićh poczucie 
sprawiedliwej oceny ich Wysiłku 
i wzmagać poczucie odpowiedzial
ności.

Należy WZmócnić rolę biur rad
ców hahdlowych pracujących ża 
granicą w badaniu poszczególnych 
rynków zbytu i Zakupu na bliż
szą i dalszą perspektywę, tak aby 
Wnioski stąd Wynikające stały się 
realną Wskazówką dla przemysłu 
eksportującego.

Komisja Handlu Zagranicznego 
wysłuchała informacji na temat 
prżyćzyń zwolnienia ze stanowiska 
byłego Wiceministra Handlu Za
granicznego — Kutiha, Uzńająć de
cyzję w tej sprawie a w pełni 
uzasadnioną.

Komisja Wysłuchała również in
formacji O Stratach poniesionych 
przez stronę polską .przy rozbudo
wie portu w Famaguście na Cy
prze, W pełili aprobując Surowe 
wyrOki sądowe, jakie zapadły W sto
sunku dó sprawców zaniedbań, 
wskazując równocześnie na koniecz
ność stworzenia warunków, które 
uniemożliwiłyby powtórzenie się te
go rodzaju Wypadków. Dotyczy to 
również Sprawy nieopłacalnej 
ttanśftkdji Sprzedaży „AtlaSu Świa
ta” przez CHŹ „Ats PWOńa" 1 Pań
stwowe Wyda^ićtwo NaUkówe, 
jak tróWhlei nieużaśadhibhyćh 
żWólńień od Opiat celnych materia
łów 1 sUróWcóW sprowadzanych 
pfż&z pOWOłahą ptżeź Towarzystwo 
Śpolecżnó-KUlturalne Żydów w 
Polsce organizację pn, „ORT".

WyhiięniOftó jak również inne 
wypadki nieprawidłowości i nadu
żyć nie stahówią bynajmniej — 
zdaniem Komisji cech charakte
rystycznych dla WieipmillardoWyćh 
obrotów pólskiego handlu żagra- 
ńićżhego i nie mdgą stanowić pod
stawy dla oćehy sytuacji kadrowej 
W resorcie.

Komisja Handlu Zagranicznego 
wyraża zaufanie dla polityki ka- 
dtoWej MHZ i wierzy, źe dalsze 
prowadzenie systematycznej pracy 
w tej dziedzinie będzie ważnym 
Czynnikiem pomyślnej realizacji 
trudnych -Zadań stojących., przed 
hanaietó zagranidznym.-

*
Komisja ttandlu Zagranicznego, 

rozpatrzyła na jednym z ostatnich 
posiedzeń kierunki ’ rozwoju ekspor
tu tnaatyn B urządzeń w świetle, 
ućhwai Ki Plenum Kć pzpr. z 
obszerną informacją o kierunkach 
fOzWdjti eksportu maszyn i urzą
dzeń wystąpił Minister Handlu Za
granicznego, który stwierdził m. 
In.,- że;

i,W ciągli dwóch pierwszych lat 
bieżącej pięciolatki zanotowano 
przyrost Wartości eksportu maszyn 
i urządzeń w Wysokości 9,i proc, 
rocznie, przy czym yv ld67 r. za
znaczyło się przyśpieszenie. Wów
czas wzrost eksportu wyńosił 13,5 
proc,, zaś wartość osiągnęła 3.663 
mlii zł dew.

niach wiejskich, na kursach szko
lenia rolniczego waz w czasie wio
senno-letnich lustracji gospodarstw. 
Wszystkie te kontakty z rolnikami 
odbywała Sie głównie wieczorami 
lub W niedzielę. Dla kobiety ma
jącej rodzinę JeSt to niedogodne, 
zwłaśteza W Okresie wychowywa
nia dzieci. Dobry agronom powi
nien być w terenie ok. 20 dój w 
miesiąciu. Wielokrotnie wypada mu 
wracać ze WSi pieęZO lub hocOWać 
we wsi.

Technika rolnicze są dla wielu 
dfiewćiąt wiejskich jedyną możli
wością zdobycia średniego wy
kształcenia. Narastającego proble
mu nie można zatem zlikwidować 
drogą administracyjnych pociąg
nięć.

Spośród ok, 3,6 min gospodarstw 
indywidualnych 2,4 min tó gospo
darstwa o powierzchni powyżej 
2 ha. Przynajmniej jedna osoba w 
tych gospodarstwach powinna mieę 
podstawowe Wykształcenie rolnicze. 
.Przyjmując, że ćo roku 2,5 próc. 
gospodarstw przechodzi w ręce 
młodego pokolenia, oznacza to, że 
ok. 60 tys. gospodarstw zinienia 
właścicieli. Należałoby zatem co 
roku kształcić w Szkołach przyspo
sobienia rolniczego i w zespołach 
przysposobienia rolniczego ok. 120 
tys. dziewcząt i Chłopców, licząc po 
2 osoby na gospodarstwo. Ponadto 
na reprodukcję Siły roboczej w rol
nictwie uspółecznlóriym zatrudnia
jącym ?23 tys. osób potrzeba co 
roku 16 tys. osób. Łącznie więc za- 
botrzebowahie na rolników kwali
fikowanych Sięga do 140 tys. o.iób 
rocznie/

Faktyczne pokrycie zapotrzebo
wania wynosi obecnie 42 proc, po
trzeb minimalnych i 23 proc, po
trzeb optymąlńyćh. Poprawa na
stąpi dopiero w przyszłym (Meciu, 
kiedy to sbadaó bedżie licZba za
trudnionych w rolnictwie, podwoi 
sie zaś liczbą uczniów w zasadni
czych sibkóiacii rolniczych. '

na eksport, Trudności te zarysowu
ją się również w roku 1968.

W ciągu dwóch ostatnich lat 
osiągnięto dalsze korzystne zmiany 
w strukturze eksportu maszyn 1 
urządzeń. Wyraziło się tó w spad
ku udziału W eksporcie maszyn- 
i urządzeń wykazujących duży sto
pień materiałochłonności, przy rów
noczesnym wzrościw o 9,1 proc, 
w r. ub. — Udziału maszyn I Urźą- 
dzen indywidualnych, które stano
wią obecnie 2/3 całości eksportu 
inwestycyjhego.

Według założeń bieżącego pląnu 
pięcioletniego, w roku 1970 wartość 
eksportu maszyn i urządzeń powin
na osiągnąć 5,1 mld żł dew. Wstęp
ne opracowania planu ha rok 
1971—1975 przewidują daisZy szyb
ki wzrost tego eksportu.

Osiągnięcie tak dużego WZtbStu 
eksportu maszyn i urządzeń będzie 
możliwe wóWcźas, o ile, nastąpi 

.koncentracja sił i środków w wy
branych gałęziach i grupach wy
robów przemysłu maszynowego 
oraz zwiększenie tempa rozwoju 
produkcji tbgó przemysłu.

Do końca wrześnią przewiduje 
się opracowanie, komphfcsowtyeh 
programów rozwoju brani specjali
zujących się w eksporcie. Przedsię
biorstwa Specjalizujące Śię w pro
dukcji eksportowej powinny mieć 
pierwszeństwo w korzystaniu i 
funduszów dewizowych oraź kredy- 
tów bankowych na inwestycja 
sżybkorentujące ślę dewizowo, jak 
również w zakresie zaopatrzenia 

materiałowego, a także pombćy 
technicznej i kadrowej umożliwia
jącej wykonanie zadań.

Przewiduje się dajsze doskonale
nie zasad rachunku opłacalności 
eksportu oraz lepsze .Uwzględnie
nie, przy dysponowaniu fuńdUśżem 
aktywizacji ekspbrtu ńa nagrody; 
rzeczywistego Wkładu pracy pra
cowników przemysłu i central han
dlu zagranicznego w zakresie Wy
konania żadań eksportowych i po- 
jjrawę efektywności, a także odpo
wiednie uwzględnienie przy tym 
pracowników Zakładów kooperują
cych.

Ministerstwo Handlu Zagranicz
nego przygotowuje program dalsze
go uśpfaWniahia órganlzaCji przed
siębiorstw h. z punktu widzenia 
realizacji Zadań eksportowych, Wie
loletnie umowy między przedsię
biorstwami h. z. i zjednoczeniami 
przemysłowymi. Jak również po
szczególnymi zakładami produkcyj
nymi, określające zadania - w za
kresie eksportu i odpowiedzialność 
za-iph .realizację ’ mają> Bią stać 
główną;- podstawą współpracy -pro
ducentów i eksporteroW, Prżtósię^ 
biorstwa eksportujące za pośred
nictwem central h. z. otrzymają 
zwiększone uprawnienia w zakresie 
akwizycji, 'reklamy, przygotowania 
ofert i wykonywania obsługi tech
nicznej za granicą, zjednoczenia 
przemysłowe otrzymają ewentualne 
uprawnienia dó dysponowania czę
ścią walut uzyskanych w wyniku 
poprawy salda Obrotów dewizo
wych lub ponadplanowego eksportu.

Przewiduje śtę rówhieź podjęcie 
prac, przedmiotem których będzie 
zmiana cen Zaopatrzeniowych, w 
celu objęcia importu rachunkiem 
opłacalności i powiązania rozra
chunku gospodarczego przedsię
biorstw I zjednoczeń ż wynikami 
obrotów zagranicznych.

(ww)

Znacznych zmian wymaga nabór 
młodzieży na studia rolnicze. W 
bież, roku na studiach »roinlcżycl> 
jest 21,3 proc, młodzieży pochodze
nia robotniczego, 32,9 proc, pocho
dzenia chłopskiego oraz 4$,8 proc, 
innych grup społecznych. Koniecz
ne jest zatem zwiększenie dopływu 
młodzieży pochodzącej ze Wsi, Có 
dale większą gwarancję powrotu 
w rodzinne strony.

VI dyskusji zwrócono m. in. uwa
gę na to, źe szczególnej troski Wy
magają szkoły przysposobienia rol
niczego, potrzebna jest ich pewna 
reorganizacja. Kadra Wykładow
ców w SPR-ach jest nieustabilizo
wana, a wykładowcy przedmiotów 
ogólnych rekrutują się głównie i 
nauczycieli szkół podstawowych, 
którzy nie są w stahie zadowala
jąco realizować swych zadań w tej 
dziedzinie. Trzeba się jednak po
ważnie liczyć z faktem* że koszt 
kształcenia ucznia w SPR wynosi 
1600 zł, natomiast w zasadniczej 
szkole zawodowej z internatem —* 
8 600 zł. Natomiast powinno się 
Zastanowić had głębśzym po
wiązaniem SPR z B-letnimi szko
łami podstawowymi zatrudniający
mi nauczycieli,, z wyższym wy
kształceniem.

Nasuwa ślę pytanie, ezy ustale
nia zawarte W bieżącym i przewi
dywania dotyczące przyszłego planu 
5-letniego w zakresie szkolenia 
przyszłych producentów rolnych śą 
słuszne, czy nie należałoby doko
nać rewizji tych ustaleń w takim 
kierunku, aby w pełni odpowiada
ły one potrzebom rólnictWa przy 
jego aktualnej strukturze i przy 
coraz większym nasycaniu go tio- 
woczesnymi środkami produkcji.

isEsaBSl
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Dołożymy wszelkich starań
W związku z artykułem Jana 

Główczyka pt. „Pospolite ruszenie" 
— zamieszczonym w nr 12 „Życia 
Gospodarczego" z dnia 24 marca.br 
my, pracownicy Częstochowskich 
Zakładów Ceramiki Budowlanej w 
Gnaszynie zawiadamiamy uprzej
mie, że nie wykonaliśmy w 100 
proc podjętych .zobowiązań na I 
kw. 1968. Podjęte zobowiązanie o 
wartości 380 tys. zł wykonaliśmy 
300 tys. zł. Niedobór w kwocie 80

się głównie niekorzystne: warunki 
atmósf styczne,. gdyż częste opady 
powodowały nadmierne nawilżenie 
surowca, w .związku z czym wystą-
piły trudności formowaniu i
spadek ‘wydajności maszyn i urzą
dzeń. Pragniemy zapewnić, że mi
mo trudności załoga dołoży wszel
kich starań w kierunku wykonania 
podjętych zobowiązań. ■

tys. zostanie odrobiony
m-cach kwietniu i maju. Do nie
wykonania zobowiązań przyczyniły

Z-ca Dyrektora 
d.s. ekonomicznych 
mgr A. SIKORA

W budownictwie 
decyduje organizacja

W 1968 r. planowane nakłady na 
roboty budowlane w stosunku do 
1967 r. mają wzrosnąć o 6,8 proc., 
a w 1969 r. o 9,6 proc, w stosunku 
do nakładów planowanych w br. 
Aby zapewnić wykonanie zwiększo
nych zadań, struktura, poziom or
ganizacyjny i techniczny budow
nictwa- powinien być dostosowany 
do zakresu realizacji inwestycji. 
Zadanie to ma być realizowane 
przez szybsze uprzemysłowienie bu
downictwa, doskonalenie organiza
cji, metod pracy, zarządzania i 
planowania produkcji budowlanej, 
systemu norm, cen i rozliczeń za 
produkcję budowlaną oraz poprzez 
mnóstwo innych czynników ekono
micznych i technicznych mających 
wpływ na realizację robót budow
lano-montażowych.

Z roku na rok coraz więcej o- 
biektów buduje się metodą przemy
słową. Przemysłowe metody budo
wy domów mieszkalnych obejmują 
coraz więcej elementów. Zaostrza 
się też walka z usterkami. Niemniej 
jednak problem usterek jest nadal 
w budownictwie poważnym i nie
korzystnym zjawiskiem ekonomicz
nym. Dalej. Przedsiębiorstwa robót 
wykończeniowych niekiedy nie mo
gą w terminie przystąpić do pracy 
ze względu na niewłaściwe wyko
nanie stanu surowego budynku lub * 
opóźnienia w postępie robót. Na 
przeszkody i spiętrzenie robót na
rzekają też przedsiębiorstwa robót 
elewacyjnych i instalacyjnych.

Sytuacja taka panuje nie tylko 
w Warszawie, ale również i w in
nych miastach kraju, a przede 
wszystkim w tych, w których ist
nieje podział przedsiębiorstw bu
dowlanych na: wykonujące stan ze
rowy, surowy, wykończeniowy, ele- 
wacyjny i instalacyjny. W przed
siębiorstwach działających na te
renach powiatowych takiego po
działu nie ma.

Co przede wszystkim natężałoby 
uczynić, by sytuacja uległa rady
kalnej poprawie?

Wydaje się, że właściwe rozwią
zanie problemu leży przede wszy
stkim w sferze organizacji i układu 
strukturalnego budownictwa. Aktu
alnie wiadomo, że mimo utworzenia 
w ub.r. kilku nowych przedsię
biorstw budowlanych deficyt mocy 
przerobowej występuje nadal pra
wie w każdym województwie. Moż
liwości utworzenia dalszych przed
siębiorstw budowlanych, ze Wzglę
du na brak fachowców i robotników, 
właściwie nie istnieją. W tej sytua
cji zwiększenie mocy przerobowej 
może nastąpić jedynie w drodze po
stępu organizacyjnego i technicz
nego.

Tak, ale w jaki sposób zwiększyć 
moc przerobową istniejących przed
siębiorstw budowlanych?

Praktyka dowodzi, że istniejący 
obecnie podział przedsiębiorstw 
jest już przestarzały i w miarę po
stępu technicznego w budownictwie 
staje się hamulcem w osiąganiu 
właściwej wydajności.pracy. Wyda- 
je się, że w interesie zaspokajania 
potrzeb społecznych w zakresie bu^ 
downictwa i właściwego jego roz
woju leży stworzenie dużych przed
siębiorstw budowlanych o prężnej

organizacji i duże] koncentracji 
środków produkcji.

Przedsiębiorstwo budowlane, pod 
którego bezpośrednim zarządem 
znalazłyby się ekipy, pracowników 
wykonujące stan zerowy, surowy, 
wykończeniowy, roboty, elewacyjne 
i instalacyjne, zapewniłoby kom
pleksowe oddawanie domów do U- 
żytku. W takich przedsiębiorstwach 
lepiej, i wszechstronniej można by 
wykorzystać nowoczesne narzędzia 
budowlane, lepiej wykorzystać czas 
i dzień pracy.,

W przypadku pozostawiania fa
chowców różnej specjalności pod 
jednym zarządem nie byłoby też 
kolizji miedzy poszczególnymi eki
pami specjalistycznymi, gdyż przed
siębiorstwo zainteresowane kom
pleksowym wykończeniem obiektu 
ułożyłoby harmonogram prac w 
ten sposób, by nie kolidował on z 
terminami rozpoczęcia prac przez 
poszczególne grupy robocze. Wyda
je się, że włączenie podwykonaw
ców wszystkich specjalności do je
dnego wykonawcy w budownictwie 
typu mieszkaniowego przyczyniłoby 
się znacznie do zmniejszenia koszy 
tów budowy, polepszyłoby jakość 
robót, ograniczyłoby ilość popra
wek, pozwoliłoby uniknąć zbędnego 
spiętrzenia robót, zlikwidować za
ległości w pracach elewacyjnych i 
umożliwiłoby wprowadzenie no
wych bardziej wydajnych metod 
pracy. Utworzenie dużych i samo
dzielnych przedsiębiorstw budowla
nych umożliwiłoby nie tylko wy
zwolenie rezerw produkcyjnych, ale 
pozwoliłoby także na szersze zasto
sowanie maszyn i ich efektywne 
wykorzystanie w pracy przedsię
biorstwa. a to z kolei — na zatrud
nienie większej liczby personelu 
technicznego bezpośrednio na budo
wach i lepsze jego wykorzystanie. 
A wszystko to gwarantowałoby lep
szą jakość robót.

Wydane ostatnio przez resort bu
downictwa akty, normatywne mają 
ńa cćlu poprawę zarówno jakości, 
jak i ilości robót budowlano-mon
tażowych. Idzie jednak o to, by 
przedsiębiorstwa budowlane były 
skoncentrowane i stanowiły sprę
żysty organizm zarządzający, który 
wykorzystałby wszystkie możliwoś
ci zmierzające do wykrywania re-_ 
zerw produkcyjnych, co w efekcie 
przyniosłoby wzrost wydajności 
pracy.

Mówiąc o recepcie na wzrost wy
dajności nie sposób znów pominąć 
usterek. Wydaje się, że usuwaniem 
usterek powstałych w okresie gwa
rancyjnym nie powinny zajmbwać 
się przedsiębiorstwa wykonawcze. 
Po prostu szkoda na to ich poten
cjału gospodarczego. Moim zdaniem 
najodpowiedniejszym wykonawcą 
prac związanych z usuwaniem uste
rek. na koszt przedsiębiorstwa bu
dowlanego, po odpowiednim przy
gotowaniu, byłyby administracje 
domów mieszkalnych. Administra
cje są przecież rzecznikiem lokatora 
i one biorą udział w kolaudacji bu
dynku, przeprowadzała jego kon
serwację i remonty. Dlategę admi
nistracjom nie powinna być obojęt
na ilość usterek tym bardziej, że 
nieusunięcie ich lub złe usunięcie 
może być przyczyną przedwczesne
go remontu demu.

LECH GÓRSKI

jętnościach koncepcyjnego myślenia, 
angażowanych do pracochłonnych 
ustawień wieloletnich planów roz
woju produkcji noszących często 
etykietkę programów rozwoju, któ
re po roku stają się bezużyteczne. 
To marnotrawstwo wysiłku myślo
wego byłoby do uniknięcia, gdyby 
programowaniu nadano należną ran
gę. Jak najbardziej słuszne jest 
stwierdzenie Red. Szyndlera-Gło- 
wackiego, że dobry, optymalny plan 
może być budowany dopiero na ba
zio wypracowanego programu mo
delowego. Bez tego powiązania pla
nu z programem — plan może stać 
się tylko, schematyczną, „bezdusz
ną” improwizacją.

Dlaczego więc programowanie zo
stało u nas zepchnięte na drugi 
plan? Dlaczego mimo jego zasadni
czego znaczenia dla rozwoju naszej 
gospodarki i potrzeby znalezienia 
dla niej właściwych perspektyw nie 
znajduje ono odpowiedniego uzna
nia, nie jest na bieżąco traktowane 
stosownie do swej rangi?

Moim zdaniem musi nastąpić or
ganizacyjne wyodrębnienie z ogniw 
planistycznych — nie tylko z nazwy 
ale rzeczywiście z faktycznego ukła
du stosunków — komórek progra
mowania. Powinny to być komórki 
o mocnej obsadzie i o zagwaranto
wanym, rozstrzygającym -wpływie 
na wydawanie więżących opinii w 
przedmiocie zamierzeń planistycz
nych danej branży. Bo plan musi 
być oparty o modelowy program

tej branży. Te komórki programo
wania koncentrowałyby w swych 
ramach prace studialno-badawcze 
oraz potrzebne koordynacyjne kon
takty. '

Same dotychczasowe ramowe akty 
normatywne w zakresie rekonstruk
cji branż nie poparte roboczymi de
cyzjami organizacyjnymi i to de
cyzjami nadającymi uprawnienia na 
bezpośrednie wpływanie — nie wy
korzenią dominanty „atmosfery pla
nistycznej” z gabinetów działaczy 
i pracowników gospodarczych. Za 
samą koncepcją programowania 
muszą pójść posunięcia techniczno- 
organizacyjne, które nadadzą prak
tyczny tok tym pracom. Gdyby np. 
uzależniać przyjmowanie składanych 
planów od oparcia ich na programie 
rozwoju — taki wymóg podniósłby 
bardzo szybko rangę programo
wania.

Z praktyki naszego życia dobrze 
wiemy, że bez nadania atrybutu 
egzekutywy swym koncepcjom na
wet najbardziej celna i trafna myśl 
pozostanie tylko teoretycznym po
stulatem. I dlatego dla tak ważnego 
zagadnienia jakim jest programo
wanie winno się nadać ten atrybut. 
Wtedy nastąpi także szybciej i prze
stawienie myślowe ludzi operują
cych dotychczas wyłącznie katego
riami „planistycznymi” oraz stwo
rzy się klimat do bardziej twórcze
go, „docelowego” myślenia ekono
micznego.

MARIAN PALLASEK

Zysk nieprawidłowy
czy 
prawidłowa gospodarka »

„Potrzebne są decyzje”
Artykuł Szyndlera - Głowackie

go pt. „Pilna potrzeba programo
wania" jaki ukazał śię w Nr 12 
„Ż.G.” ujmuje w niezwykle trafny 
sposób problematykę potrzeby pro
gramowania, który to problem co
raz szerszym frontem dopomina się 
o swoje prawa obywatelstwa w na
szym życiu gospodarczym jak i o 
odpowiednie jego potraktowanie.

Wydaje się, że panujący wszech
władnie uprzednio i nadal jeszcze 
pokutujący - fetyszyzm krótkookre
sowego planu zabijał w dużym stop
niu koncepcyjność i perspektywicz- 
ność myślenia oraz wybiegającego 
w przyszłość spojrzenia. Nie było 
w zasadzie na szczeblu zjednocze
nia czy też w podporządkowanych 
przedsiębiorstwach ani odpowied
niego klimatu ani też 1. jakiegoś 
organizacyjnego ustawienia zagad
nienia programowania.

Mówiąc o tym ma specjalnie na 
uwadze budownictwo, gdzie progra
mowanie bardzo często utożsamia 
się z wieloletnimi planami, a tak 
tego traktować nie można,, gdyż 
schematyzm wskaźnikowego wzrostu 
przebijający t konstrukcji planów 
przesłania twórcze ukształtowanie

® kiście
- Ni 43. (biił 1.

przyszłościowego modelu danej ga
łęzi życia gospodarczego. Można za
ryzykować twierdzenie, że gdyby 
utworzono i nadano w trybie obli
gatoryjnym wyższą rangę komór
kom programowania niż planowa
nia i gdyby prace planistyczne 
oparte były na uprzednio wykony
wanych przez te ogniwa progra
mach, to niewątpliwie doprowadzo
no by do zwiększenia stopnia real
ności budowanych planów oraz ich 
zastosowalności jako środka realiza
cji właściwego celu, objętego pro
gramowaniem.

Istniejące w niektórych Zjedno
czeniach ” Budownictwa wydziały 
programowania ograniczają się w 
głównej mierze do stawiania pew
nych prognoz odnośnie rozwoju 
mocy przerobowej zgrupowanych 
przedsiębiorstw, a tym samym i ca
łego Zjednoczenia i nie ma oczy
wiście przy tym mowy o jakimś ca
łościowo zamkniętym, modelowym 
ustawieniu swych zamierzeń. Bu
downictwo ma to do snobie, że jego 
programowanie musi być zintegro
wane x. wieloma innymi gałęziami 
i stąd też skala rozpracowań jest 
tu- i większa i bardziej różnorodna, 
to z drugiej jednak strony eksponu
je aktualną potrzebę koordynacji 
tak bardzo istotną przy programo
waniu, o czym się często zapomina.

Obserwuje się duże marnotraw
stwo bilansu czasu pracowników i to 
w wielu spadkach o dużych umie-

Ulegający szybkim przemianom 
model przedsiębiorstwa socjalistycz
nego w kierunku stworzenia kie
rownictwa coraz to większej moż
liwości podejmowania decyzji w 
szerszym zakresie jego funkcjo
nowania — zaczyna napotykać 
mnożące się przeszkody w po
staci x bądź to niedostosowanych 
przepisów prawnych do nowej sy
tuacji, bądź to utartych tradycji. 
Przedsiębiorstwo jest organizmem 
złożonym, reagującym indywidual
nie na określone decyzje. Toteż nie 
zawsze można osiągnąć przewidy
wane rezultaty popraez stosowanie 
tych samych metod postępowania.

W jednym z przedsiębiorstw bu
dowy maszyn po zamknięciu bilan
su za 1967 r. okazało się, że wypra
cowany został zysk w nadmiarze. 
Wyniósł on blisko 4 min zł i zgod
nie z obowiązującymi przepisami 
przelany został do skarbu państwa 
w postaci źyśkii ńieprawidlowegó. 
Biegły księgowy potwierdził pow
stanie zysku nieprawidłowego w 
kwocie wykazanej uprzednio przez 
głównego księgowego. I w tym mo
mencie nastąpiły perturbacje nie
przewidziane ani przez kierownic
two przedsiębiorstwa, ani też przez 
obowiązujące przepisy.

Niektórzy pracownicy jednostki 
nadrzędnej spojrzeli na sprawę 
powstania zysku nieprawidłowego z 
następującego punktu widzenia: 
plan produkcji towarowej został 
przez przedsiębiorstwo wykonany i 
przekroczony, jednak część tejże 
produkcji uzyskana została poprzez 
zawyżenie cen wyrobów nietypo
wych i osiągnięcie wyższego zysku 
od zysku planowanego. Wnioski mo
gły więc być dla przedsiębiorstwa 
jednoznaczne.

Obowiązujące w tej materii prze
pisy stwierdzają wyraźnie i jedno
znacznie, że za zysk prawidłowy 
uważa się zysk osiągnięty na po
ziomie średniorocznego odsetka zys
ku osiągniętego w pełnym, rocznym 
okresie bilansowym, poprzedzają
cym rok planowany. Jeżeli jednąk 
osiągnięty zysk w produkcji niety
powej przewyższy zysk prawidłowy 
wię"cej niż 3 proc, w stosunku do 
kosztu produkcji, to różnica ta 
uważana jest za zysk nieprawidło
wy. Należy nadmienić, że pozostałe 
elementy kosztów produkcji, stano
wiące elementy kalkulacji ceny 
zbytu, opracowuje się w oparciu o 
normy zużycia materiałów i normy 
czasowe zbiorcze oraz narzuty po
zostałych kosztów w proporcjach 
przyjętych do planu techniczno- 
-ekonomicznego.

Postawienie genezy zysku prawi
dłowego i nieprawidłowego na ta
kiej płaszczyźnie, jest z pewnością 
dyskusyjne, ponieważ umożliwia 
jednym przedsiębiorstwom wywią
zanie się z zadań planowych w za
kresie akumulacji bez najmniejsze
go wysiłku, a innym stwarza trud
ności nie do pokonania. Omówmy 
te dwa problemy po kolei. Niemniej 
jednak nadmienić muszę, że nie za
mierzam wyczerpać wszystkich as
pektów sprawy, pragnę natomiast 
poruszyć jedynie problemj- związa
ne z powstawaniem zysku niepra
widłowego.

Kalkulowanie cen na wyroby nie
typowe powinno odbywać się z wy
przedzeniem umożliwiającym, opra
cowanie planu techniczno-ekono
micznego w oparciu o ceny realne, 
a więc z wyprzedzeniem wynoszą
cym ponad jeden rok. Z wielu przy
czyn nie jest to możliwe do osiąg
nięcia, np. z powodu braku zamó
wień, braku planowych narzutów, 
odsetka zysku itd. Toteż plan pro
dukcji w zakresie asortymentów za
liczonych do nietypowych, ustalany 
jest wartościowo w oparciu o 
wskaźniki mniej lub więcej zbliżo
ne do rzeczywistości. Z drugiej 
strony opracowanie kalkulacji ce
nowych wyrobów nietypowych nie 
jest możliwe z takim wyprzedze
niem, ponieważ przedsiębiorstwo

nie zna jeszcze w tym okresie od
setka zysku (a także i innych ele
mentów kalkulacji ceny), który po
winien być przyjęty do kalkulacji. 
Nie ma natomiast żadnych podstaw 
prawnych do stosowania odsetka 
zysku, wynikającego z podanych 
przedsiębiorstwu przez zjednoczenie 
wskaźników dyrektywnych.

Średnioroczny odsetek zysku zna
ny jest przedsiębiorstwu dopiero po 
zamknięciu bilansu i przeprowadzo
nej jego weryfikacji, tj. na przeło
mie lutego — marca. Stosowany w 
tym okresie w kalkulacjach ceno
wych odsetek zysku nie odpowiada 
przepisom prawnym, ponieważ nie 
może to być ani odsetek zysku 
ubiegłoroczny, ani przewidywany 
ani też planowany na rok hastępny. 
W tym martwym okresie przedsię
biorstwo może stracić lub zyskać 
pewną masę zysku, a przecież okres 
ten wynosi 1/6 roku rozliczeniowe
go. Jest tb więc Sprawa niebaga
telna.

Wytworzona została sytuacja, któ
ra uniemożliwia prawidłową pracę 
przedsiębiorstwa na odcinku dlań 
najważniejszym: wskaźnik dyrek
tywny rentowności opracowywany 
jest przez zjednoczenia w okresie, 
kiedy nie są znane wyniki pracy 
przedsiębiorstwa, kiedy nie jest 
jeszcze znany średnioroczny odsetek 
zysku, który przed zakończeniem 
roku trudny jest do przewidzenia. 
Toteż może się i tak zdarzyć, że je
żeli ze wskaźnika dyrektywnego 
rentowności wyniknie, iż w celu 
wypracowania odpowiedniej aku
mulacji przedsiębiorstwo powinno 
stosować w kalkulacjach cenowych 
zysk wyższy od uzyskanego w okre
sie ubiegłym, to w myśl przepisów 
odsetka planowanego w praktyce 
nie wolno stosować, a więc jest ono 
z góry skazane na niewykonanie 
zadań.

Odpowiedź na powyższe pytanie 
wydaje się być prosta: przyjąć do 
kalkulowania cen zbytu odsetek 
wynikający ze wskaźników poda
nych przez zjednoczenie do planu 
techniczno-ekonomicznego. Zagad
nienie to jest jednak o wiele bar
dziej złożone i wymaga prowadze
nia na tym odcinku dalszych badań 
i wymiany poglądów.

Zajmijmy się jednak szczegóło
wiej drugim problemem, a miano
wicie zyskiem nieprawidłowym. Ar
bitralne określenie zysku osiągnię
tego ponad zysk zakreślony przepi
sami jako nieprawidłowy, sugeruje, 
że powstać on musiał w wyniku 
nieprawidłowej działalności, czy też 
źle pojętej gospodarności w przed
siębiorstwie. W przypadku nato
miast, kiedy przedsiębiorstwo kal
kuluje ceny .zbytu wyrobów nie
typowych, a stanowią one poważny 
odsetek jego produkcji, może po
wstać podejrzenie, osiągnięty

nie w wyniku poprawy jakości wy-’ cle do minimalnych .
robów finalnych, ą także poprawy . jest dla przedsiębiorstwa o>tyie -
jakości pracy i produkcji elemen-, bezpieczne; że obniżenie len w -
tów kolejnych faz; ' ■ - sach następnych- jest niez”ue™1-®

Przedsiębiorstwo miało również ; utrudnione i osiągnięte raz na n j- 
możność osiągnięcia zysku wyższe- niższym poziomie wskaźniki mozn 
go od założonego W planie na dro- ' z łatwością przekroczyć, nąa y -

■ - - ■ ■ - ................. ność w podejściu do tych proble
mów jest u kadry planistycznej nie
zbędna. Właśnie takie problemy 
stwarzają.pole dla inwencji i inicja-

dze bezpośredniej. .Uzyskało bowiem 
zgodę zjednoczenia, a następnie re
sortu na kalkulowanie ceny zbytu 
z odsetkiem, wyższym od średnio-
rocznego dla nowo uruchomionej 
produkcji wyrobu zaliczonego do 
grupy A. Zastosowanie przepisów, o 
preferowaniu nowych wyrobów 
umożliwiło osiągnięcie dodatkowe- • 
go zysku z całego typoszeregu ma
szyn w kwocie 0,5 min zł. To samo 
zjednoczenie wyraziło zgodę na sto
sowanie wyższego zysku w przy
padku kalkulowania cen zbytu na 
części zamienne, wytwarzane do 
produkowanych maszyn i urządzeń 
z uwagi na ich wysoką pracochłon
ność i minimalne koszty materia
łów bezpośrednich. Osiągnięty . tu 
zysk, wraz z zyskiem uzyskanym 
dodatkowo z tytułu przekroczenia 
planu produkcji wyrobów nietypo
wych (przy wykonaniu planu pro
dukcji wyrobów typowych w 100 
proc.), przyniósł łącznie 0,8 min zł.

Po zsumowaniu zysku osiągnięte
go w nadmiarze drogą pośrednią i 
bezpośrednią okazuje się, że zakwa
lifikowanie osiągniętego zysku w 
nadmiarze pod wpływem przepisów 
do kategorii „zysku nieprawidłowe
go" nie jest prawidłowe, <że krzyw-, 
dzi ono załogę przedsiębiorstwa, i że 

• uderza przede wszystkim w dobrze 
pojęty interes społeczny. Hamuje 
bowiem inicjatywę kierownictwa i 
robotników, uniemożliwia (bez na
rażania się na niepotrzebne uwagi) 

• rozwijanie bardziej oszczędnej go- 
spódarki.

Z drugiej strony machina plani
styczna jest nierzadko nieruchawa, 
toteż planowanie kosztów produkcji 
w oparciu o „rok tłusty" może w 
sposób zdecydowany ujemnie odbić 
się na wynikach; lat następnych, po
nieważ lata tłuste- zdarzają .się w 
praktyce stosunkowo rzadko. Zejś-’-

tywy tej Kadrze.
Wydaje się konieczne analizowa

nie przez jednostki-nadrzędne Każ
dego konkretnego przypadku wystą
pienia zysku . w nadmiarze (jeszcze 
hie można nazwać go nieprawidło
wym) i dopiero w wyniku rzeczo
wej analizy przyczyn jego powsta
nia zakwalifikowanie go albo ja
ko wyniku prawidłowej gospodarki 
całej załogi, wyniku dobrej roboty, 
albo też jako zysku nieprawidłowe
go, w podziale którego załoga nie 
może i nie powinna uczestniczyć. 
Zakwalifikowanie zysku osiągnięte
go ponad miarę przez jednostkę 
nadrzędną, jako wyniku dobrej ro
boty,' pociągać powinno za sobą 
konsekwentnie otrzymanie przez 
przedsiębiorstwo dodatkowych bodź
ców w postaci wyższego odpisu 
środków na fundusz rozwoju, a 
także dodatkowych bodźców dla za
łogi w postaci wyższego odpisu na 
fundusz zakładowy.

Na zagadnienie powstawania zy^ 
sku nieprawidłowego można spoj
rzeć z wielu punktów widzenia: z 
punktu widzenia formalnego (wów
czas można bez analizy mówić o 
powitaniu zysku drogą nieprawi
dłową) lub rzeczowego. Ma ono jed
nak dla załogi poważne znaczenie 
i nie może być bagatelizowane. 
Wdrażane obecnie reformy zarzą
dzania przedsiębiorstwem muszą 
uwzględniać wszystkie możliwe zda
rzenia gospodarcze. Toteż nie od 
rzeczy będzie zwrócenie uwagi, iż 
zysk może powstać również w częś
ci drogą prawidłowej, a w części 
drogą nieprawidłowej gospodarki.

LECH KLEWZYC

Służbowo -
prywatnym samochodem

W artykule pt. „Jak jeździć służ
bowo" — (Życie Gospodarcze ,z 
7.04.1968 r.) Wiesław Szyndler,-Głó- 
wacki- poruszył sprawy dość zasad- _ 
ńicze i dał właściwą i pełną-inter
pretację ogłoszonych w tej sprawie 
zarządzeń. Osobiście jestem przeko
nany o celowości takich rozwiązań 
i żddję sobie sprawę, że wprowa
dzenie ich w życie .przyniesie go
spodarce narodowej duże oszczęd
ności, a ponadto rozładuje deficyt 
kierowców w jednostkach komuni
kacji zbiorowej.

Ponieważ jestem ^ęńcjainynt 
posiadaczem prywatnego samocho
du .(otrzymałem przydział na Mo
skwicza 408) a ponadto spełniam 
krytdria dla ubiegania się o przy
znanie mi prawa korzystania ż wła
snego samochodu do celów służbo
wych (od lat ponad 15-tu. jestem 
dyrektorem, aktualnie zakładu za
trudniającego ponad 2000 osób) — 
serdecznie proszę ,o udzielenie . mi

odpowiedzi na następujące pytanie: 
— Jakie akty normatywne regu
lują możliwość otrzymania od 
przedsiębiorstwa specjalnej nieopro- 
cęntowanej pożyczki (do wys. 10- 
mieśięcznęgo uposażenia brutto spła
canej w ciągu lat 5-ćiu) oraz możli
wość uzyskania zgody na spłacanie 
w 36 ratach- 'ńabywanego samocho
du. Liczę na możliwie szybką odpo
wiedź. Zasyłam serdeczne pozdro
wienia. , ' ~ '

BOGUSŁAW BONDA

,OD REDAKCJI: Zawarta we 
wspotnntańym artykule informacja 
dotycząca dogodnych warunków na
bywania samochodów dla osób po
trzebujących ich' również dó celów 
służbowych jest oczywiście prawdzi
wa, choć nie ukazało się jeszcze od
powiednie zarządzenie. Jak się jed
nak dowiadujemy — zarządzenie 
takie zostało już podpisane i jego 
publikacja jest kwestią najbliższych 
dni.

Studenci
i stypendia fundowane

Artykuł T. Zalskiego o stypen
diach fundowanych (ZG nr ,14) wy
woła z pewnością szeroką dyskusję. 
Dziesięć lat istnienia tej fotmy po
mocy materialnej pozwala na wy
ciągnięcie pewnych wniosków. Są
dzę, że głos zechcą zabrać funda
torzy, przedstawiciele uczelni oraz 
sami studenci. W związku z tym, 
że jeszcze niedawno pobierałem 
stypendium fundowane, cńciałbym 
odpowiedzieć na pytanie: czy stano
wi ono bodziec do lepszej nauki,
czy też nie?

Niestety, wszyscy studenci 
pewno odpowiedzą, że nie.

Nie będę odwoływał się ani

na

do

zysk w nadmiarze powstał w wyni
ku kalkulowania cen na poziomie 
wyższym od wynikającego z norm 
zużycia materiałów i norm czaso
wych zbiorczych.

Ażeby stwierdzenie to nie stało 
w rażącej dysproporcji z rzeczywis
tością, należy przebadać całoroczną 
działalność przedsiębiorstwa - przy 
uwzględnieniu wycinków pracy, ma
jących wpływ na zmiany w pozio
mie osiąganego zysku. Dopiero po 
stwierdzeniu, że nie osiągnęło ono 
zysku w nadmiarze poprzez prawid
łową i znacznie lepszą od plano
wanej gospodarkę — można wnio
skować, iż zysk ten jest zyskiem 
nieprawidłowym, wynikłym z nie
właściwie pojętej gospodarności.

Okazuje się jednak, że w rozpa
trywanym przez nas przedsiębior
stwie nastąpiła wyraźna — chociaż 
na pierwszy rzut oka niezauważal
na — poprawa gospodarności, a 
osiągnięty zysk w nadmiarze jest 
wynikiem jak najbardziej prawid
łowo pojętych zasad racjonalnej go
spodarki, A co może w rozpatry
wanym zagadnieniu jest najważ
niejsze —- zysk ten powstał głów

cyfr, ani wskaźników. Scharaktery
zuję jedynie atmosferę panującą 
wokół przyznawanych stypendiów 
fundowanych i po ich przyznaniu1 
na podstawie własnej uczelni. Bę
dzie to zarazem odpowiedź na po
stawione pytania.

W ostatnich latach obserwuje się 
dużą „podaż” stypendiów fundowa
nych. Lista zgłoszona przez zakłady 
jest zawsze większa niż ilość chęt
nych. Zasadniczym warunkiem do 
otrzymania stypendium fundowane
go pozostaje określona sytuacja 
materialna rodziny studenta. W 
wielu jednak przypadkach dochód 
na głowę- mieści się w obecnie obo
wiązujących limitach. Ponadto .— 
uwzględniwszy pewien procent za
świadczeń, które nie zawsze wysta
wiane są zgodnie z literą prawa — 
limit dochodowości na członka ro
dziny nie przedstawia większego 
problemu na drodze do ■ uzyskania 
stypendium.

Ciekawe jest, że w tym wszyst
kim nie brane są pód uwagę wyni
ki w nauce poszczególnych studen
tów. Zakrawa to trochę na para
doks, ponieważ studenci, którzy 
chcą korzystać z takich form po
mocy, jak: wczasy, wycieczki, czy 
praktyki zagraniczne, muszą legity
mować się przede wszystkim db- 
brymi ocenami w toku studiów. Nie 
jest chyba do wytłumaczenia fakt, 
że nie praktykuje się tego przy 
przyznawaniu stypendiów fundowa
nych. Stypendia państwowe są już 
bowiem przyznawane na innych,. za-

sadach, a ich wielkość uzależniona 
jest od ocen i roku studiów.

Jedyny przypadek, gdy bierze się 
pod uwagę oceny przy przyznawa
niu stypendiów fundowanych wy
stępuje wówczas, kiedy kilku kan
dydatów reflektuje na ten sam za
kład. Ale i tutaj dużą rolę odgry
wają jeszcze takie elementy, jak: 
zgodność specjalizacji obranej w 
czasie studiów z charakterem za
kładu lub proponowanym miejscem 
pracy (co zdarza się rzadko), miejs
cem zamieszkania itp.

A jak oddziałują stypendia fun
dowane na wyniki w nauczaniu 
z chwilą przyznawania stypendium? 
Skoro nie bierze się pod uwagę 
ocen przy przyznawaniu stypendium 
fundowanego, to nie może ono mo
bilizować do lepszej nauki po przy- 
znahiu. Wystarczy mieć minimum 
oceny dostateczne z każdej sesji, 
zaliczać semestr nawet z kilkoma 
póprawkami, aby otrzymać stypen
dium. Stypedium wstrzymywane 
jest z chwilą udzielenia urlopu dzie
kańskiego. Ale nie chodzi tu o ten 
przypadek, ile o zróżnicowanie wy
sokości w. zależności od wyników 
uzyskiwanych przez poszczególnych 
studentów. Krzywdzące jest — dla 
.tych, którzy wkładają wiele wysił
ku w gruntowne opanowanie przed
miotów, którzy pragną wykorzystać 
okres studiów do maksimum, któ
rzy z kolei mogą się poszczycić roz
ległą wiedzą i dobrymi wynikami 
— otrzymywanie stypendium w tej 
samej wysokości, co otrzymują ko
ledzy, którzy uzyskują słabe wyni
ki. Zaprzepaszcza się jeszcze jeden 
z celów społeczno-wychowawczych, 
o których szeroko pisał T. Zalski. 
Różnym wkładom pracy odpowiada 
taka samą rekompensata. Skoro nie 
realizuje się zasady: wynagrodzenie 
w stosunku ao wkładu pracy na 
uczelni, trudno oczekiwać jej rea
lizacji w przedsiębiorstwie. Warto 
pokusić się o to, żeby zasadę tę 
poczęto stosować., również i w od
niesieniu do stypendiów fundowa
nych, by stypendia fundowane nie 
stanowiły tylko określonej kwoty 
pieniężnej w zamian za podjęcie 
pracy u fundatora, lecz żeby miały 

.szerszy sens.
WIKTOR GABRUSEWICZ
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Węgry

Rolnictwo 
i nowy 
mechanizm 
gospodarczy
WŁADYSŁAW MISIUNA

O
KREŚLENIE nowy me
chanizm gospodarczy jest 
pojęciem specyficznie wę
gierskim, jakie pojawiło 
się w 1965 r. w dyskusji 
nad koniecznością i kie

runkami reform w dziedzinie za
rządzania gospodarką narodową w 
tym kraju, utrwaliło się ono w pu
blicystyce, w oficjalnych dokumen
tach państwowych i języku ekono
micznym ').

NARODZINY REFORMY 
EKONOMICZNEJ ,

Potrzeba reformy ekonomicznej 
całej gospodarki narodowej była 
wysuwana na Węgrzech dość 
wcześnie. Prace nad jej przygoto
waniem podjęto dopiero w drugiej 
połowie 1965 r., kiedy w ZSRR, 
Jugosławii i w innych krajach mia
ły miejsce niektóre posunięcia 
zmierzające do udoskonalenia sys
temu zarządzania gospodarką na
rodową. Publiczna dyskusja objęła 
gruntowną analizę stanu i tenden
cji rozwojowych we wszystkich 
dziedzinach gospodarki narodowej. 
Prowadzono ją równolegle z praca
mi Komisji, powołanej przez KC 
Partii, skupiającej grono najwybit
niejszych specjalistów, uczonych i 
praktyków ze wszystkich dziedzin 
gospodarki narodowej. Podsumowa
nie dyskusji znalazło wyraz ,w u- 
chwale KC Partii z maja 1966 r. 
precyzującej. koncepcje j kierunki 
reformy całego systemu zarządza
nia gospodarką narodową oraz 
wprowadzenia do tego systemu no
wego mechanizmu gospodarczego 
odpowiadającego PowejtH sytuacji 
gospodarczej w całej gospodarce 
narodowej, a w szczególności w 
rolnictwie.

Podjęcie uchwały KC Partii o- 
tworzyło nowy etap przygotowania 
reformy o konkretyzacji jej zamie
rzeń i decyzji najbliższych w cza
sie w poszczególnych dziedzinach 
i gałęziach gospodarki narodowej. 
Prace tego etapu były jawne,, to

warzyszyła Im dyskusja 1 niektóre 
posunięcia wstępne, przygotowaw
cze. Ten etap prac doprowadził do 
konkretyzacji koncepcji reformy, 
jej kierunków i ważniejszych de
cyzji zapewniających stopniowe 
wprowadzenie jej w życie. Znalazło 
to wyraz w dyskusji i uchwałach 
parlamentu Węgier, który obrado
wał pod koniec grudnia (19—20) 
1967 r., zaakceptował koncepcje, 
kierunki oraz ważniejsze posunięcia 
reformy, zalecając równocześnie 
dalsze prace nad warunkami jej 
wprowadzania w życie, korygowa
niem w praktyce.

To co zwraca Uwagę i,zasługuje 
na szczególne podkreślenie to du
ża ostrożnoś,ć i dążenie do pogłębio
nej analizy i krytycznej oceny nie 
tylko dotychczasowego systemu za
rządzania ale także proponowanych 
jego reform, szerokie uwzględnienie 
doświadczeń, krajów socjalistycz
nych oraz postawa zakładająca po
trzebę korygowania reform w toku 
ich realizacji. Ekonomiści węgierscy 
są zgodni, co do tego, że propono
wane zmiany i konkretne propozy
cje są lepsze od stanu istniejącego, 
ale nie uważają ich za idealne, któ
re nie powinny podlegać zmianom. 
Ostatecznie o rozwiązaniach refor
my decydówać “będzie praktyka, 
której studia wysuwają się na 
pierwszy plan w obecnej fazie re
formy ekonomicznej.

KONIECZNOŚĆ REFORMY 
EKONOMICZNEJ W ROLNICTWIE

Reforma ekonomiczna w rolni
ctwie Węgier jest rozpatrywana w 
ścisłym związku’ z reformą zarzą
dzania całą gospodarką narodową.

W wyniku socjalistycznej prze
budowy wsi na Węgrzech dominują 
w gospodarce rolnej tego kraju rol
nicze spółdzielnie produkęyjne; w 
1965 r. obejmowały one ponad 77% 
ogólnego .obszaru użytków rolnych 
i 35% ogólnego stanu pogłowia 
zwierzęcego'w kraju. Dają one u- 
trzymanie 1 zatrudniają główną 

.ćż^ść , żdólnój dó pracy ludhóści 
rolniczej.

Te okoliczności nabierają szcze
gólnego znaczenia z bardzo wielu 
powodóto, w szczególności z uwagi 
na konieczność' prawidłowego regu
lowania poziomu dochodów ludno
ści i jej spożycia. Obok tych aspek
tów, ekonomiści węgierscy wiele 
uwagi poświęcili specyfice zarzą
dzania gpspodarką rolną w warun
kach absolutnej przewagi w rol
nictwie spółdzielczych gospodarstw 
rolnych.

Według Ich opinii zarządzanie w 
gospodarce rolnej musi się obecnie 
liczyć z dwoistym charakterem rol
niczych spółdzielni produkcyjnych, 
które stanowią: 1) własność zespo
łową. 2) jednostkę produkcyjną ma
jącą obowiązek pełnego zatrudnie
nia swoich członków i podnoszenia 
ich poziomu życiowego. Wynika 
stąd konieczność, ich zdaniem, za
pewnienia rolniczym spółdzielniom 
produkcyjnym pełnej samodzielno
ści gospodarowania, bez czego nie 
jest możliwe ich prawidłowe funk
cjonowanie. Stąd konieczność odpo
wiedniego mechanizmu gospodar
czego, który by im to umożliwiał, 
a równocześnie zapewniał interesy 
ogólnospołecznego rozwoju.

Stworzenie takiego systemu nie 
oznacza oczywiście odejścia od cen
tralnego systemu zarządzania i pla
nowania, ale jedynie zreformowa
nie samego mechanizmu gospodar
czego, który by zastąpił działanie 
czynników administracyjnych eko
nomicznymi. Stąd obok zniesienia 
różnego rodzaju ograniczeń admi
nistracyjnych, szczególna waga 
przypada rozwijaniu metod ekono
micznego oddziaływania na zdecen
tralizowany system decyzji podsta
wowych, przekazywanych bezpo
średnio przedsiębiorstwom rolni
czym.

Nie jest więc rzeczą przypadku, 
że jako najpilniejsze zagadnienie 
wymagające generalnego rozwiąza
nia wysunięto zagadnienie cen, ich 
poziomu i wzajemnych proporcji, 
zarówno w obrębie produkcji rol
nej, jak przemysłowej, w usługach 
i obrocie. W dyskusji wskazano 
m. in. na szkodliwe następstwa w 
polityce ekonomicznej (zwłaszcza 
inwestycyjnej), związane z istnie
niem w poprzednim okresie niepra
widłowego układu cen w prze
myśle i rolnictwie. W ich wyniku 
ukształtował się nieadekwatny ob
raz i opinia o rzeczywistym wkła
dzie rolnictwa w wytwarzanie do
chodu narodowego. Układ ten przy
niósł szereg ujemnych następstw w 
odniesieniu do rolnictwa.

Jak podaje Janos Keserii2) we
dług cen, obowiązujących w 1963 r. 
udział przemysłu w dochodzie na
rodowym szacowano na 57% a rol
nictwa na 19,7%, podczas gdy rze
czywisty wkład tych gałęzi i innych 
w wytwarzanie dochodu narodowego, 
po uwzględnieniu faktycznych kosz
tów produkcji przedstawiał się ina
czej. A mianowicie, jeśli uwzględnić 
fakt, że ceny na produkty przemy
słowe zawierały koszty produkcji i 
ponadto 40—50% zysku, a ceny na 
produkty rolnicze ustalano faktycz
nie poniżej przeciętnych kosztów 
własnych na 'podstawie kosztów o- 
partych o najniższe płace, to udział 
przemysłu w tymże 1963 r. obliczo
ny w oparciu o prawidłowy układ 
cen spadnie do 37,6%, a rolnictwa 
wzrośnie do 34,9%. Zmienia to za
sadniczo obraz sytuacji.

W rezultacie oparcie się o błędny 
układ cen i inne przesłanki dopro
wadziło do takiej sytuacji, że wzra
stała liczba gospodarstw defi

cytowych, konieczność dotacji otSz 
wzrastało zadłużenie: kredytowe. 
W okresie ostatniego planu 5-let- 

1 niego (1961 -¾ 11965 ■ rok): mimo 
wzrostu produkcji globalnej o 10%, 
produkcja czysta (netto) spadła o 
3,7%, Bardzo póważnie wzrosło w 
tym okresie zadłużenie rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych z 986 fo
rintów w 1960 r. do 2 202 forintów 
w przeliczeniu na-jednostkę użyt
ków rolnych. Jest rzeczą charakte
rystyczną dla tego okresu, że pro
dukcja rozwijała się wolniej niż 
rosły koszty produkcji. Znalazło 
to wyraz w poważnym wzroście 
kapitałochłonności i spadku efek
tywności produkcji rolniczej. Po
ważnemu osłabieniu uległ cały sys
tem bodźców ekonomicznych, co nie
uchronnie prowadziło do naduży
wania metod administracyjnych w 
zarządzaniu rolnictwem.

Ten element sytuacji, poddany 
wnikliwiej krytyce stanowi jedną 
z podstawowych przesłanek refor
my ekonomicznej w rolnictwie Wę
gier, wywarł on wpływ na jej pod
stawowe kierunki. Stąd też w cen
trum uwagi reform niezbędnych 
dla wprowadzenia nowego mecha
nizmu gospodarczego do rolnictwa 
a ściślej do systemu zarządzania 
gospodarką rolną znalazły się: ce
ny, kredyt, podatki, płace i inne 
instrumenty regulowania dochodów 
i wydatków przedsiębiorstw rol
nych i zatrudnionych w rolnictwie, 
wyzwalające system bodźców ma
terialnego zainteresowania w roz
woju produkcji.

Wśród powiązań rolnictwa z całą 
gospodarką narodową określają
cych jego wagę i znaczenie w jej 
rozwoju, wnikliwej analizie podda
no jego udział w rozwiązaniu pro
blemu spożycia. Produkcja rolna 
na Węgrzech zaspokaja główną 
część potrzeb konsumpcyjnych lud
ności. Nieprawidłowości w poziomie 
cen wobec tego nie pozostawały bez 
wpływu na regulowanie tego po
ziomu. Zbyt niskie ceny rolne 
sprzyjały, zdaniem niektórych eko
nomistów, nadmiernemu spożyciu 
wielu produktów żywnościow/ch. 
Obecny poziom spożycia żywności 
1 mieszkańca mierzony w kaloriach 
przekracza 3 000 kalorii na dobę, 
Wtedy gdy postulaty najwyższej 
normy ocenia się na 2 750 kalorii.

Zbyt wysokie ceny produktów 
przemysłowych przeznaczenia pro
dukcyjnego. w miarę ich wzrostu, 
zwłaszcza w okresie technicznej 
przebudowy rolnictwa i jego che
mizacji jaka jeszcze trwa i nasila 
się — powodowały nadmierny wzrost 
kosztów produkcji i pogłębiały roz
bieżność pomiędzy cenami skupu i 
kosztami produkcji. Odczuwały to 
szczególnie dotkliwie rolnicze spół
dzielnie produkcyjne, w których zu
życie środków przemysłowych wy
datnie wzrosło. Był to jeszcze jeden 
z aspektów konieczności reforfn.

KIERUNKI ZMIAN 
W MECHANIZMIE 
GOSPODARCZYM

Reforma ekonomiczna na Wę
grzech nie znosi centralnego syste
mu zarządzania gospodarką naro
dową, chociaż dokonuje zmian w 
tym systemie > zwiększając samo
dzielność gospodarczą przedsię
biorstw. Dotyczy to również rol
nictwa i planowania jego rozwoju 

W szczególności. Główny kierunek 
tej reformy obejmuje zmiany w 
samym mechanizmie gospodarczym 
funkcjonowania systemu zarządza
nia. Zmiany te zmierzają do stwo
rzenia mechanizmu wyzwalającego 
w sposób prawidłowy bodźce eko-

ihóAiicźita dli tól-
hych i ich załóg. Dotyczy to za- 
rówho PGR, jak i rolniczych spół
dzielni produkcyjnych, a także in
nych przedsiębiorstw związanych z 
rozwojem rolnictwa. Stąd też w 
nowym mechanizmie gospodarczym 
— o czym jdż mówiliśmy — w po
równaniu z obecnym wzrasta rola 
cert, kredytu, podatków, zysku i 
innych instrumentów ekonomiczne
go oddziaływania na planowy roz
wój produkcji. W związku z tym 
odzyskują swoją pełną treść i zna
czenie takie kategorie, jak opła
calność, rentowność przedsiębior
stwa i produkcji, w ocenie ekono
micznych wyników gospodarowania 
przedsiębiorstw. Nie są więc to 
wcale rzeczy nowe. W istocie.rze
czy, w tym kierunku zmiany doko
nywały się wcześniej w gospodarce 
Węgier, podobnie jak i w innych' 
krajach socjalistycznych. Wśród 
ekonomistów 'węgierskich panuje 
przekonanie, że wprowadzenie no
wego mechanizmu gospodarczego 
do rolnictwa wymaga dłuższego o- 
kresu czasu, przynajmniej kilku lat, 
oraz że trudno obecnie wszystko 
przewidzieć w szczegółach, nad 
którymi dopiero należy pracować, 
studiując doświadczenia pierwszych 
posunięć.

Już w toku dyskusji nad refor
mą ekonomiczną było rzeczą bez
sporną, że najbardziej podstawo
we zmiany muszą dotyczyć cen pro
duktów rolniczych, oraz że nie "mo
gą to być zmiany jednorazowe. Pod 
tym względem na Węgrzech u- 
względniono doświadczenia innych 
krajów socjalistycznych. W Szcze
gólności wzięto pod uwagę możli
wość pełnego skoordynowania pod
wyżki cen skupu produkcji rolni
czej z możliwością dostarczenia 
rolnictwu odpowiednich środków 
produkcyjnych i artykułów kon- 
sumpcji-powszechnej. Już w 1966 r. 
ceny skupu produkcji rolniczej zo
stały podwyższone ogółem o 9%. 
Następna ich podwyżka o 8% we
szła w życie w styczniu 1968 r. wraz 
z powszechną reformą cen. Na tym 
zresztą nie koniec. Do 1970 r. prze
widuje się dalsze podwyżki cen 
skupu produktów rolniczych. Jest 
to uwarunkowane tym, że Jeszcze 
obecnie, mimo dokonanych podwy
żek cen skupu, nadal koszty pro
dukcji wielu produktów kształtują 
się powyżej tych cen.

Według ocen Ministerstwa Rol
nictwa i Przemysłu Spożywczego, 
obecnie w wyniku podwyżek cert 
bardzo Opłacalna jest produkcja 
zbóż, ziemniaków, buraków cukro
wych, na granicy opłacalności znaj
duje się produkcja wołowiny i wie
przowiny, , nieopłacalna nawet w 
średnio dobrze gospodarujących 
gospodarstwach jest produkcja mle
ka i masła. Uważa się więc, że nie
zbędna jest dalsza podwyżka cen 
niektórych artykułów, którą, będzie 
się wprowadzać w życie stopniowo 
w miarę realnych możliwości.

Przewidywana jest-również stop
niowa obniżka cen . na środki pro
dukcji dla rolnictwa i poprawa na 
tej. drodze . relacii cen towarów 
rolniężyćh ( przemysłowych' nąTcó-“ 
rzyść rolnictwa W szczególności' 
ząs, zlikwidowanie takiego,,sfanu, 
że wskutek niewłaściwych relacji 
cen rolnictwo było pozbawione 
części wytworzonego czystego do
chodu, który przechwytywał prze
mysł.

Ustalono również, że przejścio
wo, dopóki nie zostanie stworzony 
w pełni odpowiadający wymogom 
nowego mechanizmu gospodarczego 
system cen muszą być nadal za

chowane dotychczasowe metody 
równoważące niedociągnięcia W po
ziomie cen i ich relacjach. A mia
nowicie: 1) nadal jest konieczne 
udzielanie pomocy finansowej go
spodarstwom produkującym w naj
gorszych warunkach przyrodniczo- 
ekonomicznych, 2) konieczne jest 
wprowadzenie sprzedaży niektórych 
artykułów przemysłowych gospodąr- ’ 
stwom rolnym nie po cenach han
dlowych ale po niższych od nich, 3) 
stosowanie w rolnictwie niższych 
w porównaniu z Innymi gałęziami 
podatków.

W perspektywie reforma dąży do 
stworzenia takiego mechanizmu 
aby ceny na większość produktów 
rolniczych kształtowały się według 
zasady podaży i popytu. Już obec
nie zasada ta jest wprowadzana w 
stosunku do takich produktów jak 
warzywa i owoce, których skup 
jest w zasadzie zdecentralizowany.

Jeśli idzie o reformę systemu 
kredytowego to zmierza .ona do 
udzielania kredytu tym przedsię
biorstwom, które są go w stanie 
spłacić w odpowiednich terminach. 
Innych ograniczeń właściwie się 
nie przewiduje. Oczywiście, jeszcze ■ 
w najbliższym czasie utrzymywać 
się będzie system dotacji dla PGR, 
stopniowo likwidowany w miarę 
uzyskania przez nie rentowności, 
ku czemu zmierza cała reforma 
rolnictwa. Już obecnie dotacje ha 
nakłady , inwestycyjne nie mogą 
przekraczać 30% ogólnej ich war
tości w danym gospodarstwie.

Obowiązujące obecnie w rolni
ctwie podatki: od ziemi, dochodo
wy i obrotowy mają być nadal 
utrzymane. Reforma systemu po
datkowego ma polegać na więk
szym niż obecnie ich zróżnicowa
niu. Jeśli idzie o podatek docho
dowy to najistotniejsza zmiana 
wiąże się z zasadą obliczania go od 
czystego dochodu a nie globalnego. 
Przy tym przy zróżnicowaniu po
ziomu podatku będzie się brać pod 
uwagę dochód w przeliczeniu na 
1 zatrudnionego w gospodarstwie.

Aby zwiększyć materialne zain
teresowanie zarówno przedsiębior
stw rolniczych (PGR i spółdzielni 
itp.) jak i zatrudnionych w nich 
ludzi cały system finansowy zostaje 
zreformowany w ten sposób, aby 
podstawowa część zysku pozostała 
bezpośrednio w przedsiębiorstwie 
na cele jego działalności gospodar
czej i do podziału między pracują
cych w szczególności. W związku 
z tym, już obecnie, zalecono rol
niczym spółdzielniom produkcyj
nym przejście na powszechne sto
sowanie gwarantowanej pieniężnej 
opłaty za pracę. Gwarantowana 
część płac ma obejmować przynaj
mniej 80% przeciętnej płacy mie
sięcznej w skali rocznej. Oczywiś
cie decydują o tym same rolnicze 
spółdzielnię produkcyjne, a państwo 
udziela im w tym zakresie pomocy. 
W szczególności państwo zapewnia 
spółdzielniom kredyt- w wysokości ■ 
80% dochodu przypadającego na 
1 zatrudnionego osiąganego w cią
gu ostatnich 2 lat -

t ( Reforma ekonomiczna w rolni- 
. ćtwie rta / Węgrzech' jest wprowa

dzań a stopniowo i jest poprzedzat.a' 
rozlicznymi' posunięciami wstępny- 
mi, o charakterze przejściowym. 
Jest ich wiele i nie- ma możliwości ’ 

ich pełnego nawet wyliczenia.

<) Artykuł napisany na podstawie ma
teriałów, przedyskutowanych z węgier
skimi ekonomistami podczas pobytu 
autora na Węgrzech.

’) Wiceminister Rolnictwa "WRL.

W
 POPRZEDNIM artyku

le (patrz Zycie Gospo
darcze z dn. 13.1.68) 
dokonaliśmy analizy 
sprzeczności między 
krajami kapitalistycz

nymi i grupami kapitałowo-przemy- 
słowymi powstałymi na tle patento
wania wynalazków oraz form obro
ny wyrażającymi się przede wszyst
kim w próbie zmian ustawodawstw 
patentowych. Chodziło tam o poli
tykę patentową.

W tym artykule chcielibyśmy 
zwrócić uwagę na inne aspekty tego 
samego zagadnienia. Statystyki zgła
szanych wynalazków do opatento
wania w poszczególnych kapitalisty
cznych krajach stanowią aczkolwiek 
niepełną, (o jednak dostatecznie do
bra miarę twórczości technologicz
nej i technicznej danego kraju. 
Umożliwiają one również określenie 
w przybliżeniu stopnia możliwości 
eksportowych oraz potrzeb importo
wych w dziedzinie myśli technicznej 
oraz stopnia zależności technolo
gicznej jednych’ krajów od drugich.

Tabela Nr 1 przedstawia ilość 
wynalazków zgłoszonych do opa
tentowania w latach 193Q i 1966 w 
Europie Zachodniej, w Stanach Zjed
noczonych i Japonii (dane z „Revue 
du Marche Commun*’ X.1967 r. oraz 
..La Propriete Industrielle” XII, 
1967 r.):

kraj 1930 r. 1952 r. 1963 r. 1566 r.

NRF «2.000 41.200 31.000 36.500
Francja 12.000 15.500 15.100 17.5W
Wloehv Ywo 7.000 7.100
Holandia ■* 2.800 2.400 2.600
Belgia i 
Luksemburg 1.90O 1,700 1.700
W. Brytania 25.000 20.400 24.300 14.20*
Szwajcaria 3.600 3.500 5.100 5.600
Szwecja L7M 4400 4450

cała Europa 90.150Zachodnia 120.000 1W.400 96.400
USA 45.500 52.200 66.000 66.8’0
Japonia 3.000 18.W 33.190 (3.000

Jak z powyższegó zestawienia wy
nika, na zachodnią Europę w 1930 r. 
przypadało 70 proc, zgłoszonych wy
nalazków, w 1952 r. już tylko 58 
proc., w 1963 r. 44 proc., a w 1966 r. 
41 proc. Na przestrzeni ponad 30 lat 
sytuacja przedstawiała się następu
jąco: miał miejsce pewien słaby 
wzrost zgłoszeń w niektórych kra
jach europejskich, nastąpił nato
miast silny wzrost w USA oraz 
imponujący skok w Japonii. W kra
ju tym charakterystyczna jest duża

Kto eksportuje 
myśl techniczną?

FRANCISZEK BUGZEL

dysproporcja między zgłoszeniami 
wynalazków na użytek wewnętrz
ny i zagraniczny. Do zagadnienia 
tego powrócimy w dalszych naszych 
rozważaniach.

Z tabeli wynika, że krajem który 
zajmuje pierwsze miejsce w ilości 
zgłaszanych wynalazków są Stany 
Zjednoczone. Co trzeci wynalazek 
na świecie jest amerykański. Na 
drugim miejscu uplasowała się Ja
ponia, która w 1930 r. miała za
ledwie 5 000 zgłoszeń rocznie. Na 
trzecim miejscu znajduje się NRF, 
na czwartym Francja, która znacz
nie podniosła swoją liczbę wynalaz
ków, wyprzedzając w ten sposób 
W. Brytanię, gdzie w ostatnich 
3-ch latach zanotowano bardzo po
ważny spadek zgłoszeń rodzimych, 
natomiast olbrzymi wzrost wyna
lazków amerykańskich. Następnie 
w kolejności przychodzą Włochy, 
Szwajcaria oraz Szwecja. Te kraje 
wraz z Kanadą zaliczają się do naj
bardziej płodnych w wynalazki 
techniczne w świecie zachodnim.

PRYMAT JEST RZECZĄ 
WZGLtjDNĄ

Nieco inny obraz otrzymamy, je
żeli ilość wynalazków podzielimy 
przez ilość mieszkańców. W 1966 r. 
w przeliczeniu na 10 000 mieszkań
ców, na pierwszym miejscu znalazła 
się Szwajcaria mając 9 wynalazków 
opatentowanych, na drugim 6,8 
Niemcy Zachodnie, trzecim 5,3 Ja
ponia i Szwecja, następnie 4,6 
W. Brytania, 3,6 Stany Zjednoczo
ne. Francja i Austria. Jeszcze inny 
h-az otrzymamy przy przeliczeniu 
ia 10 milionów dolarów wydatko
wanych na badania i rozwój. W tym 
przeliczeniu przypadają w poszcze
gólnych'krajach; 34 wynalazki w 

NRF, 15 — W, Brytanii i Francji, 
9 w Holandii i jedynie 3,8 w Sta
nach Zjednoczonych.

Natomiast na 1 000 zatrudnionych 
badaczy (lata 1963—64) przypada 265 
wynalazków w NRF, 150 we Fran
cji, 113 w W. Brytanii, 67 w Holan
dii i 57 w Stanach Zjednoczonych. 
Podane wyniki dla St. Zjednoczo
nych wydają się być zaniżone ze 
względu na nieobjęcie nimi wyna
lazków z dziedziny nuklearnej i ko
smicznej. Zgłoszenia wewnętrzne są 
nie tylko miarą twórczości tech
nicznej danego kraju ale stanowią 
krok wstępny do ekspansji zagra
nicznej wzmaganej przez eksport 
towarowy zabezpieczony patentami, 
sprzedaż licencji lub hamowanie 
rozwoju konkurencyjnej gałęzi pro
dukcji przez meldowanie patentów 
u konkurentów. Krajem, który w 
najszerszym stopniu korzysta z tej 
formy walki konkurencyjnej są 
Stany Zjednoczone. Wykazuje to po
niższa tabela obejmująca zgłoszenia 
St. Zjednoczonych w EWG. w kra
jach skandynawskich, W. Brytanii 
i Japonii:

kraj* zgloRzenia 
własne

zgłoszenia 
amerykańskie

Francja 17.467 10.R19
NRF 36.861 12.491
Belgii 1.671 4.681
Holandia 2.595 5.306
Lukientburg 56 516
Wiochy 7.622 4.50'1
Szwecja 4.857 4.276
Norwegia 906 1.141
Dania 1.052 1.375
Finlandia 872 »85
W. Brytania 14.206 14.285
Japonia «2.962 11.07«

Stany Zjednoczone skierowały za 
granicę w 1966 r., w celu uzyska
nia wyłącznych praw, około 100 000 
zgłoszeń patentowych. Główne kie

runki tych zgłoszeń to kraje 
EWG, gdzie ulokowano około 40 
proc, wszystkich zgłoszeń 138 343 w 
1966 r.), w następnej kolejności 
znajduje się W. Brytania, Kanada 
oraz Japonia. W stosunku do 1959 r. 
liczba zgłoszeń amerykańskich w 
Japonii i Indii podwoiła się, w kra
jach skandynawskich przekracza 
liczbę zgłoszeń rodzimych. Na 1 wy
nalazek skandynawski Amerykanie 
chronią w tych krajach przy pomo
cy patentów 1,2 swoich wynalazków. 
Podobnie rzecz się ma w Kanadzie 
i W. Brytanii. Biorąc pod uwagę 
tempo rozwoju techniki w USA 
oraz co za tym idzie wzrost zgło
szeń amerykańskich zagranicą, na
leży przewidywać, że w 1970 r. jed
na trzecia patentów w krajach euro
pejskich znajdywać się będzie w 
rękach amerykańskich. Nic więc 
dziwnego, że w swym orędziu no
worocznym w 196.5 r. prezydent de 
Gaulle wskazywał na konieczność 
wyzwolenia gospodarki kraju spod 
dominacji obcych wynalazków.

Wzrost aktywności przedsiębiorstw 
na odcinku patentowania wynalaz
ków poza granicami kraju obser
wuje się również w innych pań
stwach zachodnich. Jest on jednak 
nieproporcjonalny do zgłoszeń ame
rykańskich (zagranicą). I tak; kraje 
EWG zgłosiły do opatentowania w 
USA 8 000 wynalazków w'1963 r., 
a-w 1966 r. 9 000, W. Brytania 4 000 
w 1963 r., zaś w 1966 r. 4 200, Ja
ponia 2 000 w 1963 r. a w 1966 r. 
2 500.

Jeśli chodzi o Japonię to na uwa
gę iasługuje fakt, że mimo impo
nującego wzrostu zgłoszeń na ryn
ku wewnętrznym, liczba zgłoszeń 
patentów japońskich zagranicą jest 
bardzo mała. Na 63 000 krajowych 
zgłoszeń za granicę skierowano ce
lem uzyskania praw wyłącznych 
około 6 000. Tłumaczy się :o tym, że 
eksport wysoce nowoczesnych to
warów przy taniości siły roboczej 
jest dla Japonii bardziej opłacalny 
niż eksport wynalazków. Japonia 
podbija rynki zagraniczne taniością 
swoich produktów. Należy się jed
nak liczyć z tym, że w najbliższych 
latach wzrastać będzie ilość zgła
szanych japońskich wynalazków za
granicą, co stwarzać będzie z kolei 
jeszcze ostrzejszą konkurencję na 
międzynarodowym rynku myśli 
technicznej.

Jak już wyżej wspomniano, jed
nym z głównych celów patentowa

nia zagranicą jest sprzedaż licencji. 
Nie wszystkie kraje ogłaszają dane 
ze sprzedaży i kupna myśli tech
nicznej. Poza tym przytoczone niżej 
przykłady świadczą, że do niektó
rych danych tych należy podchodzić 
z pewną rezerwą. Np. wg Deutsche 
Bundesbank należności za patenty 
niemieckie sprzedane przedsiębior
stwom francuskim w 1963 r. wyno
szą 20 milionów franków francu
skich, natomiast Banque de France 
oblicza ,że należności te sięgają 43 
milionów franków. Należności fran
cuskie za sprzedane licencje przed
siębiorstwom hiszpańskim wynoszą 
wg Narodowego Banku Hiszpanii 16 
milionów franków francuskich w 
1963 r. i 18 milionów w 1964 r. Na
tomiast Banque de France ocenia 
te należności na 27 i 22 min fran
ków. Przedsiębiorstwo kupujące) 
czyli wydające dewizy nie jest za
interesowane w ukrywaniu wyso
kich wydatków na zakup licencji. 
Natomiast przedsiębiorstwo sprze
dające, czyli otrzymujące dewizy 
jest zainteresowane w pomniejsza
niu sum uzyskanych ze sprzedaży 
licencji z uwagi na podatek. Naj
bardziej miarodajhe są zatem sumy 
podawane przez kupującego.

DEFICYT ZACHODNIEJ EUROPY

Należy stwierdzić, że deficyt płat
niczy w obrotach (eksportowych 
i importowych) za ipyśl techniczną 
jest w zachodniej Europie zjawi
skiem powszechnym. Deficyt wszyst
kich krajów zachodnioeuropejskich 
w stosunku do USA pogłębił się ze 
111 min doi. w 1957 r. do 206 min 
doi. w 1961 i 320 min doi. w 1964 r. 
Natomiast szczególnie wysokie tem
po wzrostu wykazał eksport ame
rykańskich licencji, a mianowicie 
przeszło 11 proc, w 1964 r., gdy 
ogólny wzrost eksportu towarowego 
osiągnął w tym samym roku tylko 
4 proc. W 1965 -r. tempo wzrostu 
eksportu licencji utrzymało się na 
niezmienionym ^poziomie, a w la
tach następnych wzrosło jeszcze 
bardziej, saldo dodatnie dla USA 
i osiągnęło w 1966 r. około 1 mi
liarda dolarów.

Deficyt z kupna-sprzedaży myśli 
technicznej w Europie Zachodniej 
w stosunku do USA rośnie bardzo 
szybko. Deficyt W. Brytanii w sto
sunku do USA wynosił w 1961 r. 
69 min dolarów, (jedyna liczba pu
blikowana). Poniżej podajemy defi

cyt niektórych krajów europejskich 
w stosunku do USA z tytułu na
leżności za patenty i wiedzę tech
niczną w 1964 r.

kraj globalny w stosunku 
deficyt do USA

Francj» 
Włochy 
NRF

72 mm doi. 41 min doi. 
110 min doi. - GO mm doL 
100 min doi. M mm doi.

__________ I 
razem 290 mm doi. IM młn doiL

Deficyt NRF wydaje się być nie
zrozumiały, biorąc pod uwagę sze
roką twórczość wewnętrzną i wy
soką liczbę zgłószeń zagraniczny cłu 
Deficyt ten jednak istnieje, a jego 
istota polega na tym, że przemy
słowcy NRF przyjęli zasadę kupo
wania najbardziej nowoczesnych 
i sprawdzonych opatentowanych 
technologii. Z reguły tego rodzaju 
licencje są drogie. Następnie roz- 
poczynają oni produkcję u siebie 
i eksportują wysoce nowoczesne to
wary, uzyskując za nie wysokie ce
ny, pokrywając w ten sposób z nad
wyżką wydatki na zakup licencji.

Na marginesie warto zaznaczyć, 
że finansową statystykę ze sprze
daży licencji prowadzi jedynie 
kilka krajów. Są to: Francja, Wło
chy, NRF, Beneluks, Hiszpania, 
USA. (Materiały dotyczące Holan
dii, Szwajcarii i W. Brytanii w za
czerpnięto z fragmentów spra
wozdań międzynarodowych organi
zacji, np. O.C.D.E.)

Materiał' przedstawiony w arty
kule upoważnia nas do następują
cych stwierdzeń: istnieje ścisła za
leżność między polityką patentową 
a polityką licencyjną głównych 
państw kapitalistycznych. Zależność 
ta rozciąga się na dziedzinę handlu 
towarami oraz myślą techniczną. 
Głównym eksporterem myśli tech
nicznej , we współczesnym świecie 
kapitalistycznym są Stany Zjedno
czone. Jeżeli rozważyć, że już w 
1962 r. wydatki na badania i roz
wój w USA były 4-krotnie wyższe, 
niż w Europie Zachodniej, to uzmy
słowimy sobie elementy przewagi 
tego kraju nad Zachodnią Europą 
oraz skutki ekonomiczno-politycz- 
ne, jakie ta przewaga implikuje.
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j Rola klasy robotniczej oraz układ stosunków 
, między tą klasą a innymi warstwami i grupa

mi w ustroju socjalistycznym jest ostatnio te- 
' matom licznych publikacji 1 opracowań. „KUL- 
, TURA” publikuje na ten temat obszerny, artykuł

Juliusza Waclawka.pt. „Klasa robotnicza — inte- 
; ligencja — socjalizm”.

f, Punktem wyjścia do rozważań autora jest 
■ «twierdzenie, że obecnie ani klasa robotnicza bez 

,i inteligencji, ani inteligencja bez klasy robotniczej 
U me mogą istnieć, nie mogą się rozwijać. Istota 

problemu polega na tym, aby dążenia i działania 
H tych dwóch wielkich grup społecznych były z so- 
■ bą zgodne, prowadziły do tych samych celów.

Wspólny zaś cel tych obu grup, który musi zo- 
stać zrealizowany w toku budownictwa socjali- 

I stycznego, to stopienie się klasy robotniczej 
i! i inteligencji, zniesienie między nimi wszelkich 

różnic. Autor podkreśla, że cel ten nie jest 
l utopią, ale stosunkowo niedaleką rzeczywistością, 

ze już obecnie nastąpiło przyśpieszenie zacierania 
* różnic klasowych. Wynika to zarówno ze wzro- 
s stu wymagań nowoczesnej produkcji, jak i z roz- 
r woju oświaty i kultury. Już obecnie ■ 80 proc. 
{ młodzieży objęte jest szkolnictwem średnim 
i i zawodowym, a można przewidywać, że około 
; roku 2000 lub nieco później stanie się powszech- 
i ne i obowiązkowe szkolnictwo wyższe. Nie zna

czy to jednak, że nie ma jeszcze różnic między 
! klasą robotniczą i inteligencją.

Po wojnie najszybsze tempo rozwoju ilościowe
go wykazywała warstwa pracowników umysło
wych. W roku 1980 liczba pracowników umysło
wych wyniesie u nas około 5 min osób i stano
wić będzie około 40 proc, ogółu zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej. Trzeba podkreślić, 
ze skład społeczny warstwy pracowników umy
słowych ulegał i ulega zasadniczym przekształ
ceniom. W miarę rozwoju szkolnictwa proces ten 
ulegnie przyśpieszeniu, stwarzając równocześnie 
szansę pogodzenia interesów klasy robotniczej 
i inteligencji w zakresie dostępu ich dzieci do 
studiów wyższych. Dotychczas około 55 proc, 
absolwentów wyższych uczelni to dzieci robotni
ków i chłopów. Stan ten nie zadowala nas jed
nak i trzeba dać młodzieży robotniczo-chłopskiej 
pewne „fory" przy przyjmowaniu na studia, bo
wiem formalna równość (wynik egzaminu) fak
tycznie jest nierównością, -wynikającą z różnic 
społecznych, materialnych i kulturalnych mię
dzy różnymi grupami społecznymi. Autor silnie 
podkreśla, że nie chodzi tu o dzieci zdolne, gdyż 
te zawsze, bez względu na swe pochodzenie, mia
ły i mają pierwszeństwo dostępu do wyższych 
uczelni. Również ci, którzy nie zdadzą egzaminu, 
na studia się nie dostaną bez względu na pocho-' 
dzenie. Rzecz więc dotyczy grupy młodzieży prze
ciętnie uzdolnionej. Problem ten będzie stopnio
wo wygasał, w miarę rozbudowy szkól wyższych 
z jednej strony, z drugiej zaś — w miarę wyrów
nywania się różnic społecznych.

Dalsza część artykułu poświęcona jest funkcji' 
społecznej- inteligencji w ustroju socjalistycznym. 
We współczesnej cywilizacji personel naukowy 
i techniczny uzyskał niezwykle wysoką rangę 
W rozwoju gospodarczym i społecznym. Jednak 
mimo tego wzrostu znaczenia inteligencji nie mo
żna przekreślać faktu politycznego i społecznego 
rozpadu' tej warstwy. Inteligencja musi codzien
nie dokonywać wyboru między siłami postępu 
i socjalizmu a między siłami reakcji i wojny, nie 

• jest bowiem samodzielny siłą społeczną, ani tak 
zwana „trzecią” siłą. Ponad 90 proc, inteligencji 
w Polsce Ludowej dokonało takiego wyboru, opo
wiadając się swą praca po stronie socjalizmu. 
Istnieje jednak, co prawda nikła i istniejąca rów
nież w innych klasach i warstwach, mniejszość 
podatna na wpływy dywersji ideologicznej, która 
za socjalizmem się nie opowiada, jest mu niechęt
na, a w skrajnych wypadkach nawet wroga. Obok 
rzeczywistych różnic społecznych i materialnych 
między klasą robotniczą i inteligencją istnieją 
również różnice urojone, zmitologizowane, które 
także mają wpływ na niedostatecznie jeszcze zgra-

Nowy, polski wynalazek
W Instytucie Mechaniki Precyzyj

nej zespół specjalistów opracował 
i opatentował zupełnie nową meto
dę, która w praktyce mogłaby zna. 
cznie skrócić czas nakładania po
włoki z takich 'tworzyw, jak poli
chlorek winylu, rylsan, polietylen. 
Nowoczesna metoda pokrywania 
„na zimno” pozwala na wyelimino
wanie urządzeń grzejniczych, które 
jak dotychczas były nieodzowne przy 
powlekaniu przedmiotów metalowych 
tworzywami sztucznymi. (BNT-PAP)

Energia z odpadów
Chodzi w tym przypadku o „od

pady atomowe”; urządzenia do ich 
przeróbki na energię rozpoczęto bu
dować w Japonii. Całość .instalacji.
o dziennej zdolności przerobowej
0,7 tony, nu kosztować ok. 400 min 
dolarów. Uruchcmienie tej „fabryki 
energii atomowej” ma nastąpić w 
1971 r. (PT nr 14/68)

ną współpracę tych dwóch 
ju socjalistycznego.

„KIERUNKI” publikują 
z dyskusji redakcyjnej pt.

grup w budowie ustro-

obszerne sprawozdanie 
„Praca w socjalizmie”.

Dyskusja ta nie jest klarowna, gdyż stara się 
objąć zarówno pojęcie i role pracy w światopo
glądzie katolickim, jak i pojecie pracy w rozu
mieniu marksistowskim i znaleźć odniesienia od 
tych teoretycznych założeń do praktycznie reali
zowanej polityki społecznej w naszym kraju. 
Z punktu widzenia światopoglądu katolickiego 
występował przede wszystkim Zenon Komender 
oraz Anna Borowska, zastępca redaktora naczel
nego „Kierunków”. Wychodzili oni z założenia, że 
katolicyzm jako religia prometejska, dążąca do 
przekształcania świata, powinna być brana pod 
uwagę jako partner przez tych wszystkich, którzy 
dążą do humanizacji pracy. Stanowisko marksi
stowskie prezentował Jan Danecki. Podkreślał on 
przede wszystkim wielostronny aspekt pracy w ro
zumieniu marksistowskim. Zwraca on uwagę, że 
życie człowieka ma sens tylko wtedy, kiedy po
przez pracę przyczynia się do zwiększania ludz
kiego dorobku bądź w sensie materialnym, bądź 
w sensie postępu społecznego. Drugi aspekt pra
cy, to fakt, że jest ona środkiem do zaspokajania 
potrzeb i od tej strony interesują sie nią ekono
miści. Jednak praca jest i swego rodzaju dozna
niem społecznym. Z tego łącznego punktu widze-
nia trzeba również patrzeć na naukową 
zację pracy, na racjonalizacje, pytając 
wszystkim o cele, którvm ta organizacja 
nalizacja ma służyć. Dlatego w naszych 
kaeh człowiek w produkcji, jego potrzeby

o rgani- 
przede 

i racio- 
warun- 

nie mo-
gą być traktowane jako koszt, jako element na 
którym trzeba oszczędzać, aby p"'enszyć efekty 
ekonomiczne.

s.c.
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Mur z pianki

związku z tym m. In, konieczne o- 
kazuje się przyspieszenie rozwoju 
sieci laboratoriów przy większych 
wytwórniach pasz 1 sieci pracowni 
paszoznawczych przy wojewódzkich 
stacjach chemiczno-rolniczych. (Sb)

GASTRONOMIA 
WCZORAJ I DZIŚ

RUN NA MASZYNY 
ROLNICZE

AUTOSTRADA 
POŁĄCZY KATOWICE 
Z KRAKOWEM

Pneumatyczna maszyna 
do pisania

Pneumatyczną maszynę do pisania 
opatentowano w ubiegłym roku w 
Stanach Zjednoczonych. Maszyna na
pędzana jest sprężonym powietrzem, 
które zasila specjalni' logiczny ob
wód pneumatyczny, składający się 
z elementów strumieniowych. Na 
maszynie pisać można do ok. 720 
słów na minutę. Maszyna ma trady
cyjny układ klawiszowy, jednak kla
wisze są w niej nieruchome, mają 
natomiast małe otworki, przesłania
ne w czasie pisania palcami maszy
nistki. Przysłonięcie otworku w kla
wiszu powoduje działanie odpowied
niego członu obwodu logicznego, 
który wybiera odpowiadającą naci
śniętemu klawiszowi literę na walcu 
z czcionkami. Nie przewiduje się w 
najbliższym czasie wprowadzenia 
maszyny do produkcji seryjnej ze 
względu na znaczny koszt. („Product 
Engineering”, nr 15/67)

Największa tama
W Pakistanie rozpoczyna się 

dowa zapory wodnej na rzece 
dus. Będzie to największy tego

bu- 
in- 
ty- 
pa-pu obiekt na świecie. Zapora , 

kistańska, która ma zostać ukończo
na do 1976 roku, będzie trzykrotnie
większa od tamy asuańskiej. 
(WiT-AR)

Tłok na Śląsku
Ponad 40-1510(7118 wzrosła w woj. 

katowickim ilość pojazdów mecha
nicznych w porównaniu do okresu 
międzywojennego, a. ruch na ślą
skich drogach jest ponad 2,5 raza 
większy od średniej krajowej. W 
okresie ostatnich tylko dwóch lat 
przewieziono na Śląsku przy pomocy 
samochodów 70 min ton masy towa-

Zespół Inżynierów z Instytutu 
Ciężkiej Syntezy Organicznej pod 
kierunkiem mgr Inż. Tadeusza Śnie
żka opracował technologię produk
cji tzw. poliuretanowych pianek 
sztywnych. Płyta (takiej pianki o 
grubości 7 cm mawłasności izolacyj
ne muru zbudowanego z 3 cegieł. 
Jest przy tym 9-krotnie lżejsza, a w 
połączeniu z konstrukcją stalową 
ma wyższe o 10 proc.. własności wy
trzymałościowe. Pianki sztywne mo
gą być laminowane dowolnymi po
włokami — m. In. suchymi tynkami 
gipsowymi, eternitem,». papierem, a 
także aluminium. W warunkach la- 
boratoryjnych koszt 1 m Isw. pian
ki o grubości 7 cm wynosi 300. zł, 
W produkcji masowej dewota ta 
zmniejszy się o 40 ; proc. Surowcem 
wyjściowym do produkcji pianek są . 
bezużyteczne do niedawna odpady 
petrochemiczne. Technologia produk
cji jest taka prosta, że pianki mo
gą być wykonvwane bezpośrednio 
na budowach. (BNT-PAP)

Metro w Pradze
W 1971 r. zostanie oddany do użyt

ku w Pradze pierwszy odcinek me
tra. Całkowita jego długość bedzie 
wynosić około 40 km. Zatwierdzony 
obecnie przez rząd CSRS projekt o- 
piera się na szeroko zakrojonych ba
daniach geologicznych i badaniach 
ruchu przeprowadzbnvch przez gru
pę raazieckicn ekspertów. (Hory- ' 
zonty Techniki nr 3/58)'

Mini-komputer
W jednym z amerykańskich przed-, 

siębiorstw skonstruowano ostatnio - 
urządzenie do przetwarzania danych 
którego wymiary gabarytowe wy
noszą 10x10x23 cm. Jest to wiec przy
puszczalnie najmniejsze urządzenie 
tego rodzaju. Umieszczona wewnątrz 
obudowy maszyna cyfrowa ma po
stać kostki sześciennej o krawędzi 
10 cm. Zawiera ona wszystkie ele
menty normalnej maszyny cyfrowej 
łącznie z pamięciową rdzeniową o 
pojemności 4 096 słów 24-bitówych, 
Cały ten aparat waży niewiele po
nad 1,5 kg i' pobiera moc 4 W.

(PT nr 10/88)

teczna Jest aparatura do utrzymywa- 
nia właściwego kierunku posuwania 
sle. maszyny wiertniczej przy prze
bijaniu tuneli metodami górniczymi. . 
Wvdrążońy tą metodą tunel o śred
nicy «,5 m i długości 2,4 km zbo
czył o 1,5 cm od zaplanowanego kie
runku. („Przegląd Górniczy nr 
2/68).

Samochody i motocykle
sięPolska motoryzacja odznacza 

dzisiaj największą liczbą motocykli 
i skuterów w stosunku do liczby sa- 
mocnodOw osobowych na swiecie.
Na jeden samochód osobowy P^Y’ 
pada bowiem przeszło 5 motocykli, 
podczas gdy w Szwecji — 0,04, w 
NRF — 0,03, w W. Brytami — 0,5, w 
Jugosławii — 0,5, a na Węgrzech — 
3,0. (Motor nr 11/68)

Spiralny frez
W Związku Radzieckim opatento

wano nową konstrukcję freza czo
łowego. Ma on spiralną krawędź 
tnącą. Powierzchnia czołowa freza 
jest płaska w części środkowej a na 
zewnątrz stożkowa. Przy pracy tym 
frezem przebieg skrawania jest zbli
żony do skrawania przeciągaczem; 
głębokość skrawania jednego przej- 
ścia freza rozłożona jest na kilka 
warstw skrawanych równocześnie, 
lecz przez różne fragmenty spiral
nej krawędzi tnacej. („Przegląd Me
chaniczny1* nr 3/68)

Instytuty na rozrachunku
Instytut Ciężkiej Syntezy Organicz

nej w Blachowni Śląskiej oraz In
stytut Farb i Lakierów w Gliwicach 
przeszły niedawno na rozrachunek 
gospodarczy. Przyjmować będą one 
— -na podstawie umowy — zamówie
nia na, konkretne opracowania nau
kowo-techniczne. Otrzymały one tak
że prawo sprzedaży opracowań tech
nologicznych nie tylko w kraju, ale 
i za granicą. Instytuty te przygo
towują się w związku z tym do Mię
dzynarodowych Targów Poznańskich, 
gdzie po raz pierwszy wystąpią z 
konkretną ofertą sprzedaży już o- 
pracowanej dokumentacji. (BNT- 
PAP)

Ci)

8

rowej (dwa lata temu, zaledwie 
min ton). (Motor nr 14/68)

Co lubią telewidzowie
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W Anglii skonstruowano aparat 
elektroniczny, mogący rejestrować 
zainteresowania i przyzwyczajenia 
telewidzów. Aparat zainstalowany 
przy telewizorze, zaczyna działać z 
chwilą uruchomienia programu 
przez nadawczą stację telewizyjną. 
Rejestruje on daty, czas włączenia 
i wyłączenia telewizora oraz czas 
przełączenia na inny kanał. Zebranie 
większej liczby uzyskanych w ten 
sposób danych .może bardzo pomóc' 
w układaniu programów telewizyj
nych. („ETZ-B”, nr 1/68)

Szybkość 250 km/godz.
Pomiędzy stacjami Majkop-BIelore- 

czenskaja, na przedgórzach Północ
nego Kaukazu, zbudowano ekspery
mentalny odcinek torów kolejowych, 
na których w tym’ rolni rozpoczną 
się próby superszybkich lokomotyw 
1 pociągów. Na eksperymentalnym 
odcinku można będzie osiacać szyb
kość 250 km/godz. (WIT-AR)

Lasery w górnictwie
W ostatnich latach 'zastosowano 

światło laserowe w geodezyjnvch 
przyrządach, uzyskując w wielu 
przypadkach większą dokładność po
miaru z klasycznymi metodami op
tycznymi. Jednym z takich instru
mentów Jest dalmierz geodezyjny 
„Geodolit”, oparty na świetle lasero
wym. Może on być używany do spo
rządzania profilu przekroju terenu 
przez obszary zabudowane i trudno 
dostępne z samolotu. Równie poiy.

Brak klientów
Ponad milion używanych samocho

dów oczekuje w NRF na nabywców. 
Tylko wozy mniejsze cieszą się Ja
kim takim popytem, podczas gdy wo- 
ży duże nie interesują zupełnie na
bywców^ Wprowadzona ostatnio 
podwyżka podatków jeszcze bardziej 
pogorszy sytuację na rynku samo
chodów używanych. (Horyzonty 
Techniki nr 3/68)

Pływające magazyny
Brak powierzchni w magazynach 

zbożowych uzupełniają, w wojewódz
twie szczecińskim zakotwiczone na 
Odrze statki 1 barki. Funkcję pły
wających magazynów o pojemności 
kilka tysięcy ton każdy, pełnią trzy 
■wysłużone jednostki „Bytom”; . 
,.Szombierki'.’ i Siemianowice”. 
Przeznaczone ostatnio na złom stare 
barki desantowe po niewielkiej adap- , 
tacji także mają pomieścić ponad 
500 toń ziarna każda. (WiT-AR)

i
Ib

Jak wiadomo Jeszcze w ub. r. 
sprzedaż maszyn rolniczych zarów
no dla kółek rolniczych Jak i dla 
indywidualnych rolników napotykała 
znaczne trudności, a ich zapasy 
wykazywały tendencję wzrostową. 
Natomiast w pierwszych miesiącach 
hr. sytuacja uległa zasadniczej zmia
nie. w okresie dwóch pierwszych 
miesięcy br. sprzedaż ciągników 
i maszyn rolniczych dla gospodarki 
chłopskiej była o ponad 50 proc, 
wyższa niż w analogicznym okresie 
ub. r., złożył się na to wzrost sprze
daży dla kółek rolniczych o ponad 
W proc. i dla indywidualnych rol
ników o 30 proc. Sprzedaż maszyn 
byłaby, Jak ocenia CRS, jeszcze 
wyższa, gdyby dostawy nadążały za 
potrzebami rynku. Charakterystycz
ne jest, że wzmożony popyt na ma
szyny utrzymał się również w mar
cu i kwietniu br., co wskazuje, że 
omawiane ożywienie nic jest zja
wiskiem koniunkturalnym, krótko
falowym, jak to oceniano Jeszcze w 
lutyni br.

Według aktualnych szacunków, 
gdyby dostawy maszyn rolniczych w 
pełni odpowiadały potrzebom rynku, 
to sv br. można by ich sprzedać za 
l—2 mlfl zl więcej niż oceniano przy 
opracowywaniu planu. Takie zwięk
szenie dostaw maszyn napotyka Jed
nak na znaczne trudności. W okre
sie bowiem, kiedy brak było nabyw
ców na maszyny rolnicze, rozwinię
ty został ich eksport. Obecnie więc 
zwiększenie dostaw na rynek krajo
wy wymaga nie tylko ograniczenia 
eksportu, ale i przestawienia asor
tymentu produkcji, stosownie do po
trzeb rynku krajowego, co wyma
ga co najmniej 6—9 miesięcy..

Szczególnie pożądane byłoby przy 
tym, aby rozszerzenie produkcji na 
potrzeby kraju zostało zapewnione 
bez ograniczenia produkcji ekspor
towej. (Sb)

Chociaż w ostatnich dwóch latach 
przeprowadzono w woj. katowickim 
pełną modernizację ok. 550 km dróg, 
kapitalny remont ok. 750 km dróg 
i wybudowano ok. 280 km chodni
ków — co stawia to województwo 
na pierwszym miejscu w kraju pod 
względem rozmachu budownictwa 
drogowego — efekty te nie zadowa
lają Jeszcze gospodarzy Śląska i Za
głębia. W początkach br. podjęto 
decyzję o nie spotykanej dotychczas 
koncentracji nakładów w tej (dzie
dzinie. W wyniku tej koncentracji 
jeszcze przed rokiem 1970 planuje się 
przebudowę trasy E-16 na odcinku 
od Zor do Katowic oraz od Kato
wic do Siewierza.

Wśród innych, objętych tym pro- 
graniem przedsięwzięć, znajduje się 
będąca obecnie w fazie decydującej
przebudowa drogi Chorzów By-
tom. Dalszym etapem ma być budo
wa obwodnicy śródmieścia Chorzo
wa, dla której przygotowuje się o- 
becnie dokumentację. Obwodnica o- 
hejnuije m. in. trzypoziomowe 
skrzyżowania 1 estakady nad urzą
dzeniami przemysłowymi. Przewidu
je się także zakończenie budowy od
cinka tzw. trasy kochlowickiej o 
dwóch jezdniach, która od roku 1970 
ma się stać południową obwodnicą 
śródmieścia Katowic, » w przyszło- 
ici odcinkiem autostrady łączącej 
GOP z Krakowem. Trwają obecnie 
Intensywne prace projektowe i przy
gotowawcze, które zapewnić powin
ny szybkie zrealizowanie tej inwe
stycji.

(kk)

KONTRAKTACJA ZBÓŻ 
ZAKOŃCZONA

SYTUACJA PASZOWA
Dane za I kwartał br. wskazują- 

że bardzo wydatnie wzrosła sprze
daż pasz treściwych, dla gospodarki 
chłopskiej, bo o ponad 26 proc, w 
tyni za dostawę zbóż w ramach kon
traktacji sprzedano o ponad 70 proc, 
więcej pasz niż w ub. r.

O tym wzroście sprzedaży pasz, 
jak się ocenia, zadecydowały przede 
wszystkim dwa czynniki: korzyst
niejsze ceny skupu zboża, zachęca
jące do ograniczenia zużywania go 
na paszę oraz trudności paszowe, 
które wystąpiły na niektórych tere
nach.

Popyt na pasze treściwe byłby 
prawdopodobnie jeszcze większy, 
gdvby nie niska jakość niektórych 
partii mieszanek paszowych. W

Kontraktacja zbóż ze eHorów te
gorocznych została już zakończona. 
Na ogólny plan, przewidujący za
kontraktowanie 1 295 574 hektarów 
zbóż w gospodarce chłopskiej, zrea
lizowano I 310 508 hektąrów. Wskaź
nik wykonania planu — 101,2 proc. 
Nie wykluczone, że po dokładnym 
podsumowaniu wszystkich danych 
I meldunków, Jakie jeszcze z tere
nu do CRS napływają, wskaźnik ten 
nieco się zwiększy.

Od 1 kwietnia br. spóldzielczoić 
zaopatrzenia i zbytu przystąpiła do
nowej akcji kontraktacji 
zbiorów roku przyszłego.
nie od zbóż spółdzielczość 
je w roku bieżącym także

zbóż ze 
Niezależ- 
przejmu- 
kontrak-

fację rzepaku i rzepiku na zlecenie 
przemysłu tłuszczowego.

(TZ)

KOMUNIKAT

W dniu 20 kwietnia br. odbyło się 
,-ebr.inie zespołu „Życia Gospodar- 
r-ego”. Na zebraniu omówiono i za-
akceptowano zmiany zespole
(skreślenia, rezygnacje oraz — w je
dnym przypadku — stała współpraca 
z innym tygodnikiem). Ustalono, ie 
praktykę tunkcjonowania dotychcza
sowego zespołu odzwierciedlać bę
dzie bardziej prawidłowo podział na 
tespól redagujący i konsultacyjny.

Wartość obrotów gastronomii spół
dzielczości zaopatrzenia 1 zbytu w 
roku ubiegłym wyniosła blisko 6,7 
mld zł, przekraczając?zadania plano
we o 1,8 proc., a wyniki roku 1966 
— o 13,2 proc. Ciekawe są daną do
tyczące struktury Obrotów gastrono
micznych. Jeśli własna produkcja ku
linarna w r. 1966 stanowiła 19,9 proc, 
obrotów, to w r. 1967 już 23,5 proc. 
Zmalał natomiast z 44,7 do 44.2 proc, 
udział wódek, chociaż w liczbach 
bezwzględnych notowano wzrost 
sprzedaży wódek. Stwierdzono jed
nak, że mamy do czynienia z iloś
ciowym spadkiem spożycia wódki, 
bowiem coraz częściej konsumowano 
wódki gatunkowe, droższe. Niemniej 
jednak obserwowany spadek postę
puje zbyt wolno. Wprawdzie wy co
fano sprzedaż wódek w 39 zakła
dach. wstrzymano Ją czasowo w 36, 
ale to jeszcze mało. Ciągle alkohol 
w obrotach gastronomicznych np. 
woj. lubelskiego stanowi ponad 56 
proc., kieleckiego — ponad 49 proc.,
szczecińskiego
ckiego

48 proc., katowi-
47 proc. Wydoje się, żo

najbardziej prosta droga do dalsze
go spadku spożycia alkoholu — to 
modernizacja, unowocześnienie za
kładów, rozwój produkcji kulinar
nej.

A jak zapowiada się w wiejskiej 
gastronomii rok bieżący?

Plan obrotów został określony w 
wysokości o 7,8 proc, większej, niż 
wykonanie r. ub. Główne zadanie 
będzie polegać na dalszym wzroście 
produkcji kulinarnej, której udział 
tv ogólnych obrotach ma wzrosnąć
o 1,5 
woju 
nych 
rów, 
welt,

proc. Oznacza to potrzebę roz- 
produkcji nie tylko tradycyj- 
dań gorących, ale także dese- 
wyrobów cukierniczych, suró- 
potraw i napojów mlecznych,

potraw z ryb.
Będzie się nadto dążyć do tego, 

aby sprzedaż alkoholu w restaura
cjach i gospodach nie przekraczała 
35 proc, ogólnych obrotów, w ba
rach zaś — 40 proc. Chodzi tu tak-
że przestrzeganie
sprzedawania alkoholu

zasady 
w tych

nie- 
za-

kładach, które nie prowadzą sprze
daży gorących posiłków-.

Stosunkowo niezłe wyniki przyno
si system przekazywania niektórych 
małych zakładów do prowadzenia 
ajentom. W roku ubiegłym spół
dzielczość miała 405 takich zakła
dów. W roku bieżącym chce tę ilość 
zwiększyć o dalszych 72. Podobnie 
zakłady prowadzone na warunkach 
odpłatności zryczałtowanej mają 
wzrosnąć z 229 do 442, (TZ)

& h 
r H

90 decybeli to liczba określająca znośną dla człowieka granicę hałasu .. _______ ..
myślowych. Natomiast 130 decybeli to górna możliwość słuchu ludzkiego. Po przekroczeni, 
decybeli występuje uszkodzenie nerwu słuchowego i tzw. choroba wibracyjna — powodująca ner
wicę, zakłócenia równowagi i inne przypadłości. Przeciw nadmiernemu hałasowi w zakładach

w zakładach prze- 
iu 90

pracy podejmowane są różne środki zapobiegawcze. W hutach śląskich szeroko stosuje się wy
kładanie szczelnie głośnych miejsc płytami dźwiękochłonnymi — nie załatwiają one jednak ca
łości problemu. W siłowni huty im. Lenina zastosowano po raz pierwszy oryginalną metodę opra
cowaną przez fachowców kombinatu oraz Instytut Automatyki PAN. Powietrze turbodmuchaw 
skierowane zostało podziemnym rurociągiem do komory, stąd zaś wydostaje się ono kominem 
wysoko ponad zabudowę huty. Dzięki temu ha łas panujący w siłowni obniżono z 114 do 90 de
cybeli. Na zdjęciu: kominy ze specjalnymi „kołnierzami" (w głębi) wyciszają ostatecznie hałas 
powstający wskutek pracy turbodmuchawy (zdjęcie lewe) maszynista siłowni Ferdynand Pomykacz 
przy turbodmuchawie pokrytej specjalnym „pancerzem" dźwiękochłonnym (zdjęcie prawe).
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